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„Teatr Polski" , w Szczecinie 
kierowany przez aktora w i -
leńskiego Bronis ława Skąp -
skiego, powstał w 1945 r. 
Premierą były: „Damy i hu -
za ry " Fredry. Ostatnią pre -
mierą „Teatru Polskiego" jest 
sztuka Jerzego Żuławskiego 
„Eros i Psyche" w reżyserii 
Mac ie j a Prusa. W rolach ty-
tułowych występu ją : E w a 
Mi lde i W i e s ł aw Zwol iński 

M g r Andrze j Klein, p racow-
nik Centralnego Laborator ium 
Odzieżowego w Łodzi, pas jo -
nu je się historią oręża. K o -
lekc jonuje ołowiane f igurki 
żołnierzy z różnych epok. 
Sam też je wykonuje , wzory 
czerpiąc z dzieła G e m b a r z e w -
skiego „Żołnierz polski, u -
biór 1 oporządzenie". N a zd ję -
ciu: jedno z jego dzieł 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 

9 Aspirac je i warunki — kole jny re-

portaż z cyklu „Dwa pokolenia" 

0 Kę t r zyn — niezwykłe dzie je pol-

skiego historyka 

£ Dom Odry -Nysy w Szczecinie 

Zdro ju 

£ Mapa — Po lacy na frontach dru-

g ie j wo jny światowej 

P Po lacy w dziejach Francj i 

9 Ponadto — jak zwyk le : sport, po-

wieść, Grzybek, Mecenas, Rady od 

serca, Martine. 

ZDJĘC IA C A F 

Nie, to nie jest ani tkani- W 
na artystyczna, ani graf ika. 
Taki efekt uzyskał fotograf 
robiąc zdjęcie tatrzańskich 
św ie rków z kolejki l ino-
w e j na Kasp rowy Wierch 

^ Ś T r w a moda na antyki. A l e 
^ skąd je brać? Pomyśla ła o 

tym Fab ryka Meb l i A r t y -
stycznych w Henrykowie . 
Specjal izuje się ona w pro -
dukcj i „nowych antyków" , 
mebli w stylu empire, 
L u d w i k X V i X V I . 90»/, p ro -
dukcj i sprzedaje się za granicę 

Aleksander Kulisiem 
K r a k o w a długie lata 
w obozie koncentracyjnym w 
Sachsenhausen. S w o j e prze -
życia w kaźni hit lerowskiej 
przemieniał w pieśni. P o od-
zyskaniu wolności Kul is ie -
wicz poświęcił się zbiera-
niu twórczości obozowej . 
Zgromadzi ł 400 u tworów z 
27 obozów. Nag ra ł ponad 
50 tys. m. taśmy magnetofo -
nowej . Zbiór w y d a w książce 

. ^ D z i e c i pracowników Bia ło -
^ s t o c k i c h Zak ł adów Bawe łn i a -

nych „Fasty" ( jak zresztą 
dzieci w całym K r a j u ) prze-
chodzą obecnie okresowe b a -
dania. A że w tym roku 
p rawdz iwe słońce nie jest 
łaskawe — grzeją się one 
w promieniach sztucznego 



8 0 L A T Ś W I Ę T A 1 M A J A 
Re l ac j e naocznych ś w i a d k ó w z 1 m a j a 1890 r o k u w P a r y ż a 

Tak obecnie obchodzi się dzień 1 M a j a w Polsce. Jest on nie tylko świętem ludzi pracy, ale i dniem radości, folkloru, młodości i sportu. Z l ewe j — młode 
dziewczęta kurpiowskie, z p r a w e j — grupa młodzieży miejskiej og ląda jące j defi ladę Jest majowo, wesoło, kolorowo — wszyscy są zadowoleni (Foto C A F ) . 

ZA C Z Ę Ł O się w Paryżu. 
Tu właśnie w 1889 r. na 
Kongresie I I Międzynaro-
dówki powzięto uchwałę 

o święcie ludzi pracy. Ponieważ 
w St. Louis w U S A zjazd robot-
niczy postanowił uczcić 1 maja 
1890 pamięć zmasakrowanych w 
dniu 1 maja 1886 przez pol ic ję ro-
botników Chicago, którzy upomi-
nali się o swoje prawa, zdecydo-
wano, że właśnie ten dzień będzie 
rokrocznie Świętem Robotniczym. 
A zatem w bieżącym roku mi-
ja 80 lat od zapoczątkowania Świę-
ta 1-Majowego . W ciągu tego cza-
su różne by ły jego koleje, pełno 
w nich brutalnych prób tłumienia 
demonstracji, wie le śmiertelnych 
ofiar i to niemal we wszystkich 
krajach, aż Święto to doszło do 
obecnej wspaniałości. 

Uchwały paryskie z 1889 r. o 
tym, że „robotnicy powinni mieć 
swoje święto — a świętem tym 
jest Pierwszy Maja" odbiły się 
szeroko w całym świecie. K i edy 
nadchodził 1 maja 1890 rządy nie-
mal wszystkich k ra jów podję ły 
akcje przeciwstawne. W e Francj i 
manifestacje uliczne zostały zaka-
zane, a do większych miast ścią-
gnięto specjalne oddziały wojsko-
w e stawiając j e w ostrym pogoto-
wiu. „Najważniejsze zgromadze-
nia — zapowiadała monarchistycz-
no-klerykalna „ L e Gaulois" — 
będą natychmiast rozpędzane... 
Wojsko skupi się w koszarach. 
Przybędą posiłki z Vincennes, 
Wersalu i innych miast... Oddzia-
ły wojskowe będą w pełnym po-
gotowiu, aby mogły na każde we-
zwanie rozpędzić manifestantów, 
w razie potrzeby zaatakować". 

Nie inaczej było w innych kra-
jach w miejscach dużych skupisk 
proletariatu. W Wiedniu miejsco-
wa „Freie Presse" donosiła: „Żoł-
nierze stoją w pogotowiu. Bramy 
domów pozamykano, w mieszka-
niach przygotowano zapasy, jak 
gdyby oczekiwano oblężenia". W 
Londynie, Pradze, Brukseli, L y o -
nie i innych miastach zareagowa-
no podobnie. 

Sędz iwy działacz francuskiego 
socjalizmu, współuczestnik walk 
z 1871 r., jedna z czołowych po-
staci wspomnianego w y ż e j I Kon-

Dokończenle na str. 4 

WIWAT W S Z y S T K I E STAIU! 

Ogłoszenie Konstytucji 3 M a j a wed ług malarza Kazimierza Woźniakowskiego 
z przełomu X V I I I / X I X w . W idać cieszących się, a także Krupę niezadowolo-
nych ze zniesienia tzw. l iberum veto, pozwala jącego na zerwanie sejmu 
przez każdego z posłów. Obok — Zamek Kró lewski w Warszawie , w którym 
uchwalono pamiętną Konstytucję, zniszczony przez hit lerowców w czasie 
wo jny . Tekst o Konstytucji 3 M a j a pt. „ W i w a t wszystkie stany" na str. I 



Relacje naocznych świadków z 1 maja 1890 r. co Paryżu 
Dokończenie ze str. 3 

Wiwat 
wszystkie 

stany! 
K o n s t y t u c j a 3 M a j a 1791 r oku 

by ła p i e r w s z a w Europ i e a d ru -
ga w św iec i e ( p i e rwsza kons t y -
tuc ja S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h w 
1787 r. ) . 

U c h w a l e n i e j e j popr z edz i ł o -
kres p r z e m i a n spo ł e c zno -po l i t y c z -
nych , go rąca a tmos f e r a dz ia ła l -
ności Kuźnicy Kołłątajowskiej, 
szerok i rezonans dz ie ła Stasz ica 
„Uwagi nad życiem J. Zamoy-
skiego". 

K o n s t y t u c j a 3 m a j a n ie znosi ła 
p o l i t y c z n e g o p a n o w a n i a k lasy 
f e u d a l n e j , l ecz n a d a w a ł a m u n o -
w e cechy . Choc iaż w uzasadn ie -
niu t e o r e t y c z n y m zna la z ł y się tu 
idee w ł a ś c i w e d la epok i O ś w i e -
cenia, a n a w e t R e w o l u c j i F r a n -
cusk ie j ( j ak np. t e za Rousseau, iż 
w s z e l k a w ł a d z a b i e r z e począ t ek 
z w o l i narodu) , t o j ednocześn i e u -
t r z y m u j e się s tare p o j ę c i e n a r o -
du j a k o narodu sz lacheck iego , ze 
s t a r y m f e u d a l n y m u s t a w o d a w -
s t w e m . 

W s p r a w i e c h ł o p s k i e j K o n s t y t u c j a 
z a d o w o l i ł a s i ę m a ł o o b o w i ą z u j ą c y m 
p o s t u l a t e m o g ó l n y m : „ L u d r o l n i c z y . . . 
p o d o p i e k ę p r a w a i r z ą d u k r a j o w e g o 
p r z y j m u j e m y s t a n o w i ą c , ż e o d t ą d 
j a k i e b y k o l w i e k s w o b o d y , nadan ia lub 
u m o w y d z i e d z i c e z w ł o ś c i a n a m i d ó b r 
s w o i c h a u t e n t y c z n i e u ł o ży l i . . . b ędą 
s t a n o w i ć w s p ó l n y i w z a j e m n y o b o -
w i ą z e k . . . Z a w a r o w a w s z y t y m sposo -
b e m d z i e d z i c ó w p r z y w s z e l k i c h p o -
ż y t k a c h od w ł o ś c i a n i m na l e żnych . . . 
o g ł a s z a m y . . . i ż k a ż d y c z ł o w i e k d o 
p a ń s t w a R z e c z y p o s p o l i t e j n o w o z 
k t ó r e j k o l w i e k s t r o n y p r z y b y ł y l u b 
p o w r a c a j ą c y , j a k t y l k o s tan i e n o g ą 
na z i e m i p o l s k i e j , w o l n y m j es t z u p e ł -
n i e u ż y ć p r z e m y s ł u s w e g o , j a k i g d z i e 
chce. ' * 

A w i ę c b y ł y t o dosyć ogó lne 
obietn ice . K o n s t y t u c j a n ie d a w a -
ła c h ł o p o m p r a w a przenoszen ia 
s ię ani s ądów ro ln i czych , k t ó r y c h 
w s w o i m czas ie d o m a g a ł się S t a -
szic. 

B a r d z i e j p o s t ępowa b y ł a K o n -
s t y tuc ja w dz iedz in ie o r gan i za -
c j i w ł a d z p a ń s t w o w y c h : znosi ła 
anarchizu j ące us t ró j e l ekc j e , 
k o n f e d e r a c j e , l i b e r u m ve t o , w ł a -
dzą u s t a w o d a w c z ą m i a n u j ą c 
S e j m . W ł a ś n i e dz i ęk i t y m s ze ro -
k i m k o m p e t e n c j o m S e j m u , K o n -
s t y tuc j a nvnosila w i e l e e l e m e n -
t ó w s t a n o w i ą c y c h ' c e c h y us t ro ju 
n o w o ż y t n e g o . A r t y k u ł 11 za t y tu -
ł o w a n y „ S i ł a z b r o j n a n a r o d o w a " 
m ó w i ł m . in.: „..Wszyscy przeto 
obywatele są obrońcami całości i 
swobód narodowych" A w i ę c po 
raz p i e r w s z y p o j ę c i e m narodu zo -
stały tu o b j ę t e w s z y s t k i e s tany a 
n ie t y l k o szlachta. 

M i e s z c z a n o m K o n s t y t u c j a p r z y z n a -
w a ł a p r a w o n e m i n e m c a p t i v a b i m u s , 
p r a w o n a b y w a n i a d ó b r z i e m s k i c h , d o -
s t ęp d o r o z m a i t y c h g o d n o ś c i . P e ł n o -
m o c n i c y m i e s z c z a ń s t w a m i e l i p r a w o 
p r z e d s t a w i a n i a p o s t u l a t ó w m ias t 
s e j m o w i . Zas i ada l i w t r z e c h k o m i s -
j a c h : s k a r b o w e j , p o l i c j i o r a z asesor i i . 
W s p r a w a c h mias t i h a n d l u p r z y z n a -
n o i m g ł o s d e c y d u j ą c y , w i n n y c h d o -
r a d c z y . 

Z r o z m a i t y c h o b o z ó w pada ły 
odm i enne sądy o K o n s t y t u c j i . 
W ś r ó d o gó lnego e n t u z j a z m u r e -
f o r m a t o r s k i e j sz lachty i burżua-
z j i n ie zabrak ło g ł o s ó w k r y t y c z -
nych, z a r zuca j ących K o n s t y t u c j i 
po łow iczność d e c y z j i — „ j e s t to 
tkanka s ta rych p r z e s ą d ó w i no -
w y c h r e f o r m " . A n g i e l s k i l ibera ł 
B u r k ę p r z e c i w s t a w i ł R e w o l u c j i 
F rancusk i e j K o n s t y t u c j ę polską 
j ako dz i e ł o s o l i da ry zmu k l a s o w e -
go i m i a ł j e j za złe, że doszła do 
skutku „be z k rop l i k r w i , b e z p ik , 
t o p o r ó w i l a ta rn i " . Z y r o n d y ś c i i 
jakob in i po tęp ia l i K o n s t y t u c j ę 
po lską, ż e opa r ł a us t ró j na sz lach-
cie, uzna jąc ją za „ w y b i e g k r ó -
l e w s k i e g o despo ty zmu" . , 

Jakby j ednak n ie osądzać K o n -
s ty tuc j i , to f a k t e m jest, iż by ła 
ona c z y n e m p o s t ę p o w y m w y b i e -
g a j ą c y m poza współczesność . 

gresu I I Międzynarodówki, wyb i t -
ny publicysta, Paul La fargue 
(1842—1911) tak zrelacjonował w 
prasie wrogą reakcję na przygoto-
wania do Święta 1 -Ma jowego w 
Paryżu: 

„ Z e strachu rozsiewano na j -
straszliwsze wieści. Korespondenci 
zagraniczni te legrafowal i do swo-
ich gazet, że szykuje się coś, co 
może przypominać koniec świata. 
Przez pełne dwa miesiące w Pa-
ryżu wszystko trzęsło się w ocze-
kiwaniu groźnej katastrofy. Bo-
gaczom strach wyciskał pot na 
twarzy. A b y ich uspokoić rząd 
wyda ł rozkaz wojsku, aby było 
uzbrojone jak w dzień walki. . ." 

Z dalszej re lacj i Lafargue 'a w y -
nika, że w większości dzielnic Pa -
ryża — w zapowiadanym dniu 
okna w mieszkaniach by ły szczel-
nie zasłonięte, niektóre ulice w y -
glądały jak wymar łe , pol ic ja i 
wojsko czaiły się w ukryciu, a na 
wie lk ie bulwary ciągnęły t łumy 
robotników. 

Ignaczy Daszyński — poseł so-
cjal istyczny z Krakowa do parla-
mentu wiedeńskiego, był również 
naocznym świadkiem pierwszego 
święta robotniczego w Paryżu, co 
tak przedstawił w swych pamięt-
nikach: 

„Dnia 1 maja 1890 byłem w Pa-
ryżu i widziałem szalony popłoch 
bogatej burżuazji wobec pierwszy 
raz święconej uroczystości robot-
niczej, uchwalonej przed rokiem 
na paryskim Międzynarodowym 
Kongresie Socjal istycznym. Min i -
ster spraw wewnętrznych Con-
stanc powiększył garnizon o 
15.000 wojska, ulice wysypano 
piaskiem, aby umożl iwić szarżę 
kawaleri i , policja i gwardia mu-
nicypalna by ły w całości skon-
dygnowane. 

Dzień był przecudny. Na placu 
„ Z g o d y " szumiały fa le zgroma-
dzenia na jmnie j 50.000 ludzi, prze-
ważnie robotników. Olbrzymie ko-
nie wspaniałej gwardi i municy-
palnej pławi ły się z wolna w tym 
ludzkim mrowisku torując drogę 
deputacji robotniczej udającej się 
do gmachu parlamentu z żądania-
mi klasy pracującej. 

Na g łównych ulicach miasta 
wojsko i policja, sklepy pozamy-
kane, burżuazja uciekła do 
wszystkich możl iwych miejsc ką-
pie lowych i wiłegiatur na pro-
wincj i . 

P o południu t łumy spacerują w 
Tuileries. Idz iemy na gazety do 
wie lk ie j kawiarni na bulwarach i 
czytamy pod wieczór depesze z 
Polski " . 

Była w nich mowa o śmiertel-
nych ofiarach święta w Białe j i 
we Lwow i e . 

„Króc iutkie te depesze w pi-
smach francuskich — notuje Da-
szyński — zelektryzowały mnie 
i jakby rozdarły zasłonę leżącą 
nad kra jem przygnębionym i gnu-
śnym. Więc 1 Ma ja święcą i w 
Polsce... Więc ludzie dają się za-
bijać za wykonanie uchwały Mię -
dzynarodowego Z jazdu! 

By łem w Paryżu świadkiem 
zjawiska społecznie nie dającego 
się przewidzieć, że pewna uchwa-
ła wchodzi w życie z żywio łową 
siłą i nikt na razie nie zda je so-
bie sprawy z te j s i ły" . 

W Londynie w Hyde Parku ze-
brało się na wiec 300 tys. robot-
ników. N i e brakowało manifestacj i 
w miastach Belgii, Niemiec, A u -
stro-Węgier, Hiszpanii, Rosji . 

W Warszawie, wb r ew surowym 
zakazom, demonstrowało około 10 
tys. robotników. P i e rwszymi o f ia-
rami Ma jowego Święta byl i robot-
nicy Białe j (w ówczesnej Galicj i ) , 
dziś wspólnego miasta Bielsko-
Biała w wo j . katowickim. W dniu 
30 kwietnia, to jest na dzień przed 
zapowiedzianymi zebraniami, ro-
botnicy fabryk włókienniczych, 
wracający przed wieczorem gro-
madnie z pracy w dzielnicy L ip -
nik, zostali zaatakowani przez 
austriacką soldateskę. Polała się 
krew, było kilkanaście śmiertel-
nych ofiar. Austriacy wypróbo-
wal i po raz p ierwszy na bialskich 
robotnikach swoje nowe karabiny 
ręczne typu ,,Manlicher". Stwier-
dzili, że działały skutecznie. 

P ierwsze 1-Ma j owe Święto ob-
chodzono pod hasłem wprowadze-
nia przede wszystkim ośmiogo-
dzinnego dnia pracy dla robotni-
ków. Wysuwano też szereg innych 
żądań, które dopiero w następ-
nych latach zostały zrealizowane, 
po długiej nieustępl iwej walce. 

Od tych pierwszych lat Ma j o -
wego Święta w ciągu osiemdzie-
sięciolecia rozrosło się ono do po-
tężnej manifestacj i światowej : od 
Tokio po Paryż , od Londynu po 
San Francisco, od północnych 
krańców Skandynawii po kra je 
A f r yk i , objęło o lbrzymie połacie 
A z j i . P raw i e dwie trzecie ludności 
świata świętują 1 Maja . Na jw i ęk -
sze manifestacje obchodzone są w 

NOWE KOMITETY „FRANCE-POLOGNE" 
w ALPES MARITIMES 

W Cannes z o r g a n i z o w a n o ostatnio 
k o m i t e t s t owar zys zen ia „ F r a n c e - P o l o g -
ne" . P r z e w o d n i c t w o mad n i m o b j ą ł p. 
Jean-Mar ie Miniconi*. W sk ład k o m i t e -
tu wes z l i : mecenas Murracioli , p. P i g -
natta — wicepre zes i m a j o r Ouvivier —• 
sekre tarz g e n e r a l n y ; p. Mansuine — 
skarbn ik ; pp. Bianconi, p. Estève, p. 
Courtel — członkowie. 

N a z e b r a n i e k o n s t y t u c y j n e n o w e g o k o m i -
t e tu p r z y b y ł p. A l e k s y K R A K O W I A K — se-
k r e t a r z g e n e r a l n y S t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e -
P o l o g n e " , m e c e n a s C a r u c h e t — p r z e w o d n i -
c z ą c y k o m i t e t u d e p a r t a m e n t a l n e g o t e g o s t o -
w a r z y s z e n i a w r a z z pan i ą U N G L I N I K — 
s e k r e t a r z e m d e p a r t a m e n t a l n y m . O b e c n y b y ł 
r ó w n i e ż r a d c a A m b a s a d y d o s p r a w k u l t u -
r a l n y c h p . Jan B A B I Ń S K I . 

Rozpoczęc i e dz ia ła lnośc i n o w o za ło żo -
nego kom i t e tu p r z e w i d z i a n e jest na 
p i e rwszą p o ł o w ę m a j a . 

W G R A S S E u t w o r z o n y został r ó w -
nież komi t e t , . F rance -Po logne " . P r e z e -

sem h o n o r o w y m obrano p. Pierre Z i ł -
ler — depu towanego , r adcę genera lnego . 
P r z e w o d n i c z ą c y m komi t e tu został p. 
Honoré Lions — m e r Grasse, w i c e p r z e -
w o d n i c z ą c y m i : pp. Giraud, Litschgy — 
zastępcy m e r a oraz pp. Fontapie i M a -
carry; s ekre ta r zem: p. Chabert — rad -
n y m i e j s k i oraz pani Pastore — zas tęp -
cą sekre ta r za ; ska rbn ik i em: p. Barga in ; 
de l e ga t em do s p r a w m łodz i e ż y : panna 
Mucci; a rch iw is tą : p. Forestier i w r e s z -
c ie c z ł onkami kom i t e tu : pani Mo r van, 
pp .Depis i Negrin. 

W obradach pos iedzen ia kons t y tu -
c y j n e g o komi t e tu w Grasse w z i ą ł u -
dz ia ł p r z ewodn i c zą cy s t owarzyszen ia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " prof. Bouv i e r -A j am , 
sekre tarz g ene ra lny p. Krakowiak , r e -
prezentanc i komi t e tu d epa r t amen ta lne -
go : mecenas Caruchet i pan i Ungl inik, 
a także p. Jan Babiński — radca A m b a -
sady do s p r a w ku l tura lnych . 

N o w o p o w s t a ł y m kom i t e t om S t o w a -
rzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " ż y c z y m y 
sukcesów w ich dz ia ła lnośc i . 

Działacz francuskiego ruchu socjali-
stycznego, wybi tny publicysta marksi -
stowski — Paul La fa rgue (1842—1911) 

Moskwie, Pekinie i Paryżu. W 
krajach demokracj i ludowej 1 Ma-
ja jest świętem państwowym lu-
dzi pracy. W e Francj i zdobyło 
najwspanialszą tradycję, weszło 
do of ic ja lnego kalendarza i nikt 
nie odważy się dziś mu przeciw-
stawiać, jak to było przed laty. 

Listy do redakcji 

JAK JA ROZUMIEM 
POJĘCIE OJCZYZNY; 
Z d u ż y m za in t e r e sowan i em p r z e c z y -

ta ł em w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " nr. 11 
ar t yku ł „ O j c z y z n a — jak ją r o zumi e -
j ą " . C h c i a ł b y m dziś dorzuc ić do tyeh 
c i e k a w y c h w y p o w i e d z i s w o j e zdan ie 
na ten temat . D l a m n i e o j c z y zna — to 
j a k dobra matka , a inie macocha, k t ó -
ra w 1922 roku i w nas tępnych latach 
p o z w o l i ł a s w o i m s ynom opuścić k r a j , 
g d y ż w e w ł a s n e j o j c z y źn i e n i e mie l i 
p r a c y i ś r o d k ó w do życ ia . Jeden na -
ród — to ludz i e z łączeni bra terską m i -
łością, k t ó r z y pos iada ją r ó w n e p r a w a , 
m a j ą m o ż l i w o ś ć ż y w e g o wspó łuczes tn i -
czen ia w budowan iu i urządzaniu 
w s p ó l n e g o domu — j a k i m jest o j c zy zna . 

S. M . . 
Bouligny 

MOJA OPINIA 
o „ T Y G O D N I K U P O L S K I M " 

W z w i ą z k u z a r t y k u ł e m pt. „ C z y t e l -
n i cy i ich p i smo" , z am ies z c zonym w 
„Tygod in iku P o l s k i m " nr. 14 p iszę tych 
k i lka s łów, aby w y p o w i e d z i e ć s w o j ą 
op in ię o „ T y g o d n i k u " . N i e bra łam ù-
działu w ankiec ie , gdy ż b y ł a m w t e d y 
chora. 

O tóż uważam, że w „ T y g o d n i k u " n a -
da l p o w i n n o się zamieszczać a r t yku ł y 
w j ę z y k u f r ancusk im, gdy ż młodz i e ż 
po l on i jna , kszta łcąca się w e F r a n c j i i 
Be lg i i , l e p i e j zna j ę z y k f r ancusk i niż 
polski . M ł od z i e ż też z pewnośc ią czy ta 
a r t yku ł y i i n f o r m a c j e na" t emat n o w y c h 
f i l m ó w f rancusk ich , a le starsi e m i g r a n -
ci na p e w n o b a r d z i e j in teresu ją się po l -
ską p rodukc j ą f i l m o w ą , szczegó ln ie zaś 
f i l m a m i h i s t o rycznymi . In t e resu jące dla 
m n i e są też a r t yku ł y do tyc zące w y b i t -
nych postaci ' h i s to rycznych , j ak np. o -
statnio a r t yku ł o pobyc i e W ł o d z i m i e r z a ' 
L e n i n i e w Polsce . Od czasu do czasu 
chę tn ie też p r z e c z y t a ł a b y m a r t yku ł n a ' 
t ema t ak tua lnych w y d a r z e ń w po l i t y c e 
m i ę d z y n a r o d o w e j . 

Aniela Mikuć 
Fauquez (Belgia) 



N I A 

N O W O C Z E S N O Ś Ć 
— Lep i e j się ż y j e i pracuje 

sposobami bardziej nowoczesny-
mi. Wino sprzedaje się też lepiej , 
korzystniej niż dawniej . Dlatego 
więc nie trzeba bać się zmian, 
nowości. W winnicach nie pracu-
j emy już końmi. Od r. 1963 ma-
m y traktor. Jest dużo dobrego, 
nowoczesnego sprzętu i z niego 
powinno się korzystać. Są jednak 
ludzie starsi w różnych fermach 
i w winnicach, którzy nie 
chcą kupować maszyn. Młodzi na 
ogół kupują dużo, wiedzą, że się 
to opłaci, że nie trzeba żałować 
na inwestycje. 

P . Stanisław Heresztyn ma 
dwadzieścia sześć lat. Jest synem 
znanego burgundzkiego winiarza, 
p. Jana Heresztyna z Gevrey -
Chambertin. Odkąd przystąpił do 
kierowania, wraz z ojcem, ca-
łością gospodarki, postanowił 
wszystko znacznie rozwinąć. 

-— Przede wszystkim za mało 
miel iśmy ziemi. A tutaj, gdy się 
ziemia trafia, trzeba od razu ku-
pować. Banki udzielają pożyczek. 
Jako pierwszą więc zmianę w 
naszej gospodarce zaproponowa-
łem ojcu dokupienie ziemi. K o -
sztowało to nas dużo, ale teraz 
mamy winnicę naprawdę ładną 
— 7 hektarów. To wystarczy. 
Trzeba z kolei zająć się inwe-
stycjami. 

Młody gospodarz z prze jęc iem 
opowiada, jaka będzie kolejność 
prac na najbl iższy okres. 

— Dom wymaga odnowienia. 
K i e d y się wyda jn i e j pracuje, na-
leży wygodnie j mieszkać. Po tem 
chciałbym wybudować cemento-
w e kadzie na wino, które są lep-
sze od drewnianych. Potrzebne 
są nowe urządzenia do butelko-
wania. Gdy miejsca w piwnicach 
zabraknie, można wykopać nowe 
piwnice. 

Stanisław Heresztyn chodził do 
szkoły do czternastego roku ży -
cia. Po tem próbował pracy w 
fabryce, ale po 6 miesiącach zre-
zygnował z nie j i wróci ł do do-
mu. N i e podobało mu się. A l e tak 
jak ze szkoły wyniósł zaufanie do 
w iedzy ścisłej, zamiłowanie do 
geograf i i i chęć podróżowania, 
tak po tych paru miesiącach pra-
cy w fabryce pozostało mu prze-
konanie, że wszędzie tam gdzie 
można posłużyć się maszyną, na-
leży to czynić. 

Z pism fachowych dowiaduje 
się, jakie są nowe metody plan-
tacj i w inne j latorośli, jakie są 
środki chemiczne stosowane dla 
zwalczania szkodników, tępienia 
chwastów w winnicy, jakie nowe 
sposoby zastosować można przy 
fermentac j i i wini f ikacj i . Praco-
wać szybciej, produkować więce j , 
osiągać lepsze wyn ik i — takie są, 
zdaniem tego młodego winiarza, 

Wino, które p. Stanisław da je do 
spróbowania hurtownikowi, jest jesz-
cze młode, ma smak trochę cierpki, ale 
fachowiec oceni od razu jego w y j ą t k o -
w ą jakość. Rok 1969 pozostanie s łyn-
ny w dziejach winiarstwa francuskiego 

nakazy dnia, wymagania nowo-
czesnej gospodarki. N i e obawia 
się, że nie sprosta zadaniu. N ie 
boi się konkurencji . Ze spokojną 
pewnością siebie i z dużą dozą 
ambicj i snuje swe plany. 

-— Potrzebne są na to pienią-
dze, na pewno, ale warto ten cel 
osiągnąć: nie sprzedawać hurtow-

nikom wina od razu po wyprodu-
kowaniu, ale przechować je przez 
dwa lata we własnych piwni-
cach, pielęgnować i dopiero gdy 
będzie pełnowartościowym, zna-
komitym nektarem, butelkować, 
opatrzyć etykietami z własnym 
nazwiskiem i wtedy sprzedawać. 
Jest to nie ty lko sprawa wyższe-
go zarobku. Przede wszystkim 
jest to sprawa ambicj i zawodo-
wej . 

Od niedawna, od kilku tygodni, 
towarzyszką życia, pracy i ra-
dości pana Stanisława jest mło-
da żona. Pani Ewa Heresztynowa 
ma 20 lat. N iedawno przyjechała 
z Polski i po ślubie zaczęła wni -
kać w tajniki pracy zawodowe j 
winiarzy. W domu u rodziców, 
którzy mają gospodarstwo pod 
Kaliszem, pracowała od 17 
roku życia, od wy jśc ia ze szkoły, 
przy zbożu, przy ziemniakach, 
doiła krowy. Cieszyła się każdą 
nowością i udoskonaleniem, jakie 
wprowadzano do gospodarstwa. 
Np. kiedy kupili pralkę elek-
tryczną. Jakaż była radość gos-
podyni! 

Pani Ewa pochodzi z te j samej 
wsi Małgów, poczta Lisków, co 
rodzice j e j męża. Do Francj i 
przyjechała na zaproszenie w u j -

ka, który mieszka również w 
Burgundii, w pobliżu pp. Heresz-
tynów. Podczas pracy poznała 
Staśka i wkrótce potem pobrali 
się. 

— Do Francj i jechałam z pew-
ną obawą, ale byłam pewna, że 
jadę na krótko, t ym się więc po-
cieszałam, że gdyby mi nawet 
było niedobrze, to i tak w y t r z y -
mam. A tu stało się zupełnie ina-
czej: Burgundia mi się podoba, 
jest mi dobrze, mam męża i cie-
szę się, że zostaję tu na stałe. 

— Gdy żona będzie chciała od-
wiedzić Polskę, po jedz iemy 
wszyscy razem — mów i p. Sta-
nisław. — Chciałbym także, gdy 
warunki pozwolą, odwiedzić W ło -
chy, Hiszpanię, Jugosławię, N i em-
cy — kraje, które produkują w i -
no. W tym roku jadę do Bretanii 
razem ze strażakami, ponieważ 
sam jestem członkiem ochotni-
cze j straży pożarnej. Od przy -
szłego roku natomiast będziemy 
mogl i rozpocząć podróże według 
programu. Będzie to i turystyka, 
i poznawanie metod pracy winia-
r zy za granicą. 

Dotychczas sprzedawal i hurtownikom wino w beczkach od razu po wyprodukowaniu . Syn chciałby osiągnąć to, 
żeby z jego piwnicy rozchodził się w świat bungund butelkowany z nazwiskiem H e r e s z t y n na etykietach 

•i 

„ 

Pamięta ją czasy, kiedy po skończeniu roboty u gospodarza patrzyli na niebo, 
czy noc będzie jasna, i pogodna i czy można będzie popracować dla siebie 



Tam, gdzie walczyli Polacy 

W PERIGORD I NA GUERNESEY 
— Wspomnień z partyzantki mam 

dużo, ale już tyle ludzie na ten temat 
opowiedzieli! Z moich przeżyć najcie-
kawsze jest na pewno wysadzenie mo-
stu — mówi p. Ignacy ZAKRZEWSKI 
Z Sin-le-N obie. — Byłem członkiem od-
działu, w którym byli Francuzi, Polacy, 
Hiszpanie. Kryliśmy się w lasach, w 
okolicach Perigueux i stamtąd robiliś-
my wypady bojowe. 

P . Z a k r z e w s k i , o d w a ż n y i z d e c y d o w a -
n y (bokser ! ) , stał się s z y b k o c z ł o w i e k i e m 
n ies łychan ie c e n n y m w akc jach z b r o j -
ny ch . W a l k i , k tó re pa r t y zanc i s tacza l i 
z N i e m c a m i w t y m r e j o n i e F r a n c j i na -
b i e r a ł y co raz w i ę k s z e g o rozg łosu, od -
b i e ra ł y o k u p a c y j n y m żo łn i e r zom w i a r ę 
w z w y c i ę s t w o , a l i c znych Ś l ą zaków , 
k t ó r y c h h i t l e r o w c y p r z y m u s o w o w c i e -
l i l i do Wehrmach tu , sk łania ły do d e -
z e r c j i i p r zy ł ąc zan ia się do oddz i a ł ów 
par t y zanck i ch , w k t ó r y ch z n a j d o w a l i 
s ię Po l acy . 

— Ślązacy przyłączali się do nas co-
raz liczniej. Przychodzili z bronią, z 
pełnym wyposażćniem bojowym. W 
1944 r. wysadzaliśmy dużo mostów. 
Rozkaz taki wydano nam dlatego„żeby 
odciąć drogę Niemcom z tego regionu 
w kierunku na Normandię. Po lądowa-
niu wojsk alianckich w Arromanches 
Niemcy starali się przerzucić szybko 
duże siły z południa na północ. Opóź-
nianie ich marszu było zadaniem wtedy 
dla nas najważniejszym. Wszyscy cie-
szyliśmy się z wylądowania aliantów i 
chcieliśmy oddziałom desantowym za 
wszelką cenę dopomóc. 

Pewnego dnia mój dowódca — Hisz-
Van, jeden Francuz i ja przebrani w 
'mundury niemieckie pojechaliśmy do 
Saint-André Cubzac, gdzie znajdował 
się most na Garonne. Komendant Franc 
GESTI miał na sobie mundur pułkow-
nika, a więc w chwili, gdy nasz samo-
chód zbliżył się do mostu, wartownik 
niemiecki oddał mu honory wojskowe. 
Samochód niemiecki, tablice rejestra-
cyjne niemieckie, mundury autentyczne 
Wehrmachtu — wszystko było przygo-
towane doskonale. My z kolegą uzbro-
jeni w steny zaatakowaliśmy Niemców 

pilnujących mostu. Zaskoczenie było 
kompletne, tak że po paru minutach 
walki droga przed nami była wolna. 
Komendant wydobył z wozu ładunek 
dynamitu, nastawił mechanizm zega-
rowy na 10 minut i podłożył pod filar 
mostu. Był to most wiszący, tak że zni-
szczenie go nie przedstawiało trudnoś-
ci. Zaledwie ujechaliśmy może z kilo-
metr, gdy rozległa się potężna detona-
cja i most wyleciał w powietrze. 

W r. 1942 d o w ó d z t w o Ruchu Oporu 
sk i e r owa ł o p. Zakrzewskiego na w y -
spę Guernesey . Jest t o j edna z m a ł y c h 
w y s e p e k b r y t y j s k i c h na K a n a l e L a 
M a n c h e k tórą z a j ę l i N i e m c y w i o sną 
1940 r. Z n a j d o w a ł y się na n i e j bazy 
w y p a d o w e W e h r m a c h t u n a A n g l i ę . N i -
szczenie urządzeń n i em i eck i ch na l o t -
n iskach i w por tach sprzętu w o j e n n e -
go, d e z o r g a n i z o w a n i e dos taw m a t e r i a -
ł ó w p r z e sy ł anych na w y s p ę , m i a ł o 
p i e r w s z o r z ę d n e znaczen ie dla obrony 
W y s p B r y t y j s k i c h . 

— Dostałem się tam wraz z kilkoma 

kolegami jako ochotnik. Udawaliśmy 
robotników, którzy chcą dobrze zara-
biać u Niemców i dostawać większe ra-
cje żywnościowe. Papiery mieliśmy fał-
szywe, aby nie wzbudzić podejrzeń. Ro-
bota nasza polegała na wzniecaniu po-
żarów w składach drzewa, benzyny, w 
barakach wojskowych, w portach. Na 
wyspie Guernesey znajdowało się wte-
dy około 500—600 robotników cudzo-
ziemskich, tak że kontrola nad nimi 
była trudna. Po 11 miesiącach grunt 
zaczął palić się nam pod nogami. Po-
nieważ jednak należał nam się urlop, 
przyjechaliśmy do Francji. Załadowa-
liśmy się na statek holenderski, żołnie-
rze niemieccy eskortowali nas, żeby się 
nam nic złego nie stało ze strony An-
glików. Dojechaliśmy szczęśliwie i już 
więcej na Guernesey nie pojechaliśmy. 
Misja nasza była spełniona. 

P o 25 przesz ło la tach w i e l e szcze -
g ó ł ó w za tar ło się w pamięc i . N a j l e p i e j 
i n a j b a r d z i e j o b r a z o w o opow iada p. 
Zakrzewski o w y s a d z e n i u mostu w 
Pér igord . . . K . 

N a bryty jskie j wyspie na Kanale , w le -
sistym Périgord, wszędzie spotykał 
pan Zakrzewski walczących Po laków 

Notes de lecture 

LES GRANDES DATES 
DES LITTERATURES ETRANGERES 
L a cé l èbre co l l ec t ion „ Q u e sa i s - j e ? " 

v i ent de s 'enr ich ir d 'un nouveau v o l u -
m e consacré aux „ g randes dates des 
l i t tératures é t r angè r e s " *). C o m m e cet 
o u v r a g e concerne tous les pays, y sont 
é v i d e m m e n t aussi r épe r to r i é es les 
g randes dates de la l i t t é ra ture po l o -
naise. 

L e p r e m i e r é c r i va in po lonais c i té 
par les auteurs de ce n o u v e a u „ Q u e 
sa i s - j e? " , M M . G o n t h i e r W e i l e t Jean 
Chassard, est M i k o ł a j R e j de N a g ł o -
w i c e (1505—1569). R e j n 'a pas é té l e 
p r e m i e r à éc r i r e en po lona is ; ma is i l 
a é té le p r e m i e r à s 'av iser de p roc l a -
m e r „ q u e la P o l o g n e a sa langue, et 
que les Po l ona i s ne sont pas des o ies" , 

PRACA, WINO, NOWOCZESNOŚĆ 
Dokończenie ze str. 5 

To zamiłowanie syna do w i -
niarstwa i jego ambicja w pracy 
cieszą bardzo p. Jana Heresztyna. 
On sam nie zamieniłby zawodu 
na żaden inny. 

K i e d y mieszkał jeszcze w Po l -
sce, nie wiedział nic o winiar-
stwie. A l e odkąd przyjechał do 
Franc j i w 1933 r., na kontrakt do 
pracy na roli i zobaczył jak w y -
gląda winnica, jak ży ją plantato-
r zy i jak smakuje burgundzkie 
w ino — zaczął marzyć już ty lko 
o jednym. Ideałem jego stał się 
ten zawód, wymaga jący nieprze-
ciętnych kwal i f ikacj i , o lbrzymie j 
wytrwałości , ale dający tak w ie -
le radości. 

— Żeby dojść do własnego ka-
wałka winnicy trzeba było pra-
cować naprawdę ciężko. Nieraz 
spaliśmy po 4 godziny na dobę, a 
przez resztę czasu pracowaliśmy. 
Gdy skończyła się robota u 
gospodarza, zapadał wieczór, pa-
trzy l i śmy z żoną na niebo, jaka 
będzie noc. Gdy noc była jasna, 
księżycowa, szliśmy na pole. Co 
tu dużo mówić, namęczyl iśmy się 
"W życiu niemało. 

Pan j Helena Heresztynowa pa-
mięta te lata. P o przy jeźdz ie do 
Francj i wszystko co widziała by -
ło dla n ie j nowe: kraj , ludzie, 
zwycza j e , praca. O winiarstwie 
n ie myślała oczywiście nigdy. W 
Po lsce życie na wsi odpowiadało 
j e j , ale pragnęła kształcić się w 
jakimś zawodzie rzemieślniczym, 
h o praca w rolnictwie była czę-
sto ponad siły kobiety. Ideał, któ-
r y wymarzy l i sobie oboje z mę-

żem, osiągnęli swą niezwykłą 
wytrwałością. 

P r z y j emn i e jest widzieć tych 
przedstawiciel i dwóch pokoleń, 
obu prze jętych tą samą pasją 
pracy, wytwarzania. Ojciec jest 
ostrożny. Każdą nowość p r z y j -
muje z pewną podejrzliwością, 
wahaniem, rezerwą. Anal izuje, 
oblicza, co się opłaca, z ostrożnoś-
cią odnosi się do pro jektów in-
westyc j i i wydatków. Syn jest 
przekonany, że nowe środki sto-
sowane przez plantatorów, nowe 
narzędzia, maszyny i nowe meto-
dy pracy są w większości dobre. 
Chciałby pracować w sposób jak 
najbardzie j nowoczesny. Siłę 
mięśni, nadmierną ilość godzin 
pracy człowieka powinna zastą-
pić maszyna, wykonać robotę 
szybciej i lepiej . Taka jest też 
rola środków chemicznych. 

Obu panów Heresztynów łączy 
miłość zawodu. W piwnicy, wśród 
wielkich beczek wina, mówią: 

— T o by ły dobre roczniki: 
1961, 1962, 1967. A l e najlepsze — 
1959 i zwłaszcza 1969. Ze dwa la-
ta musi zeszłoroczne wino zostać 
w sądku, potem 3—4 lata pole-
żeć w butelkach. Będzie w tedy 
miało taką jakość, że cena do j -
dzie do 20 f r . za butelkę. 1969 
rok był zupełnie wy jątkowy. . . 

Syn odkorkowuje jedną z be-
czek (sądek, jak mówi się facho-
wo ) i szklaną pipetą nalewa do 
szklanki szkarłatny płyn. Wino 
jest jeszcze bardzo młode, ma 
trochę cierpki smak, ale czuje się 
od razu, że jest to napój nieprze-
ciętnego gatunku. N i e trudno 
zrozumieć ambicję tych ludzi: 
wino te j jakości powinno iść w 
świat w butelkach etykietowa-
nych ich nazwiskiem. 

et c 'est l a ra ison pourquo i i l est c on -
s idéré c o m m e „ l e p è r e de la l i t t é ra tu -
r e po lona ise " . M M . W e i l e t Chassard 
s igna lent sa „ V i e de l 'honnête h o m m e " 
( „ W i z e r u n e k w ł a sny ż y w o t a c z ł o w i e k a 
p o c z c i w e g o " — 1558). V i ennen t ensui -
te, pour ce qu i est de la l i t t é ra ture 
de l ' anc i enne Po l ogne , les „ T h r è n e s " 
( „ T r e n y " — 1580), d e Jan K o c h a n o w -
ski (1530—1584), l e plus g rand poè te 
du m o n d e s l ave jusqu 'au 2S !X - ème 
siècle, les „ P r éd i ca t i ons à la D iè t e ' ' 
( „ K a z a n i a s e j m o w e " — 1597), de P i o t r 
Ska rga (1536—1612), l e plus i l lustre 
o ra teur sacré de la Po l o gne , les „ M é -
m o i r e s " ( „ P a m i ę t n i k i " — 1688), d e Jan 
C h r y z o s t o m P a s e k (1630—1701), o euv r e 
où l e sa rmat i sme du X V I I - è m e s ièc le 
t r o u v e son plus v é r i d i q u e re f l e t , „ D u 
m o y e n e f f i c a c e " ( „ O sku t e c znym rad 
sposob i e " — 1763), de S tan i s ł aw K o -
narsk i (1700—1773), un des r é f o r m a -
teurs de l ' éducat ion nat iona le au 
X V I I I - è m e siècle, „ L e s A v e n t u r e s de 
N ico las D o ś w i a d c z y ń s k i " ( „ M i k o ł a j a 
Dośw iadc z yńsk i e go p r z y p a d k i " — 1776), 
o u v r a g e qu i est r e ga rdé c o m m e le 
p r e m i e r r oman po lonais m o d e r n e et 
dont l 'auteur , I gnacy K r a s i c k i (1735— 
1801), est cons idéré c o m m e l e plus 
g rand éc r i va in po lona is du s ièc le des 
lumières , e t en f i n les „Chants h is to-
r i q u e s " ( „ Ś p i e w y h i s t o r y c zne " — 1816), 
de Jul ian U r s y n N i e m c e w i c z (1757— 
1841), poète , mémor i a l i s t e de ta lent et 
auteur d 'une des p r em i è r e s coméd ies 
po l i t i ques po lonaises „ P o w r ó t pos ł a " 
( „ L e re tour du d é p u t é " — 1790). 

P o u r ce qu i concerne le d i x -
n e u v i è m e et l e v i n g t i è m e siècle, 
M M . W e i l et Chassard m e n t i o n -
nent les p r inc ipaux ouv rages des 
d e u x plus grands romant i ques p o -
lonais, A d a m M i c k i e w i c z (1798—1855). 
et Jul iusz S ł o w a c k i (1809—1849), „ L a 
non d i v i n e C o m é d i e " ( „ N i e b o s k a k o -
m e d i a " — 1835), d r a m e de Z y g m u n t 
K ras ińsk i (1812—1859), cent ré sur l e 
p r o b l è m e de la r é vo lu t i on sociale, „ L a 
V e n g e a n c e " ( „ Z e m s t a — 1834), d ' A l e k -
sander F r e d r o (1793—1876), l e p r e m i e r 
g rand auteur d rama t i que polonais , les 
p r inc ipaux romans de H e n r y k S i enk i e -
w i c z (1846—1916), que lques oeuvres de 
B o l e s ł a w . P rus (1845—1912), et d 'E l i za 
O r z e s z k o w a (1841—1910), un r oman du 
plus p r o l i f i q u e des éc r i va ins po lonais . 
Józe f I g n a c y K r a s z e w s k i (1812—1887) 
que lques pièces du d r a m a t u r g e S tan i -
s ł a w W y s p i a ń s k i (1869—1907), un r o -
m a n de G a b r i e l a Zapo l ska (1860—1921), 
la p r inc ipa l e r eprésentante du na tu -
ra l i sme en Po l ogne , „ L e s Nu i t s e t les 
Jours " ( „ N o c e i D n i e " — 1934), et 
„ L ' E t o i l e du m a t i n " ( „ G w i a z d a z a r a n -
n a " — 1955), de M a r i a D ą b r o w s k a 
(1889—1966), „ L a G l o i r e e t la Sp l en -
d e u r " ( „ S ł a w a i C h w a ł a " —- 1962), du 
poète , r omanc i e r , nouve l l i s t e e t d r a -
m a t u r g e Ja r o s ł aw I w a s z k i e w i c z (né en 
1894), ainsi que des ouv rage s des r o -
manc i e r s J e r z y A n d r z e j e w s k i (né en 
1909), e t I g o r N e w e r l y (né en 1903), de 
l ' auteur de romans de sc i ence - f i c t i o r 
S tan i s ł aw L e m (né en 1921), du m é m o -
r ia l i s te L u c j a n Rudn i ck i (1882—1968) 
du nouve l l i s t e M a r e k H łasko (1934— 
1969), et des poètes W ł a d y s ł a w B r o -
n i ewsk i (1897—1962), K o n s t a n t y I l d e -
f ons Ga ł c z yńsk i (1906—1953), Jul ian 

T u w i m (1894—1953), et Czes ł aw Mi łosz 
(né en 1911). 

„ N o u s avons soumis not re cho ix à 
un t r ip l e c r i t è r e — éc r i v en t M M . W e i l 
e t Chassard dans l ' in t roduct ion qu i 
e x p l i q u e la concept ion de leur „ Q u e 
sa i s - j e ? " . — Nous ment ionnons en p r e -
m i e r l i eu toute o e u v r e dé r e n o m m é e 
in te rna t i ona l e qu i a subi v i c t o r i euse -
m e n t l ' é p r euve du temps. Nous s em-
blent é ga l emen t d ignes de f i gu r e r en 
bonne p lace des product ions de va l eu r 

1 p eu t - ê t r e mo ins universe l l e , mais p a r -
t i cu l i è r ement r eprésenta t i ves d 'un pays 
et d 'une époque . En f in , i l nous a paru 
ut i le de s igna ler des ouv rages qui, à 
un m o m e n t donné, ont connu une e x e p -
t ione l l e f a v e u r , m ê m e l o rsque la 
postér i t é n'a pas tou jours r a t i f i é l e 
j u g e m e n t des con tempora ins " . I ls as-
surent aussi qu ' „ à la date de na is -
sance de chaque auteur de p r e m i e r 
p lan f i g u r e une b i og raph i e de ce lu i -c i 
dont la l ongueur cor respond à son 
impor t ance r e l a t i v e " . 

F o r c e est de constater que pour ce 
qu i est de la l i t t é ra ture po lonaise , M M . 
W e i l et Chassard ne se sont q u e f o r t 
m é d i o c r e m e n t acquit tés de la tâche 
qu ' i ls se sont assignée. Vous che rche -
rez en v a i n dans leur o u v r a g e men t i on 
d 'une o e u v r e de r e n o m m é e in t e rna t i o -
na le c o m m e l e cé l èbre „Manusc r i t 
t r o u v é à Saragosse " de Jan P o t o c k i 
(1761—1815), vous n ' y t r o u v e r e z ni l e 
n o m de C y p r i a n K a m i l N o r w i d (1821 
—1883), un des plus p res t i g i eux poètes 
du X l X - è m e s ièc le po lonais e t européen , 
ni c eux de S tan i s ław I gnacy W i t k i e -
w i c z (1885—1839), B r u n o Schulz (1892 
—1942), e t W i t o l d G o m b r o w i c z (1904— 
1969); par contre vous y t r ouve r e z 
écr i t no i r sur b lanc que la parut ion 
en 1848 du r oman de K r a s z e w s k i i n -
t i tulé „ L e g a r d e - b a r r i è r e " ( „ B u d n i k " ) 
est une g r ande date de la l i t t é ra ture 
po lonaise , ce qu i est une inept ie , q u e 
l e réc i t poé t i que de M i c k i e w i c z „ K o n -
rad W a l l e n r o d " f u t „ v i c t i m e de la 
censure russe" , ce qu i est f aux , e t 
que „ L e s P a y s a n s " de R e y m o n t f u r e n t 
d ' abord publ iés en allemand,- ce q u i 
est tout aussi f a u x . Vous apprendre z 
aussi que M M . W e i l et Chassard i gno -
rent que W y s p i a ń s k i est un éc r i va in 
de tout p r e m i e r p lan ( i ls ne lui ont 
pas consacré de not i ce b i og raph ique ) , 
et que l e c h e f - d ' o e u v r e de ce t é c r i -
v a in ne s ' int i tule pas „ L a V a r s o v i e n -
n e " ( „ W a r s z a w i a n k a " ) n i „ L e s J u g e s " 
( „ S ę d z i o w i e " ) , ni „ L ' A n a t h è m e " ( „ K l ą -
t w a " ) ! mais „ L e s N o c e s " ( „ W e s e l e " ) , 
ces „ N o c e s " qu i ont suscité une v a g u e 
d ' enthous iasme dans les cerc les les plus 
larges du publ i c po lonais e t des échos 
admi ra t i f s en F r a n c e e t dont i ls 
para issent i gno r e r jusqu 'à l ' ex i s tence . 
Vous vous r endre z é ga l emen t c ompte 
que M M . W e i l e t Chassard t i ennent 
pour une g r ande date de la l i t t é ra ture 
po lona ise la publ i ca t ion en 1951 de „ L a 
P l a n è t e de la m o r t " de S tan i s ław L e m 
(il "s 'agit p r obab l emen t du r oman in t i -
tu lé „As t r onauc i " ) , ce qu i est p r o p r e -
m e n t comique . 

I l est r eg r e t t ab l e que M M . W e i l e t 
Chassard, qu i sont tous d e u x agrégés 
de l 'Un i ve rs i t é , ne se so ient pas a v i -
sés de se documente r c o m m e i l f a u t 
e t qu ' i ls a ient composé un „ Q u e sais-
- j e " sur „ les g randes dates des l i t t é ra -
tures é t r a n g è r e s " qu i ne men t i onne ni 
l e „ V a d e M e c u m " de N o r w i d , ni „ L e s 
Noces " , n i „ F e rdydurke " . . . Ovii, c 'est 
v r a i m e n t g rand d o m m a g e . 

•) „ L e s g r a n d e s da tes des l i t t é r a t u r e s 
é t r a n g è r e s " . pa r G o n t h i e r W e i l e t Jean 
Chassard , P r e s s e s U n i v e r s i t a i r e s d e F r a n -
ce, c o l l e c t i o n „ Q u e s a i s - j e ? " , 1969. 
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KLAUDIUSZ ŁAZOWSKI 
- bohater Wielkiej Rewolucji Francuskiej 

Artykułem o zapomnianym Polaku — Klaudiuszu Łazowskim .— rozpoczynamy cykl 
„Polacy w dziejach Francji". Prof. dr Stefan Włoszczewski, który je pisze — to najpłodniej-
szy badacz i autor książek naukowych o dziejach polskiej emigracji we Francji w języku 
francuskim; wybitny działacz, m. in. założyciel Tow. Francuzów Polskiego Pochodzenia, 
które powstało na krótko przed ostatnią wojną. 

KR O L S tan i s ł aw Les z c z yńsk i zos tawszy su-
w e r e n n y m ks i ę c i em L o t a r y n g i i i Baru , 
m ia ł w ś r ó d swo i ch d w o r z a n kucharza — 
Ł a z o w s k i e g o . W s p o m i n a j ą o t y m n ie -

z n a n y m f u n k c j o n a r i u s z u d w o r u l u n e w i l s k l e g o h i -
s to rycy f r ancuscy k r ó l a S tan is ława . Pozos ta ł po 
n i m także ślad w postac i zapisu do ks iąg p a r a -
f i a l n y c h j e d n e g o z kośc i o ł ów w L u n e v i l l e — o 
ś lubie imć Ł a z o w s k i e g o z o b y w a t e l k ą tamte j s zą 
i o ob r ządku chrztu ich t rzech s ynów , A l e k s a n d r a , 
Jó z e f a i K laud iusza . 

Aleksander został c e n i o n y m u c z o n y m - a g r o n o -
mem. N a z w i s k o Józefa, g ene ra ł a -ba rona napo l eoń -
sk iego , f i g u r u j e na Łuku Triumfalnym obok n a -
zw i ska marsza łka F r a n c j i ks. Józe f a P o n i a t o w -
sk i ego i g e n e r a ł ó w : Chłopickiego, Kniaziewicza, 
Zajączka, Sulkowskiego i Dąbrowskiego. T r z e c i — 
Klaudiusz — stał s ię znakomi tośc ią W i e l k i e j F r a n -
cusk ie j R e w o l u c j i . 

P r z e d w y b u c h e m r e w o l u c j i , w ł a t a c łw>s i emdz i e -
s ią tych X V I I I w i e k u , m ł o d y K laud iusz , po ukoń -
czeniu s tud i ów zos ta j e m i a n o w a n y inspek to r em 
„ m a n u f a k t u r y " . N a t y m s tanowisku ur zędn ika 
p a ń s t w o w e g o p o d r ó ż u j e p o F r a n c j i , a p o n i e w a ż 
posada j es t dobr ze p łatna, c iuła sobie n i ema ło 
grosza . 

P o w y b u c h u r e w o l u c j i K l aud ius z zap i su j e się 
do j a k o b i n ó w i przeksz ta łca s ię w namię tnego 
m ó w c ę , n i e p r z e j e d n a n e g o w repub l ikan i zmie . T e g o 
w y b i j a j ą c e g o się t rybuna w y b o r c y posy ł a j ą do 
zarządu g m i n y w 13 ok r ę gu P a r y ż a , tam, gdz i e 
tak d ługo p iszący te s ł owa zamies zk iwa ł . 

A l e ten n i e z m o r d o w a n y . r ewo luc j on i s t a ma o 
w i e l e w y ż s z e asp i rac j e , a zw łaszcza pożera g o 
p ragn i en i e czynu. O r g a n i z u j e w i ę c „ c z e r w o n ą 
g w a r d i ę K o m u n y " miasta P a r y ż a i z o s ta j e j e j 
komendan t em . R e w o l u c y j n y Dyrek to r i a t , k t ó r y 
pows ta ł na począ tku 1792 r., k i e d y z w y c i ę ż a j ą c a 
r e w o l u c j a pos tanow i ł a w y d a ć w ł a d z y k r ó l e w s k i e j 
śmier te lną w a l k ę , za l icza go do s w y c h n a j c z y n -
n i e j s z y ch a k t y w i s t ó w . T a m to, a także i u j a k o -
b inów , zb l i ż y ł się do Robesp i e r r e ' a , k t ó r y go u w a -
żał za j e d n e g o z n a j z d o l n i e j s z y c h i n a j p e w n i e j -
szych r e p u b l i k a n ó w i za na jb l i ż s z ego s w e g o 
w s p ó ł p r a c o w n i k a . 

10 s ierpnia 1792 r. sprzys i ężen i „ sank iu l oc i " r z u -
ci l i s i ę na pałac k r ó l e w s k i w og rodz i e Tu i l e r i es . 
Ł a z o w s k i , na cze le s w y c h k a n o n i e r ó w z g w a r d i i , 
p r zypuśc i ł a tak tak g w a ł t o w n y , że z a d e c y d o w a ł o 
w y n i k u w a l k i . Z j e g o t o rozkazu w t o c z o n o po 
schodach na p i ę t r o a rmatę , z k t ó r e j pó źn i e j w a -
lono w w i e l k i e , m a s y w n e d r z w i a p a r t a m e n t ó w 
L u d w i k a X V I . A r m a t ę tę, d la upamię tn i en ia 
c hw i l i h i s t o r yc zne j , w i e z i o n o w kondunkc i e p o -
g r z e b o w y m K laud ius za Ł a z o w s k i e g o . 

Jako j e d e n z n a j p r z e d n i e j s z y c h p r z eds taw i c i e l i 
K o m u n y P a r y s k i e j , K l aud ius z n i e j ednok ro tn i e s ta -
w a ł p r z ed Z g r o m a d z e n i e m N a r o d o w y m , d o m a g a -
jąc się pos taw i en ia w stan oskarżen ia u m i a r k o -
w a n y c h d e p u t o w a n y c h z t zw . ż y r ondy . C i n a -
w e t w p e w n y m m o m e n c i e zażąda l i a r e s z t owan ia 
Ł a z o w s k i e g o i oddan ia g o sądom r e w o l u c y j n y m , 
a le R o b e s p i e r r e u r a t o w a ł s w e g o p r z y j a c i e l a od 
n i e chybne j kaźn i . 

P r z e d w c z e s n a śmierć przec i ę ła pasmo ż y w o t a 
K laud iusza w marcu 1793 r., w c h w i l i n a j w i ę k s z e -
go r z e k o m y m a lkoho l i zm i e i n a j r ó ż n i e j s z y c h 
chy k r ą ż y ł y po mieśc ie na t emat p r z y c z y n y j e g o 
zgonu, K o m u n a z a d e k r e t o w a ł a s ekc j ę zw łok . 
Dwudz i e s tu l eka r z y i p r o f e s o r ó w podp isa ło w t e -
dy p ro tokó ł sekc j i . S t w i e r d z o n o w t y m d o k u m e n -
cie w y d r u k o w a n y m w dniu s ekc j i i k t ó r y m i a ł e m 
w ręku, że Ł a z o w s k i z m a r ł na skutek c i ę żk i e go 
zapa len ia płuc. W ten sposób s tugębna f a m a o j e -
go r z e k o m y m a lkoho l i zm ie i n a j r ó ż n i e j s z y c h 
ekscesach, k t ó r e mia ły d o p r o w a d z i ć g o do śmierc i , 
okaza ła się z w y k ł y m oszcze rs twem. 

Z g o t o w a n o m u w s p a n i a ł y pog r z eb . Już w p r o -
k l a m a c j a c h w y d a n y c h p r z e z K o m u n ę z o k a z j i 
śmierc i K l aud ius za Ł a z o w s k i e g o og łoszono w s z e m 

w o b e c i k a ż d e m u z osobna, ż e zmar ł „kolos re-
wolucji". S ł y n n e m u a r t y ś c i e - m a l a r z o w i Dawido-
wi z l econo o r g a n i z a c j ę pogrzebu . 

N a k a t a f a l k u z b u d o w a n y m w kszta łc ie o l b r z y -
m i e g o łoża s p o c z y w a ł y z w ł o k i Ł a z o w s k i e g o o k r y -
te t r ó j k o l o r o w y m sz tandarem. N a wzn i es i en iu 
p r zed ł ó żk i em s iedz ia ła ma lu tka s ierotka, a p r z y 
n i e j s i w y , w ą s a t y nauczyc i e l l u d o w y , k t ó r e m u 
K o m u n a p o w i e r z y ł a op i ekę nad córeczką Ł a z o w -
sk iego . Za k a t a f a l k i e m w l e c z o n o h is toryczną 
a rmatę , k tórą Ł a z o w s k i kaza ł w t o c z y ć do w i e l -
k i e j sali Pa ł a cu Tu i l e r i es , co z a d e c y d o w a ł o — j ak 
w s p o m n i a ł e m — o losach budynku . 

K o m u n a w p e ł n y m s w y m składz ie , p r z e d s t a w i -
c i e l e rządu, Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o i k l u b ó w 
z R o b e s p i e r r e m na cze le k r o c z y l i w pochodz i e ża -
ł obnym. Wres zc i e , n i epr ze l i c zone t łumy p ą r y ż a n 
z a m y k a ł y ten n ieco t ea t ra lny kondukt . 

Orszak p o g r z e b o w y z a t r z yma ł na na placu 
Carousel, gdz i e w y k o p a n o g r ó b w mie j scu , w k t ó -
r y m obecn ie stoi pomnik Gambetty. Robesp i e r r e 

w y g ł o s i ł nad g r o b e m gorącą m o w ę , k t ó r e j tekst 
z n a j d u j e s ię w Muzeum Carnavalet w P a r y ż u . 

C z y t a ł e m j ą : „Rewolucja straciła jednego ze 
swych najgorliwszych obrońców." A d a l e j s ł aw i ł 
m ó w c a zasługi zmar ł e go w o b e c R e w o l u c j i i R e -
pub l ik i . 

N a d ś w i e ż y m g r o b e m zasadzono „drzewo wol-
ności", k t ó r e zostało zn iszczone dop i e ro za c zasów 
p r z e w r o t u , dokonanego p r z y pomocy b a g n e t ó w 
żo łn i e r zy genera ła Napo l e ona Bonapa r t e go . W t e d y 
to r ó w n i e ż odkopano z w ł o k i Ł a z o w s k i e g o i r o z -
rzucono j e g o p r o chy na c z t e ry w i a t r y . 

O d w y ż y n K a p i t o l u do skały T a r p e j s k i e j , 
w s z y s c y to w i e d z ą , d roga n i eda l eka ! N a K l a u d i u -
szu Ł a z o w s k i m , synu d w o r z a n i n a k ró l a Stan is ła -
w a L e s z c z yńsk i e go , sp rawdz i ł o s ię to już po 
śmierc i . A l e cios ten i upokor zen i e s tarych r od z i -
c ó w K l aud ius za n i e b a w e m nag rodzone zosta ły 
w s p a n i a ł y m i sukcesami d rug i e go ich syna, Józe fa , 
k t ó r e g o ten sam genera ł Banapar t e , już j ako c e -
sarz f r ancusk i p o d m i a n e m Napo l e ona I , podniós ł 
do rang i g ene ra ła d y w i z j i i obda r z y ł t y t u ł e m b a -
rona cesars twa o ra z komando r i ą Legii Honorowej. 
A musia ł to b y ć znakomi t y dowódca , skoro n a -
z w i s k o j e g o obok t y lu znakomi t y ch m ę ż ó w f i g u -
ru j e , w y r y t e na w i e c zną pamią tkę na Ł u k u 
T r i u m f a l n y m na p lacu Eto i l e . 

W rocznicę Konstytucji 3 Maja 

„URZEKŁ PO PROSTU GJARSZAUE 
P f l R V Ż D A L E K I " 

W N A J B L I Ż S Z Ą n i edz i e l ę P o l a c y w K r a -
j u i na c a ł y m św i e c i e obchodz ić będą 

roczn icę uchwa len ia K o n s t y t u c j i 3 M a -
ja . P o d o b n i e j a k słuchacze konce r tu 
Jank ie la w „ P a n u Tadeus zu " , w s z y s c y 
p r z en i e s i emy się t ego dnia myś lą 

„W owe lata szczęśliwe, gdy senat i posły 
Po dniu Trzeciego Maja w ratuszowej sali 
Zgodzonego z narodem króla fetowali; 
Gdy przy tańcu śpiewano: „Wiwat Król kochany! 
Wiwat Sejm, wiwat Naród, wiwat wszystkie 

Stany!" 

N K o n s t y t u c j ę 3 M a j a uchwa l i ł S e j m Cz te ro l e tn i 
( z w a n y r ó w n i e ż W i e l k i m ) , k t ó r y o b r a d o w a ł w 
W a r s z a w i e od począ tku paźdz i e rn ika 1788 r. do 
końca m a j a 1792 r. F o r m a l n i e l i k w i d o w a ł a ona 
staropo lską f o r m ę rządu, zb l i ża ła górną część 
mieszczańs twa d o sz lachty i z apow iada ł a ch łopom 
„ o p i e k ę p r a w a i r ządu k r a j o w e g o " . M i m o iż n ie 
'weszła n i gdy w ż y c i e i choc iaż w ż a d n e j m i e -
rze n ie w p ł y n ę ł a na losy i dącego w ó w c z a s ku z a -
g ładz i e K r a j u , czas n ie w y m a z a ł j e j z n a r o d o w e j 
pamięc i , n i e u leg ła ona zapomnien iu , nada l ż y j e 
w po l sk i e j św iadomośc i z b i o r o w e j i żyć będz i e 
dopóty , dopók i istnieć będz i e Po l ska , „ p ó k i m y 
ż y j e m y " . D lac zego? „ B o św i e tn i e j s zy niż w i e l k i e 
c z y n y o rę żne przesz łośc i : G r u n w a l d , K i r c h o l m , 
Choc im, odsiecz w i e d e ń s k a — dz ień T r z e c i e g o 
M a j a upamię tn ia z w y c i ę s t w o k lasy r z ądzące j n a -
rodem, odnies ione nad samą sobą — p o w i a d a w 
s w o i m „ R o k u P o l s k i m " znana p isarka Z o f i a K o s -
sak. — Z w y c i ę s t w o nad e g o i z m e m i p r y w a t ą , 
d o b r o w o l n e w y r z e c z e n i e s ię p r z y w i l e j u dla k o -
rzyśc i ogółu. W t y m l e ży znaczen ie t ego dnia. 
Z w y c i ę s t w o nad s a m y m sobą" . 

P r z e p r o w a d z e n i e t e j zasadn icze j us t awy na S e j -
m i e Cz t e ro l e tn im przez s t r onn i c two pa t r i o t yc zne 
( k t ó r e go c z o ł o w y m i p r z eds t aw i c i e l am i by l i H u g o 
K o ł ł ą t a j , I gnacy Po tock i , Tadeusz A n t o n i M o s t o w -
ski i Józe f Weyss enho f ) , - pop r z edzone b y ł o „ n a j -
w i ę k s z ą po l em iką , j aka od c zasów r e f o r m a c j i 
r o zgorza ła na z i emiach po l sk i ch " i w t rakc i e k t ó -
r e j „nas t r zęp iono p iór (gęs ich) ty le , że s tarczyć 
by tego m o g ł o na mate rac dla umęczone j p r a w d y " . 

W ś r ó d z a l e w a j ą c y c h naówczas W a r s z a w ę b ro -
szur „ p r z e w a ż n i e a n o n i m o w y c h , s łabych myś lą i 
f o r m ą , w y r ó ż n i a ł y się p a s z k w i l e ks iędza F ranc i s z -
ka Sa l e z ego Jez ie rsk iego , b y ł e g o żo łn ierza , n a j g o r -
l i w s z e g o w s p ó ł p r a c o w n i k a K o ł ł ą t a j o w e g o , r ych ło 
z gas ł e go " — pisze w „Dz i e j a ch K u l t u r y P o l s k i e j " 
w i e l k i uczony A l e k s a n d e r Bruckner . Wspan ia łą 
ks iążkę pośw ięc i ł Jez i e r sk i emu znakomi t y pisarz 

Ks. Hugo Ko ł ł ą ta j — współtwórca Konstytucji 

i w y b o r n y znawca t a m t e j epok i — W a c ł a w B e -
rent . Ks i ą żka ta za t y tu ł owana jest „D iogenes w 
kontuszu. Opow i e ś ć o narodz inach l i t e r a t ów p o l -
sk ich" . P o w i a d a w n i e j B e r e n t o Jez i e rsk im, iż 
„ ó w D iogenes w kon tuszu " zas t ępowa ł W a r s z a w i e 
„ g ł adk i ch f i l o z o f ó w f rancusk ich z tak n i e d a w n y c h 
sa l onów P a r y ż a " , ż e „ w s z c z y n a ł on r e w o l u c j ę —-
w mózgach t y m c z a s e m " . Częs to o d d a j e on t akże 
głos s amemu Jez ie rsk iemu. W a r t o p r z y t oc zyć z a 
n im choc iażby tę oto w y m i e r z o n ą p r z e c i w k o 
sz lachcie u w a g ę ks iędza Jez i e rsk iego : „ C h o ć b y 
j a k i m p r z y p a d k i e m zabrak ło sz lachty w e w s z y s t -
k ich narodach, b y l e się m o j a o j c z y zna została, 
w y s t a r c z y ł o b y za raz po ludnić kn iaz iami , m i l o rda -
mi , d iukami , g r a f am i , ba ronami , m a r k i z a m i 
ws zys tk i e k r ó l e s twa E u r o p y ; a jeszcze b y się z o -
stało opa t r zyć H i s zpan i ę w tak bardzo po t r z ebne 
j e j w i e l ko ś c i " . 

W książce o Franc iszku S a l e z y m Jez i e r sk im c i e -
k a w i e pisze B e r e n t także o w p ł y w i e ide i r e w o l u -
c y j n e j F r a n c j i na ówczesną Po lskę . „ C o r a z to 

Dokończenie na str. 14 



JAK R O Z P Ę T A Ł E M 
II WOJNĘ ŚWIATOWA 
KOMEDIA FILMOWA TADEOSZA CHMIELEWSKIEGO 

M. Kociniak jako pechowy szeregowiec 
Dolas, który zawsze p rzybywa za późno 

W obozie jenieckim polscy żołnierze przygotowują szopkę noworoczną. 
Bardzo głośne przytupywanie tłumi odgłos kopania tunelu pod barakiem 

W roli tancerki z tawerny w Splicie 
(Jugosławia) Elżbieta Starostecka 

W Legii Franek spotyka rodaka — 
sierżanta Kiedrosa ( W a c ł a w Kowa lsk i ) 

Po ucieczce ze stalagu pechowy Franek dostaje się w łapy oficera gestapo M i r e miasteczko arabskie, potrzebne do f i lmu, powstało w łódzkim atelier 

Ko le jny etap węd rówk i — Jugosławia. W portowe j tawernie w Splicie Franek g JĘ b y ł o w c z a s i e o s t a t -
Dolas szuka jakiejś okazj i przeszwarcowania się statkiem na Cypr lub do Egiptu I n j e j w o j n y f r o n t u n i e 

było pola b i twy , na któ-by ło pola b i twy , na któ-
r y m nie wa l c zy łby żoł-

nież polski. Pokonana w e wrześ-
niu 1939 r. przez przeważa jącą l i -
czebnie i technicznie armię nie-
miecką, armia polska n igdy nie 
złożyła broni. N i g d y nie skapitu-
lowal i j e j żołnierze. P o raz któryś 
z kolei w ciągu dwóch minionych 
w i e k ó w ruszył w świat polski żoł -
nierz-tułacz, szukając broni do 
walk i z wrog iem, szukając w o -
dzów, którzy poprowadz i l iby go 
do zwyc ięs twa. Szukał go w sze-
regach wo j sk Napoleona, gdy po 
rozbiorach two r z y ł y się w e W ł o -
szech legie polskie. Wędrowa ł w 
świat po każdym ko l e jnym pow-
staniu w ciągu X I X wieku. Szedł 
za wezwan i em każdego, kto ogła-
szał wa lkę za wolność ludów. Czę -

sto ginął w bo ju nie za swo ją 
sprawę. 

O p i e w a ł do lę żo łn i e r za - tu łacza S t e -
f a n Ż e r o m s k i i w i e l u innych m i s t r z ó w 
po l sk i e j l i t e ra tu ry . T ę samą t rag i czną 
nutę porusza ły e l e g i j n e w ą t k i f i l m o w e 
„ P o p i o ł ó w " A n d r z e j a W a j d y , opa r t e na 
pow i eśc i Ż e r o m s k i e g o . 

D z i e j e ż o łn i e r z y - tu ł a c zy n ie z s a -
m y c h j ednak t rag i c znych e p i z o d ó w się 
sk łada ły . Z w ł a s z c z a w h is tor iach w y -
g n a ń c ó w os ta tn i e j w o j n y w i e l e j es t 
ka r t bohatersk ich, s ensacy jnych , a c z a -
sem w r ę c z kom i c znych . W t e j n a j b a r -
d z i e j m a s o w e j w d z i e j a ch po l sk i e j ż o ł -
n i e rk i w ę d r ó w c e , k i e d y po w r z e ś n i u 
1939 r. posz ło w św ia t k i lkase t t ys i ęcy 
P o l a k ó w , zna laz ł s ię ma t e r i a ł na w i e -
l e n i e z w y k ł y c h r epo r t a ży . P e ł n y m i 
ga rśc iami z tych n i e z w y k ł y c h "histori i 
c z e rpa l i : W a ń k o w i c z , P ruszyńsk i , M e i s -
sner, A r c t i in. m i s t r z o w i e w o j e n n e -
go repor tażu . Są to n a p r a w d ę he r o i e z -
ne i k o m i c z n e w ę d r ó w k i t y ch w s z y s t -
k ich, k t ó r z y n ie z n a j ą c ż adnego j ę z y k a 
po t r a f i l i p r z en iknąć p r z e z dz ies ięć p i l -
n i e s t r z e żonych granic , a poza t y m 
s łuży l i c zasem za p r z e w o d n i k ó w m n i e j 



,Trzy k a r t y " pozwoliły Frankowi wygrać od arabskich handlarzy ciężarówkę 

Szukając okazji bicia Niemców, Dolas wraz z grupą podobnie myślących F r an -
cuzów przechodzi do Egiptu, do oddziałów Wo lne j Francj i . Angl icy jednak nie 
potrafi l i zrozumieć jego intencji i osadzili dziwnego wędrowca w obozie 
jeńców, gdzie stał się utrapieniem kapitana Peasocka (Kazimierz Rudzki ) 

Napad włoskich komandosów — Franek dokonuje nowych bohaterskich czynów 

r o z g a r n i ę t y m tuby l com. M a j ą c w do -
m u do czyn ien ia n a j w y ż e j z młocarn ią , 
po t ra f i l i po k i l ku t ygodn iach „ p r z e -
s zko l en i a " s tawać do n a p r a w y ro l l s -
r o y sowsk i ch s i l n i ków „ S p i t f i r e ' ô w i 
t r z y m a ć j e w n ieus tanne j go towośc i 
b o j o w e j w czasie „ B i t w y o A n g l i ę " . "W 
r ó w n y m stopniu d o p r o w a d z a l i do r o z -
paczy l e w a n t y ń s k i c h k u p c ó w na ba za -
rach B l i sk i e go Wschodu co n i emieck i 
k o n t r w y w i a d . P o dz ies ięć r a z y uc i eka -
l i z n a j p i l n i e j s t r zeżonych o b o z ó w j e -
n ieck ich, aby t y l k o d o r w a ć się do 
u p r a g n i o n e j bron i i b ić w r o g a . 

J e d n y m z tak ich „ ż o łn i e r z y n i e z ł o m -
n y c h " by ł s z e r e g o w y F r a n e k Dolas, 
bohate r n a j n o w s z e g o f i l m u po l sk i ego 
„ J a k r o zpę ta ł em I I w o j n ę ś w i a t o w ą " . 
J e go d z i e j e r o z p o c z y n a j ą się w nocy 
z 31 s ierpnia na 1 w r z e śn i a 1939 r. na 
s tac j i g ran i c zne j p o l sko -n i em i e ck i e j 
k t ó r e j p r z y j e c h a ł bron ić p r zed spodz i e -

w a n y m a tak i em N i e m c ó w . F r a n e k za -
spał j ednak w w a g o n i e ; n i e w y ł a d o -
w a ł się ze s w y m p lu tonem i p r z e j e -
chał g ran i c ę do N i e m i e c , gd z i e na 3 
m inuty przed w y z n a c z o n ą godz iną n i e -
m i e ck i e go ataku na Po l skę odda ł 
p i e r w s z y w t e j w o j n i e strzał — i z o -
stał p i e r w s z y m j eńc em h i t l e r o w c ó w . 

Osadzony w oboz ie j en i e ck im tak 
d ługo p r ó b o w a ł uc ieczki , aż m u się to 
udało. N i e z n a j o m o ś ć j ę z y k a s k i e r o w a -
ła g o j ednak na n i ew ła ś c iwą drogę . 
T r a f i ł do bauera w Aus t r i i . U c i e k ł — 
w p a d ł w ręce ges tapo ; z n ó w uciekł , w 
końcu przez A l p y p r z eda r ł się do neu-
t ra lne j j eszcze Jugos ławi i . S ta ło się to 
j ednak na pa rę godz in p r zed n i em i e c -
ką agres ją , w i ę c z n ó w uciekał , t y m r a -
z em s ta tk i em — do Eg iptu . N a m o r z u 
Ś r ó d z i e m n y m statek s torpedowało 
w ł o ska łódź p o d w o d n a . F r a n e k Do las 
u r a t o w a n y przez f r ancusk i s tatek — 

W końcu Dolas przyczynił się do zwycięstwa: 
wraz z oddziałem partyzanckim broni mostu, któ-
rym przetoczy się zwycięska o fensywa 1944 roku 

w y l ą d o w a ł w L e g i i Cudzo z i emsk i e j w 
Syr i i . D z i ęk i p o m o c y s i e r żan ta -Po laka z 
F r a n c j i , w r a z z c a ł ym oddz ia ł em pr ze 
chodz i na s t ronę A n g l i k ó w , by w a l -
czyć z N i e m c a m i pod T o b r u k i e m . T r a -
f i a do n i e w o l i w ł o s k i e j . P r z e t r anspo r -
t o w a n y do E u r o p y zos ta j e w z i ę t y za 
n i em i e ck i e go deze r t e ra i w y s ł a n y k a r -
n i e na f r o n t wschodn i . W drodze przez 
Po l skę uc ieka po raz szósty i t r a f i a 
w res z c i e do oddz ia łu pa r t y zanck i ego , 
gdz i e dop i e ro pod sam kon iec w o j n y 
u d a j e m u się wys t r z e l i ć po raz drug i . 
T y m r a z e m już w e w ł a ś c i w y m k i e r u n -
ku. 

Już samo k ró tk i e s treszczenie t r z y -
s e r y j n e g o ( ! ) f i l m u uśw iadamia o l b r z y -
m i zakres t e r y t o r i a l ny i t e m a t y c z n y 
żo łn i e r sk i e j komed i i . Z a p e w n e w i e l u 
c z y t e l n i k ó w m o g ł o b y się p o c h w a l i ć 
n i e m n i e j b a r w n y m życ i o r ysem. K a z i -
m i e r z S ław ińsk i , t w ó r c a powieśc i . 

„ P r z y g o d y kanon ie ra Do lasa " , na k t ó -
r e j osnuty jest f i l m Tadeusza C h m i e -
l ewsk i ego , pos łuży ł się w i e l u auten-
t y c z n y m i pami ę tn ikami b y ł y c h żo łn i e -
r zy polskich, k t ó r z y p r z e w ę d r o w a l i t a -
k ie i j eszcze b a r d z i e j s k o m p l i k o w a n e 
szlaki. Z d j ę c i a r e a l i z owane b y ł y b a r d z o 
długo, p r a w i e p rzez d w a lata, w P o l -
sce i w Z w i ą z k u Radz i e ck im , na K r y -
m i e i na pustyn iach ko ło B a k u w 
A z e r b e j d ż a n i e . 

W y s t ę p u j e ponad 150 znanych ak to -
r ów . W g ł ó w n e j ro l i F r a n k a Do lasa 
z o b a c z y m y M a r i a n a Koc in i aka , m ł o d e -
go aktora w a r s z a w s k i e g o T e a t r u A t e -
neum, k t ó r y z t a l en tem w c i e l i ł się w 
postać w a r s z a w s k i e g o cwan iaka , p o -
mocn ika murarsk i ego , r zucanego po 
św iec i e w y d a r z e n i a m i w o j n y i s w o i m 
w ł a s n y m , osob is tym pechem, i t y m — 
że p r z y b y w a zawsze o p ięć m inu t za 
późno . 

Pod oblężonym Tobrukiem Franek bez strzału zdobywa... włoski burdel 

S I L A G U E R R E sert u n e 
f o i s e n c o r e d e t o i l e d e 
f o n d au n o u v e a u f i l m 
„ C o m m e n t j ' a i p r o v o q u é 
l a l i e g u e r r e m o n d i a l e " , 
e l l e est t o u t e f o i s p a r é e d e 
c o m é d i e . L e m e t t e u r en 
s c è n e du f i l m — T a d e u s z 
C h m i e l e w s k i est pa r t i du 
l i v r e d e K a z i m i e r z S ł a -
w i ń s k i „ L e s a v e n t u r e s du 
C a n o n n i e r D o l a s " . P a r 
c h a n c e et m a l c h a n c e , l e 
b r a v e c a n o n n i e r a t t e r r i t 
dans des s i tua t i ons t r a -
g i q u e s et cocasses d o n t i l 
é c h a p p e t o u j o u r s p o u r 
s ' e m b o u r b e r d e n o u v e a u 
un p e u p lus l o i n . E m p o r t é 
dans un t r a i n v e r s l e 
f r o n t a l l e m a n d l e 31 a o û t 
1939 i l se r é v e i l l e en A l -
l e m a g n e p o u r d o n n e r l e 
p r e m i e r c o u p d e f e u et se 
r e t r o u v e r p r i s o n n i e r . 11 
s ' e n f u i t , t r a v e r s e r a de 
n o m b r e u x p a y s p o u r 
é c h a p p e r a u x A l l e m a n d s . 
V o g u a n t v e r s l ' E g y p t e , l e 
b a t e a u sur l e q u e l i l se 
t r o u v e est t o r p i l l é . S a u v é 
p a r un b a t e a u f r a n ç a i s , 
Do l a s se r e t r o u v e dans l a 
L é g i o n E t r a n g è r e en S y r i e 
se b a t ensu i t e a v e c l es 
A n g l a i s c o n t r e l e s A l l e -
m a n d s à T o b r o u k , est f a i t 
p r i s o n n i e r p a r l es I t a l i e n s 
e t l o r s d e son t r a n s f e r t en 
E u r o p e est p r i s p o u r un 
d é s e r t e u r a l l e m a n d e t p o u r 
sa p e i n e est e n v o y é sur l e 
f r o n t russe , m a i s i l s ' en-
f u i t en t r a v e r s a n t l a P o -
l o g n e , réuss i t à r e j o i n d r e 
u n g r o u p e d e pa r t i sans où 
i l se b a t e n f i n p o u r la 
b o n n e cause . 

Cons t i tuan t t ro i s f i l m s 
d ' u n e sér i e , c e t t e h i s t o i r e 
a d e m a n d é p r e s q u e d e u x 
ans d e t o u r n a g e . L e j e u n e 
a c t e u r M a r i a n K o c i n i a k 
i n c a r n e l e h é r o s du f i l m . 
P a r a i l l eu r s 150 a c t e u r s 
c onnus f o n t une a p p a r i t i o n 
dans l e f i l m . Ces f i l m s 
f e r o n t la j o i e du pub l i c 
c a r l e m e t t e u r en s c ène T . 
C h m i e l e w s k i e x c e l l e dans 
l e g e n r e . U n des p r e m i e r s 
g r a n d s succès d e sa c a r r i è r e 
d e c i n éas t e f u t „ E w a v e u t 
d o r m i r " , c h a r m a n t e co -
m é d i e qu i g l a n a des p r i x 
dans les f e s t i v a l s i n t e r -
n a t i o n a u x . 

W tym niemieckim mundurze niełatwo było zna -
leźć drogę do swoich — polskich partyzantów 

Jako rzekomy niemiecki dezerter zostaje wys ł a -
ny karnie na front wschodni. N a szczęście w 
przewożącym go samolocie były spadochrony... 



0 F r e z a r k a F N C 25 
na l i śc i e 
50 n a j l e p s z y c h 
w y r o b ó w św i a t a 

Maszyna dostała się do k a -
ta logu U N E S C O , do k tó rego 
t r a f i ł o t y lko 50 na j l epszych 
w y r o b ó w z ca łego świata, cho-
ciaż poz i omem techn icznym 
n ie p r z ewyżs za średniego s tan-
dardu europe jsk iego , nie cza-
r u j e laserami, ani nawe t t ran-
zystorami . Organ i zac ja N a r o -
d ó w Z j ednoczonych do spraw 
Ośw ia t y , Nauk i i K u l t u r y u -
znała j ednak myś l zawar tą w 
maszyn i e za godną naś ladowa-
nia. Po lska f r e za rka FNC-25 
wzbudza uznanie na ws zys t -
k ich m i ęd z yna rodowych ta r -
gach, piszą o n i e j n a j p o w a ż -
nie jsze czasopisma f a c h o w e o 
znaczeniu m i ę d z y n a r o d o w y m . 
N a Expo-68, w k tó r e j Po lska 
przec ież nie uczestniczyła, po l -
ska f r e za rka by ła p r e z en towa -
na na s y m p o z j u m n a u k o w y m . 

Chodz i ło nam o to — m ó w i ą 
autorzy p ro j ek tu — aby cz ło -
w i e k nie musiał się s tawać 
częścią maszyny , aby p r z e c i w -
nie — ona by ła dostosowana 
do j e go moż l iwośc i f i z y c znych 
1 psychicznych. P r z e z dz ies iąt -
k i lat budowano je z myś lą o 
coraz lepszych e f ek tach p ro -
dukcy jnych . A b y dawa ł y 
s zybc i e j i w i ę c e j l epszych to-
w a r ó w . W t y m pędz ie zapom-
iniano o cz łowieku, k tó ry m a -
szynę obs ługuje . I m i m o że 
maszyny by ł y coraz bardz i e j 
zau tomatyzowane , coraz sku-
teczn ie j uwa ln ia ły c z ł ow ieka 
od w y s i ł k u f i z y c znego — cz ło-
w i e k coraz bardz i e j skarży ł 
się na zmęczenie . B o s tawał 
się częścią urządzenia . Mus ia ł 
tak zau tomatyzować s w o j e ru-
chy, aby nie popaść w ko l i z j ę 
z l i c znymi j e żącymi się n ie -
bezp ieczeństwami . Mus ia ł do -
stosować się do mechan icznych 
e l ementów . 

F r e za rka F N C - 2 5 da się lu -
bić. Już sam j e j w y g l ą d w z b u -
dza zaufanie . Proste , n i eskom-
p l i kowane powie r zchn ie bez 
żadnych zasadzek, ład i po r zą -
dek w układz ie e l emen tów 
s terowniczych. Jest to taka 
spokojna, „uśmiechn ię ta " m a -
szyna. P r a c u j e się na n i e j w 
w y g o d n e j pozyc j i , bez zbęd-
nych ruchów, bez us tawicz -
nego napięcia n e r w ó w i nad -
we rę ż en i a wz roku . G d y R a f a ł 
K w i n t o i Bogus ław W o ź n i a k 
po skończeniu w a r s z a w s k i e j 
A k a d e m i i Sztuk P i ę k n y c h 
pod j ę l i p i e rwsze zadania, t e -
ma t humanizac ja techniki n ie 
mia ł jeszcze u nas t radyc j i . 
Popa t r z y l i na maszynę , którą 
m ie l i u lepszyć, i zadawal i 
m n ó s t w o na iwnych pytań. I 
stało się jak w t e j b a j c e o 
kró lu, o k t ó r y m wszyscy w i e -
dziel i , że jest ubrany a dop ie -
ro na iwne dz iecko w y j a w i ł o 
całą p rawdę . 

Ludz i e p r z y z w y c z a j a j ą się 
do b ł ędów i n i e w y g o d y — nie 
w id zą ich. I zdarza się, że do -
p ie ro la ik, n ie zna j ą c y się na 
r zeczy , nie r o zumie jący , że 
„musi tak być, bo zawsze tak 
by ł o " , o d k r y w a n i e p r a w i d ł o -
wość i. 

R a f a ł K w i n t o i Bogus ław 
W o ź n i a k mie l i to szczęście, że 
w w a r s z a w s k i e j „ A v i i " na t ra -
f i l i na ludzi, k tórzy nie by l i 
przekonani , że t y lko ich myś l 
jest j edyn i e słuszna i p r a w i d -
łowa. 

W y n i k ? P e łny po r t f e l z a m ó -
w i e ń z 15 k r a j ó w , m. in. z 
F ranc j i , N R F i S zwa j ca r i i . 
T y m c z a s e m autorzy p ro j ek tu 
chcą jeszcze bardz i e j uprościć 
obsługę w n o w y m mode lu m a -
szyny. 

Przys to jna p a n i s ierżant n a „ E x p o - 7 0 " 

NOUJJJ patent u r a t u j e r o c z n i e 
d o 15 h e k t a r ó w lasu 

Chodz i tu o zamianę d r ewna 
u ż y w a n e g o do p rodukc j i o ł ó w -
k ó w na t w o r z y w o sztuczne. 
Chociaż powszechn ie w p r o w a -
dzono już w ca ł ym świec ie 
d ługopisy , to j ednak nie z l i -
k w i d o w a ł o to p rodukc j i o ł ó w -
k ó w . P r z e c iwn i e : są one w 

® Nou ra m o n e t a 
10 - z ł o towa 

W dniu 9 m a j a w e j d z i e w 
K r a j u do ob iegu nowa mone -
ta 10-złotowa w y b i t a z oka -
z j i 25 rocznicy powro tu do M a -
c ierzy Z i e m Zachodnich i P ó ł -
nocnych. N o w a 10-z łotówka 
w y b i t a ze stopu miedz i o -n ik l o -
wego , będz ie posiadać na j e d -
ne j s tronie godło pańs twowe 
— orła. W godło to będz ie 
w k o m p o n o w a n y ma ł y orze ł 
p iastowski . P o d or ł em — da-
ta „1970", a w o k ó ł godła — 
napis „Po l ska Rzeczpospo l i ta 
L u d o w a " . Strona odwro tna 
10-złotówki przedstawiać bę -
dzie herby 7 miast w o j e w ó d z -
kich: Opola, Wroc ł aw ia , Z i e -
l o n e j Gó ry , Szczecina, K o -
szalina, Gdańska i Olsztyna 
oraz s łup gran iczny z god łem 
państwa. P o d słupem — daty 
„1945—19,70", a w o k ó ł ca ł e j 
k o m p o z y c j i — napis: „ B y l i ś -
my . Jesteśmy. B ę d z i e m y " . 

w i e lu dz iedz inach niezbędne, a 
ich zużyc i e m i m o wszys tko 
rośnie. Pa tent nr 56872 zg ł o -
szony w Po l sk im Urzędz i e P a -
t e n t o w y m pozwa la na zastą-
pienie d r e w n a przez t w o r z y -
w o sztuczne, k tó re można 
t empe rować identycznie , jak 
t r a d y c y j n y o ł ówek . W te j 
chwi l i patent p r z eby ł już p ró -
by ws t ępne i o p r a c o w u j e się 
technolog ię p rodukc j i n o w y c h 
o ł ó w k ó w w f a b r y c e mieszczą-
ce j się pod Wars zawą , w 
Pruszkow ie . 

C h i r u r g na statku 
m i a ł d u ż o r obo ty 

P r z e d k i l ku t y g o d n i a m i p o m o -
cy l e k a r s k i e j na A t l a n t y k u udz i e -
lił m a r y n a r z o w i ' n i e m i e c k i e m u ze 
s tatku m/s „ S c h u e t k i n g " l e k a r z 
p o k ł a d o w y z m/s „ H a n o i " M a r i a n 
D y r a . M a r y n a r z ze s ta tku N R F 
mia l ost re z apa l en i e w y r o s t k a r o -
b a c z k o w e g o . P o l s k i l e k a r z p r z e -
p r o w a d z i ł w ó w c z a s u d a n ą o p e r a -
c ją . K a p i t a n L e s z e k A d w e n t d o -
niósł z p o k ł a d u „ H a n o i " — t y m 
r a z e m ze ś r o d k a O c e a n u I n d y j -
sk i e go — o p r z e p r o w a d z e n i u p rzez 
l eka r za M a r i a n a D y r ę d r u g i e j w 
te j p o d r ó ż y o p e r a c j i w y r o s t k a r o -
b a c z k o w e g o . T y m r a z e m p a c j e n -
t em b y ł uczeń W y ż s z e j S z k o ł y 
M o r s k i e j Janusz T e b i n , o d b y w a -
j ą c y p r a k t y k ę na statku, z a b i e g 
uda ł się. W n a j b l i ż s z y c h d n i a c h 
uczeń p o w r ó c i do p r a k t y k a n c k i c h 
z a j ę ć . 

W Japoni i na w y s t a w i e 
ś w i a t o w e j bawi ła na j l epsza 
polska dy rygen tka ruchu u -
l icznego p. s ierżant M O E l -
żbieta Bek -S im lak . N a w i a s e m 
m ó w i ą c l ep i e j jest znana pod 
p i e r w s z y m nazwisk iem. W Ja-
poni i p. Elżbieta (bardzo p r z y -
sto jna ) by ła j edyną kobietą 
wś ród p r zyby ł y ch m i l i c j a n t ó w 
i po l i c j an tów europe jsk ich . W 
Japoni i , m ó w i nasza bohater -
ka, miała sporo trudności. 

„ W czasie poby tu w Osaka 
trzy razy dziennie s t awa łam 
na skr zyżowan iu i p r ó b o w a ł a m 
r egu lować ruch. Muszę s tw i e r -
dzić, że n i e ła twe to by ło za -
danie. W Japoni i b o w i e m o -
b o w i ą z u j e l ewos t ronny k i e ru -
nek, a i z w y c z a j e po l i c j i d ro -
g o w e j są tu zupełn ie inne. Np . 
gdy japoński po l i c jant chce 
zmienić k ierunek ruchu, n a j -
p i e r w p r ze raź l iw i e gw i żdże , a 
następnie podnosi... d w i e ręce 
w górę . W Japoni i jest co n a j -
m n i e j sześć pasów, po k tó rych 
samochody jadą w j e d n y m 
k ierunku z szybkością ok. 100 
km/godz. A ż w g ł o w i e się k r ę -
ci. K i e runek ruchu na j e zd -
niach nie jest stały. W okreś lo -
nych godz inach ruch na ul icy 
j e d n o k i e r u n k o w e j zmien ia się. 
Jest to moż l iwe , gdy ż oznacze-
nie k ierunku ulic zawieszone 
jest ponad j e zdn ią . " 

Inne wrażen ia by ł y znacz-
nie korzystn ie jsze . Pan i s i e r -
żant powiedz ia ła także : 

„ B e z zarozumiałośc i m o g ę 
powiedz ieć , że by l i śmy n a j b a r -
dz i e j gorąco p r z y j m o w a n i 
przez Japończyków. Podoba ł y 
się nasze mundury , spo tyka -
l i śmy się z sympat ią na ka ż -
d y m kroku i m i m o że nasze 
k r a j e są tak da leko od siebie 
położone, nasi gospodarze dal i 
nam w i e l e d o w o d ó w zna j o -
mości i p r z y j a źn i dla naszego 
narodu i k r a j u . " 

VT&r/TT' JM 

z DA NI M 

„ Z w d z i ę c z n o ś c i ą b ę d z i e m y u i s p o m i n a ć b o h a t e r ó w " 
Zdan i e to w y j ę t e jest z o -

świadczenia Zar ządu G ł ó w n e -
go T o w a r z y s t w a Społeczno-
Ku l tu ra lnego Ż y d ó w w Polsce, 
k tóre zostało z łożone w k w i e t -
niu jako w obchodzonym w 
K r a j u mies iącu pamięc i na-
r odowe j . 

„ Z czcią i wdz ięcznośc ią 
wspominać będz i emy tych 
wszys tk ich bez imiennych bo -
ha te rów — tysiące P o l a k ó w , 
k tó r zy z narażen iem własnego 
życia w różnych f o rmach n i e -
śli pomoc p r ześ l adowanym 
przez f a s z y zm wspó łb rac i om 
— Żydom. 

P o m n i s t rasz l iwe j t ragedi i 
lat okupac j i , w i e rn i tes tamen-
tow i b o j o w n i k ó w w a r s z a w -
skiego get ta — wa l c z y ć o 
świa t bez gett, p r z ec iwko d y -
sk ryminac j i r a s o w e j i poniża-
niu j ak i e goko lw i ek narodu —• 
w pełni w y r a ż a m y swe popar -
cie dla tych i n i c j a t y w nasze-
go rządu i innych pańs tw so-
c ja l i s tycznych, k tóre zmie r za -
ły i zm ie r za j ą do zapewnien ia 
poko ju w Europ ie i na ca łym 
świec ie , do ustanowienia sto-

@ W y d a w n i c t w o — 
p r a w d z i w i e 
„ m a r a t o ń s k i e " 

E d y c j ę Po l sk i ego S ł own ika 
B iog ra f i c znego rozpoczął w 
1935 r. W ł a d y s ł a w K o n o p c z y ń -
ski, w y d a j ą c do w o j n y s iedem 
p ie rwszych t omów. Praca nad 
t y m p o m n i k o w y m dz ie łem zo -
stała p r z e rwana i dopiero od 
roku 1959 rozpoczęto w y d a -
dan.ie da lszych t omów. P r z ed 
w o j n ą zap lanowano op racowa -
nie 20 tys. ż y c i o r y sów w 20 
tomach, obecnie l iczbę ż yc i o -
r y sów obl icza się na ok. 30 tys. 
w 37 tomach. W druku z n a j -
du j e się 15 k o l e j n y tom. P o -
n i eważ przec ię tn ie na rok 
w y d a j e się j eden tom, publ i -
kac ja całości zakończy się w 
1992 r., c zy l i t rwać będz ie 58 
lat ! N i e jest to b y n a j m n i e j 
rekord długości edyc j i , gdyż 
N i e m c y zuży ją 64 lata, a W ł o -
si — 81 lat na w y d a n i e s w y c h 
s ł own ików b iogra f i cznych . 
S łown ik polski o b e j m u j e na -
zw iska wszys tk ich w y b i t n y c h 
i znaczn ie jszych osób na prze -
strzeni tysiąca lat. 

sunków p r z y j a ź n i i braterstwa, , 
m i ędzy narodami . 

T o w a r z y s t w o nasze zacho-
wa ło , m i m o zaszłych w środo-
w i sku ż y d o w s k i m zmian, ż y -
wotność, bez w z g l ę d u na to, 
czy tego chcą czy nie nasi 
pseudoprzy jac ie l e , „ o b r o ń c y " 
i inne ugrupowania r e a k c y j n e 
szka lu jące Po l skę a w t y m i 
naszą o rgan i zac j ę " . 

W zakończeniu ośw iadcze -

5 nia T o w a r z y s t w a Spo łeczno-
Ku l tu ra lnego Ż y d ó w w Po lsce 
c z y t amy : 

„ W s w e j w i e l o l e tn i e j dz ia -
łalności o rgan izac ja , k t ó r e j 
j es teśmy reprezentantami , za -
wsze w y s t ę p o w a ł a p r z e c iwko 
wsze lk i emu - nac j ona l i zmowi , 
a przede ws zy s tk im p r z e c iwko 
nac j ona l i zmow i ż ydowsk i emu , 
k tó rego na j skra jn i e j s zą f o r -
mą by ł i pozostał s y j o n i z m " . 

• K o ń c z ą c y k a d e n c j ę w P o l s c e 
a m b a s a d o r R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j 
p . A r n a u d W a p l e r z ł o ż y ł w i z y t ę 
p o ż e g n a l n ą p r z e w o d n i c z ą c e m u 
R a d y P a ń s t w a M a r i a n o w i S p y -
c h a l s k i e m u . 

• W P ł o c k u s t a n i e p o m n i k W ł a -
d y s ł a w a B r o n i e w s k i e g o w y b i t n e -
g o p o e t y r e w o l u c y j n e g o , k t ó r y u -
r o d z i ł s i ę w t y m m i e ś c i e . 

• W W a r s z a w i e o b r a d o w a ł j e -
d e n z n a j w i ę k s z y c h p o l s k i c h 
z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h — h a n d l u 
i s p ó ł d z i e l c z o ś c i , o b e j m u j ą c y 940 
t y s i ę c y c z ł o n k ó w . 

G W R z y m i e z m a r ł w y b i t n y p o l -
sk i z n a w c a o r i e n t a l i s t y k i p r o f . d r 
A . Z a j ą c z k o w s k i , c z ł o n e k P A N . 

• W O p o l u , z o k a z j i w y z w o l e -
n i a B u c h e n w a l d u , o d b y ł s i ę z j a z d 
d z i a ł a c z y p o l o n i j n y c h , b . w i ę ź -
n i ó w t e g o o b o z u k o n c e n t r a c y j n e -
g o . 

9 S t a t y s t y c y z a m e l d o w a l i , ż e 
l u d n o ś ć P o l s k i l i c z y ł a n a d z i e ń 
31 g r u d n i a 1969 r . 32.671.000 m i e s z -
k a ń c ó w . 

• W P o l s c e b a w i ł a na r o z m o -
w a c h d e l e g a c j a z a c h o d n i o n i e m i e c -
k i c h z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h , k t ó -
r a o c z e k u j e t e r a z r e w i z y t y p o l -
s k i c h z w i ą z k o w c ó w . 

• W e W r o c ł a w i u o b r a d o w a ł o z 
o k a z j i X X V - l e c i a w y z w o l e n i a 
Z i e m O d z y s k a n y c h p l e n u m s t o -
w a r z y s z e n i a D z i e n n i k a r z y P o l -
s k i c h . 

O W i e l k a f a b r y k a c h e m i c z n a w 
K ę d z i e r z y n i e w y p r o d u k o w a ł a 5-
m i l i o n o w ą t o n ę k w a s u a z o t o w e g o , 
p o d s t a w o w e g o s u r o w c a w p r o d u k -
c j i n a w o z ó w s z t u c z n y c h . 

•iSMWJĘiM 
Dni wspomnień Wtedy w Ebensee 

A Dziś Alpy mnie nie nęcą 

W tych dniach wszyscy wspominają, cały 
kraj aż huczy od wspominek sprzed ćwierć-
wiecza. Nie mogło inaczej być — każda ro-
dzina w Polsce ma wspomnienia takie, że 
wystarczyłyby na książkę, a dni rocznicowe 
sprzyjają wspomnieniom. Wybaczcie więc, 
Mili, że i ja dziś co nieco wspomnę. 

Kraj był już wtedy wolny, w pierwszych 
majowych dniach 1945 roku. Żołnierz polski 
bił się jeszcze z wrogiem, ale już nie na 
polskiej, a na niemieckiej ziemi. My jeszcze 
byliśmy niewolnikami, słaniającymi się cie-
niami, szkieletami, przyobleczonymi w brud-
ne, zawszone pasiaki. Zagnała nas przeklęta 
SS u schyłku wojny, gdy już świtała jutrzen-
ka ze Wschodu, w ostatniej chwili z Oświę-
cimia do najbardziej zakamuflowanego zakąt-
ka hitlerowskiego państwa, do obozu w 
„Festung Alpen'\ w „twierdzy alpejskiej". Na-
zywali ten obóz ,,Zement", a mieścił się w cza-
rującej pięknem budzącej się wiosny miejsco-
wości Ebensee. I tu mieliśmy zginąć. 

Nie chcę Wam długo opowiadać, na pewno 
naczytaliście się już dosyć obozowej literatu-
ry, wiecie, co to było. Tylko o dwóch rze-
czach powiem. Pierwsza — to głód. Mieliśmy 
za sobą lata obozowe, głód nam nie był nowi-
ną. Ale tu zaczęliśmy tęsknić, wyobrażacie 
sobie? — tęsknić za Oświęcimiem z jego zup-
ką z pokrzyw i chlebem z trocin. Gdyby nie 
było nic innego, ani pracy w kamienioło-
mach, ani bicia, chorób, zimna i wszy, gdy-
by był tylko sam głód, i tak musielibyśmy 
zginąć. 

A teraz — druga sprawa: na początku ma-
ja przeniknęły do nas wiadomości, że „Hitler 
— kaputt". Wierzyliśmy i nie wierzyliśmy. Bo 
człowiek zawsze chce wierzyć, nawet wtedy, 
gdy już rusza się jak mucha wyjęta z ukro-
pu. Potem jednak komendant zgonił wszyst-
kich na plac apelowy i powiedział, że obóz zo-
stanie oddany Amerykanom. Ale, by nam się 
krzywda w ostatniej chwili nie stała, ma-
my pójść do sztolni. Bo Amerykanie bombar-

dują. I wtedy był bunt, którego nikt nie 
organizował. 12 tysięcy ludzi zaczęło krzy-
czeć: „Nein, NE1N! Nie pójdziemy do „sztol-
ni". Każdy w swoim języku: po polsku i 
francusku, po hiszpańsku i włosku, po czesku 
i po węgiersku, po żydowsku i po norwesku. 
„Nein!" 

Wiedzieliśmy: w sztolniach była śmierć, 
dynamit, gaz, diabli w ędzą co. Nie znaliśmy 
wtedy jednego z ostatnich rozkazów Himmle-
ra. nakazującego wymordowanie więźniów na 
wypadek zbliżania się wojsk alianckich. Ale 
znaliśmy SS. Dlatego: „NEIN!" 

No, i cóż? Komendant nie zaryzykował roz-
liczenia się z więźniami. Myślę, że chciał też 
ratować własną skórę. Za dwa dni byliśmy 
wolni. Amerykańskie małe czołgi wjechały na 
plac apelowy, a ludzie śpiewali hymny, cało-
wali żelazo i powiewali chorągiewkami. Co 
nie przeszkadzało, że dwa tysiące jeszcze po-
tem umarło. Byli już nie do uratowania, cho-
ciaż Amerykanie robili wszystko, by ich ocalić. 

Ja wyżyłem. Waga ówczesna: 37 kg 200 g. 
Na trzeci dzień po wyzwoleniu zebrałem się 
w sobie, wyszedłem za druty, usiadłem na 
trawie i popatrzyłem na szczyty alpejskie. 
Przypomniała mi się szkolna wycieczka przed 
laty na Giewont. I dom. I swoi. 

Tego dnia właśnie dowiedzieliśmy się, że 
wojna zakończyła się. Zanim wróciło się do 
domu (domu, jak się okazało, już nie było, i 
bliskich też nie), jednak potrwało trochę. 
Trzeba było przybrać na wadze i odwadze. 
Dopiero w końcu czerwca chodziłem z ogolo-
ną głową w battle-dressie po szczelinie mię-
dzy ruinami, która dawniej nazywała się 
ulicą Nowy Świat w Warszawie. 

I cóż? Minęło dwadzieścia pięć lat. Żyję 
Ważę 70 kilo. Nowy Świat jest nowszy niż 
kiedykolwiek. Odwiedziłem wielokrotnie po 
wojnie Oświęcim. W Ebensee nie byłem. Nie 
nęcą mnie Alpy. Wolę stary, poczciwy Gie-
wont, który oglądam co roku. 

MARIAN 



K O Ś C I Ó Ł 
KATOLICKI 
w POLSCE 
L U D O W E J 
W K R Ó T K I M artykule, w 

oparciu o dane zaczerp-
nięte z o f i c ja lnych źró-
deł kościelnych, przed-

stawiamy sytuację Kościoła w 
Polsce w zakresie kształcenia 
młodych kadr, działalności kate-
chetycznej , wydawnicze j , rozwo-
ju budownictwa sakralnego itd. 

N o t u j e m y oczywiśc ie na jważ -
niejsze pozyc j e przypominając , że 
według danych z 1937 istniało w 
Polsce 20 diecezji, obecnie — 25. 
W diecezjach pracowało wówczas 
46 biskupów, obecnie — 68; księ-
ży diecez ja lnych — 9.530, obecnie 
— 13.765; księży zakonnych, — 
1.663 obecnie — 4.479. 

Z liczb zawartych w , ,AN-
N U A R I O P O N T I F I C I O " z 1968 
roku wynika, że liczba ludności 
katol ickie j w Polsce w latach 
1937—1968 nieco zmalała; w 
1937 r. by ło j e j — 25.770.000, w 
1968 r. — 25.479.810. Natomiast 
liczba duchownych wzrosła, a w ięc 
dop ływ młodych kadr do stanu 
kapłańskiego nie napotyka w 
Polsce L u d o w e j na trudności. 

W K r a j u jest czynnych obec-
nie 47 wyższych seminariów du-
chownych, w których kształci się 
3.805 alumnów; w 24 seminariach 
diecez ja lnych studiuje 2.787 alum-
nów (w 1937 — 2.308), w 25 se-
minariach zakonnych — 1.018 
alumnów (brak danych dla 
1937 r.). 

Ponadto w Polsce działają dwie 
świeckie uczelnie katol ickie: Ka -
tolicki Uniwersytet Lubelski z 
następującymi wydz ia łami : hu-
manistycznym, f i l ozo f i cznym, teo-
log icznym i prawa kanonicznego 
(studentów około 1.500) oraz 
Akademia Teologii Katolickiej na 
Bielanach w Warszawie z trzema 
wydz ia łami : f i l ozo f i cznym, teolo-
g i cznym i prawa kanonicznego 
(studentów około 500). Podkreśl ić 
należy, że Akademia dotowana 
jest przez skarb państwa (budżet 
roczny — ponad 3 min zł). 

Jeśli chodzi o punkty kateche-
tyczne, to na terenie poszczegól-
nych paraf i i funkc jonu je ich oko-
ło 18 tysięcy. P racu je w nich oko-
ło 12 tys. katechetów, z czego 
znaczną część stanowią osoby 
świeckie. 

Proboszczowie mogą, po dopeł-
nieniu obowiązków wyn ika jących 
z przepisów prawnych, otrzymać 
pomoc finansową ze skarbu pań-
stwa na prowadzenie działalności 
organizacy jno-programowe j. 

Bardzo w y m o w n e są również 
l iczby dotyczące katolickich pa-
rafii świeckich, których w 1937 r. 
było w Polsce 5.125, obecnie zaś 
jest — 6.278. Pa ra f i i zakonnych 
było — 99, obecnie — 361. 

R O Z W Ó J Ż Y C I A Z A K O N N E -
GO: W roku 1937 działały 44 za-
kony i zgromadzenia zakonne 

męskie, obecnie jest ich — 42. 
Posiadały one: 6.430 członków, w 
t ym 1.663 księży, obecnie skupia-
ją 7.754 członków, w t ym 4.479 
księży. Zakony męskie dyspono-
wa ły w 1937 r. 341 domami za-
konnymi, obecnie — 445. 

W roku 1937 działało w Polsce 
75 zakładów i zgromadzeń zakon-
nych żeńskich, obecnie jest ich 
105. Posiadały one — 17.9*30 
członkiń, obecnie — 27.897. Do-
m ó w zakonnych — 1.882, obecnie 
— 2.351. 

N A W Y C H O D Ź S T W I E . Na pla-
cówkach za granicą i innych pod-
lega jących władzom zakonnym w 
Polsce pracuje około 1.300 du-
chownych, w t ym około 300 za-
konnic. P r zyk ładowo : w U S A pra-
cuje około 100 zakonników i 80 
zakonnic, w Brazylii około 90 za-
konników i ponad 40 zakonnic; 
we Francji około 30 zakonników 
i około 70 zakonnic; w N R F 9 
zakonników i 160 zakonnic. Rok-
rocznie w y j e ż d ż a z K r a j u do pra-
cy duszpasterskiej wśród Poloni i 
zagranicznej kilkudziesięciu za-
konników i zakonnic. W Puszczy-
kowie pod Poznaniem czynne jest 
specjalne seminarium dla księży 
wyb ie ra jących się do pracy wśród 
Wychodźstwa. 

D Z I A Ł A L N O Ś Ć W Y D A W N I -
C Z A przedstawia się następująco: 
wydawnictw kościelnych jest 12, 
zakonnych 4. Cztery instytucje, 
takie jak: „Znak", „Caritas", 
„Pax " i „Ars Christiana" które 
prowadzą działalność edytorską 
wśród świeckich katol ików. 

Ukazują się obecnie w K r a j u 
52 czasopisma o j ednorazowym 
nakładzie ponad 550 tys. egz., w 
t ym czasopism kościelnych jest 
39 o łącznym nakładzie 348 tys. 
egzemplarzy. 

B U D O W N I C T W O S A K R A L N E : 
według danych zaczerpniętych 
z o f ic ja lnych źródeł kościelnych 
z 1937 r. Kościół dysponował w 
Polsce 5.120 kościołami i kaplica-
mi, obecnie dysponuje — 11.709 
kościołami i kaplicami. Stan po-
siadania Kościoła w t ym zakresie 
wzrósł w ięc ponad dwukrotnie. 
A przecież w wyn iku działań w o -
jennych wraz z zabytkami kul tury 
narodowe j uległo całkowitemu lub 
znacznemu zniszczeniu około 20 
proc. kościołów i kaplic. T y l k o w 
okresie od 1945 r. do 1965 r. dzię-
ki znacznej pomocy państwa i 
w ie lk i e j of iarności wierzącego 
społeczeństwa odbudowano 516 
kościołów i zbudowano nowych 
402. Wobec oporu w Watykan ie 
przec iw o f ic ja lnemu uznaniu die-
cez j i zachodnich, w których re-
zydują ty lko administratorzy 
apostolscy a nie biskupi ordyna-
riusze, sprawa stanu prawnego 
obiektów kościelnych nie jest u-
regulowana, ale nie z w i n y P R L . 

Przytoczone dane nie pozosta-
w ia ją wątpl iwości , iż pol i tyka 
państwa ludowego stwarza Koś -
ciołowi swobodę wypełniania jego 
funkc j i re l ig i jnych i rozwoju. 
M imo zniszczeń wojennych, które 
uszczupliły stan posiadania Koś -
cioła w sensie mater ia lnym i ka-
d r o w y m (hi t lerowcy zamordowal i 
około 3 tys. księży, w t y m 4 bis-
kupów i 1 arcybiskupa), Kościół 
zdołał odbudować i rozbudować 
swą organizację zwiększając ją w 
porównaniu z okresem międzywo -
j ennym dwu- a na niektórych od-
cinkach trzykrotnie. 

Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 
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O t o przeb ieg : s zesnas tego t y g o d n i a w y z w a l a n i a , p r z e j m o w a n i a i w s t ę p n e g o za-
g o s p o d a r o w y w a n i a Z i e m N a d o d r z a ń s k i c h i N a d b a ł t y c k i c h . Z a c z ę ł o s ię 19 s t y c zn ia 
p r z e d d w u d z i e s t u p i ę c iu l a t y , p r z y c z y m p i e r w s z e p r z e k r o c z e n i e d a w n e j w e r -
s a l s k i e j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c k i e j nas t ąp i ł o o d s t r ony w o j . ł ó d z k i e g o w p o w i e -
c i e W i e l u ń w p o b l i ż u m i a s t e c z k a P r a s z k a , zaś o d s t r o n y Ś ląska O p o l s k i e g o , 
k t ó r y p o p l e b i s c y c i e ( w 1921) i t r z e c b p o w s t a n i a c h ś ląsk ich w i e l k i e m o c a r s t w a 
p o z o s t a w i ł y w R z e s z y , w p o w i e c i e K l u c z b o r k . , 

O l ł P i e rwszy obchód 
I I Święta Narodowego 

w Szczecinie z u-
działem radzieckiego komen-
danta miasta, o f i cerów, dele-
gac j i pocz towców z Bydgosz-
czy i g rupy p ierwszych osadni-
k ó w wo jskowych . 

W Poznaniu społeczeństwo 
uroczyście żegnało ekipy pio-
nierów, udające się do Szczeci-
na kole ją i samochodami, zor-
ganizowane przez P Z Z ; równo-
cześnie wy ruszy ł y transporty z 
żywnością; miały one na ze-
wnątrz samochodów napisy — 
„Chleb dla Szczecina". 

Obchód Święta Narodowego 
w Myśl iborzu. 

« l ł L ikw idac ja wo jsk 
y hit lerowskich na w y -

" " spach Wo l in i U -
znam. — O godz. 9 rano dotar-
ły do Szczecina ekipy pionie-
rów, które dnia poprzedniego 
wyruszy ł y z Poznania; p r zyby -
l i dotarl i pociągiem ty lko do 
Odry , na które j mosty by ł y 
zerwane, wobec czego ostatnie 
15 km drogi odbyl i pieszo, 
czwórkami, ustawieni ko le jno 
według zawodów, przy czym 
pierwsi szli t ramwajarze jako 
umundurowani. Z Poznania 
wy ruszy ł y następne ekipy pio-
nierów. Ogłoszono też plan dal-
szych transportów, zapowiada-
jąc, że w ciągu najbl iższych 
dni w y j e d z i e do Szczecina 10 
tys. ludzi. Wśród p ierwszych 
ekip znalazły się grupy dzien-
nikarzy i rad iowców oraz gru-
pa naukowców Uniwersyte tu 
Poznańskiego. 

Pańs twowy Urząd Repatr ia-
c y jny utworzy ł g rupy etapowe 
dla osadnictwa na Pomorzu Za-
chodnim w P i l e i Stargardzie 
Szczecińskim. 

Meldunek z Chojny : Chojna 
l iczy już 579 Po laków, a osada 
Barnków 130 Po laków, w obu 
miejscowościach jest łącznie 
239 N iemców. 

l ł Szczecin l iczy już 
•J M 1100 Po laków, w 

" t y m 558 przyby łych 
z Poznania; organizacja mar-
twego miasta postępuje na-
przód — otwarto m.in. p i e rw-
szy urząd pocztowy — na da-
towniku wyc ię to niemieckie 
Stettin i tuszem wypisano ręcz-
nie Szczecin; nocą radzieckie 
patrole i mi l ic ja polska u ję ły 
20 SS-manów, ukrywa jących 
się w ruinach miasta i przebra-
nych w cywi lne ubrania, pod-
czas podpalania budynków. 

Gauleiter Hanke uciekł sa-
molotem z oblężonego Wroc ła-
wia. 

W Koszal inie zainstalowała 
się placówka P U R . — Pow ia t 
Głogów przy ją ł repatr iantów z 

pow. Borszczów w b. wo j . tar-
nopolskim. 

C l ł Hi t lerowski komen-
Q U dant garnizonu Wro -

" cławia zgłosił kapi-
tulację. — Urząd Pełnomocnika 
Rządu R P na Pomorze Zachod-
nie przeniósł się z P i ł y do 
Szczecina; do miasta przyby ł 
drugi pociąg z Poznania, k tóry 
przyw ióz ł 500 pionierów; pier-
wsze nabożeństwo polskie od-
by ło się w sali paraf ia lne j obok* 
zburzonego kościoła; urucho-
miono pierwszą drukarnię. 

W Słubicach zorganizowały 
się władze polskie. 

7.V Niemcy w e Wrocła-
w iu składają broń. 
— Pańs twowemu U -

rzędowi Repatr iacy jnemu po-
wierzono oprócz repatr iacj i 
również sprawy osadnictwa na 
ziemiach zachodnich i północ-
nych. 

Trzec i pociąg osadników 
przyby ł z Poznania do Szczeci-
na -— ok. 600 osób; Wydz ia ł 
P r z emys ł owy miasta wyda ł 
p ierwsze koncesje na prowa-
dzenie warsztatów i przedsię-
biorstw — ogłoszono rejestr 
fachowców. 

J j l ł W Szczecinia odbyj 
Q l l się uroczysty akt za-

ślubin miasta z Pol-
ską, p r zy udziale Pełnomocni-
ka Rządu R P , przedstawiciel i 
P P R i P Z Z z Poznania oraz 
mie jscowych władz. 

W Dar łowie odbyło się ze-
branie Po laków, g łównie b. 
jeńców, w i ę źn iów i robotników 
przymusowych, a także b. więź-
n iów Francuzów, na którym 
mianowano polskiego bur-
mistrza. 

Ko l e jna ekipa 500 osób przy-
była z Gniezna do Koszalina, 
przywożąc ze sobą t r zy samo-
chody żywności . 

P i e rwsze wiece i masówki 
dające w y r a z radości z zakoń-
czenia w o j n y i pokonania hi-
t lerowskich Niemiec . 

Q I I Na Do lnym Śląsku 
• 1 y składają broń garni-

" zony hit lerowskie: 
B ie lawy , Boguszowa, Dzierżo-
niowa, Je lenie j Góry , Kamien-
ne j Góry , Kłodzka, Lubania, 
Świdnicy i Wałbrzycha. 

Wszędz ie uroczystości z okazj i 
zakończenia w o j n y i rozgro-
mienia h i t lerowców. Rozbro je -
nie niemieckich garnizonów 
trwa do 12.V. 

Zestawił S. Z. 
K O N I E C 



ICH IMIONA 
NA MAPIE 
POMORZA 

ŚLĄSKA 
MAZUR 

Kontynuujemy nasz cykl reportaży z miejscowości na 
Ziemiach Odzyskanych, które noszą imiona znanych i zasłu-
żonych Po laków, głównie synów tych Ziem. Zamieściliśmy już 
reportaże z M r ą g o w a (Mrongovius) , Dzierżoniowa (Dzierżoń), 
Kor f antowa (Kor fanty ) i S rokowa (Srokowski) . Dziś zamiesz-
czamy fotoreportaż z G i ż y c k a , noszącego swo ją nazwę od 
ewangelickiego kaznodziei G i s e v i u s a , o którym nieco 
więce j przeczytacie poniżej. Jego pierwotne nazwisko brzmiało 
Giżycki, które jego przodkowie zlatynizowali, aby go nic 
niemczyć. Samo Giżycko, duży ośrodek wczasowo-turystyczny, 
a także rozbudowujący się ośrodek przemysłu lokalnego — 
leży mnie j więce j 100 km na wschód od Olsztyna, posiadając 
znakomite połączenia kole jowe oraz wygodne trasy samocho-
dowe, łączące to powiatowe miasto z Warszawą , Bia łymsto-
kiem, Olsztynem, z całą Polską. 

W s w o j e j przeszłości 
historycznej Giżycko 
paliło się osiem razy, 
ostatnio w 1945 r. Z b u -
rzono 1054 domy. P o -
wo jenne lata były o -
kresem inwestycj i w 
urządzenia wczasowe, 
usługowe; w ostatnim 
dziesięcioleciu dużo in -
westuje się w b u d o w -
nictwo mieszkaniowe. 
Można przedstawić j e -
den z przykładów, du -
żą kamienicę uznaną w 
Giżycku za na j ładnie j -
szą (zdjęcie). Z b u d o w a -
no w mieście 7500 izb. 
W 1960 r. mieszkało 
tam już 14,8 tys. a 
więc powyże j liczby 
mieszkańców w 1939 r. 
W tej chwil i Giżycko 
liczy ponad 18 tys. 
mieszkańców, którzy 
ży ją w warunkach bez 
porównania lepszych, 
niż to było za pano-
wania niemieckiego. 
Nie ma dawnego po-
działu na dobrze sytuo-
wanych urzędników 
pruskiej administracji i 
ubogich Mazurów, któ-
rych na terenie pow ia -
tu obliczano na 64°/» 
ogółu ludności. Dopiero 
w ostatnim dwudziesto-
pięcioleciu zbudowano 
tu nowoczesny przemysł 

GIŻyCKO GISEVIUSA 
GI S E V I U S , ene rg i c zny , o d w a ż n y m ą d r y dz i a -

łacz w sp rawach ludu mazursk i ego , ż y ł z a -
l e d w i e 38 l a t (1810—1848), a l e z os taw i ł t r w a ł y 

ślad i d o k u m e n t a c j ę po lskośc i M a z u r ó w w k ra in i e 
z w a n e j w ó w c z a s P r u s a m i Wschodn im i . N i e z acho -
w a ł się j e dnak żaden po r t r e t ani podob i zna t e go 
n i e z w y k ł e g o pastora e w a n g e l i c k i e g o . S y n u b o g i e -
g o r ek to ra szko ły w P iszu, gdz i e w p o w i e c i e 93°/o 
dz iec i m ó w i ł o po po lsku, został s ierotą, g d y m ia ł 
z a l e d w i e t r z y lata. (P isz to ten sam Jansbork, o 
k t ó r y m m ó w i S i e n k i e w i c z w „ K r z y ż a k a c h " ) . W y -
c h o w y w a ł go k r e w n y , e w a n g e l i c k i super in tendent 
F r y d e r y k K r i e g e r w Ełku, gdz i e Gus taw Herman 
Marcin G i s e v i u s ukończy ł w 1828 r. g i m n a z j u m 
i ws tąp i ł na w y d z i a ł teo log i i e w a n g e l i c k i e j uni -
we r s y t e tu w K r ó l e w c u . 

W y r ó s ł w otoczeniu mazur sk i e j polskości , l ecz 
t rudno b y ł o b y w s k a z a ć moment , w k t ó r y m m ł o d y 
student, a pó źn i e j pastor , w e w n ę t r z n i e , z tą n i e -
z w y k ł ą , ż a r l iwą pas ją opow i ed z i a ł się za łącznością 
z Po l ską , k tóra w ó w c z a s p a ń s t w o w o by ła przec i eż 
n i e a t r akcy jna : z n a j d o w a ł a się pod zaborami . 

Odszukano l i s ty G isev iusa do narzeczone j , p ó ź -
n i e j s z e j żany , A n n y Fuers t , k tó ra podz ie la ła j e g o 
g ł ębok i e p r z e j ę c i e się w y d a r z e n i a m i P o w s t a n i a L i -
s t opadowego w Po l s ce 1830/31. Oddz i a ł y pows t ań -
czych żo łn i e r zy po k l ęsce pows tan ia i n t e r n o w a n o 
na t e ren i e P r u s Wschodn i ch ; p r z e ż y w a l i oni t r ag i c zne 
losy. B y ł o w ś r ó d n ich w i e l u in te resu jących ludz i , 
k t ó r y ch b y ć może G i sev ius odszuka ł po dz ies ięc iu 
latach, gdy p o d r ó ż o w a ł po F ranc j i . P r z y p o m n i j m y , 
ż e w t y m okres ie p ragn i en i e czynu, w y z w o l e n i a od 
w ł a d z y t y r a n ó w t k w i ł o także w nurc ie pos t ępowe j , 
r o m a n t y c z n e j poe z j i . T a zaś n a w i ą z y w a ł a do l e gend , 
o b y c z a j ó w ludu i w ś r ó d nich kaza ła szukać m y ś l i 
i p ragn i eń spo łecznych. 

25-letni pastor os iad ł z m łodą żoną w Ost ródz i e 
j ako ka znodz i e j a po l sk i w e w a n g e l i c k i e j p a r a f i i l i -
c zące j p onad 5.000 dusz, z k t ó r y c h p r a w i e 2.200 w y -
łącznie m ó w i ł o po po lsku, n i e zna jąc w ogó le n i e -
mieck iego . N i epe łne 3.000 e w a n g e l i k ó w m ó w i ł o w 
Ost ródz ie o b o m a j ę z y k a m i lub w y ł ą c z n i e po n i e -
miecku. P a s t o r G isev ius w ś r ó d oko l i c znego p o l -
sk iego ludu mazursk i e go w y s z u k i w a ł k l echdy , p ieś -
ni, gadk i . C h y b a o t y m okres ie m o ż n a m ó w i ć że 
G isev ius odna laz ł w sob ie Po laka . W k r ó t c e p o t e m 
przysz ły c zyny . 

B y ł y t o l a t a w z g l ę d n i e l i b e r a l n y c h r z ą d ó w w P r u s a c h 
i G i s e v i u s w o p a r c i u o u s t a w ę z 1834 r . m ó g ł s k u t e c z n i e 
p r o t e s t o w a ć p r z e c i w g e r m a n i z a c j i m a z u r s k i e j d z i a t w y , 
p r z e c i w n a r z u c a n i u j e j s i l ą j ę z y k a n i e m i e c k i e g o . W t e j 
s p r a w i e u z y s k a ł w 1843 r . p o p a r c i e k o n f e r e n c j i m i e j s c o -
w y c h p a s t o r ó w . S w ą w a l k ę z a ś o p o l s k o ś ć t o c z y ł n a w i e -
lu f r o n t a c h . 

W i e l k o p o l s k i „ P r z y j a c i e l L u d u " u k a z u j ą c y się w 
o w y m czas ie w L e s z n i e zamieśc i ł o p r a c o w a n y p r ze z 
pastora G isev iusa zb iór „Pieśni, które lud wiejski 
w okolicach Osterode w Prusach Wschodnich śpie-
wa". O c z y w i ś c i e — śp i ewa ł p o po lsku. Józe f Ł u k a -
szewicz , k t ó r y k o r e s p o n d o w a ł z t e j oka z j i z e w a n -
g e l i c k o - p o l s k i m kaznodz i e j ą z O s t r ó d y — zachęca ł 
g o do p r z y j a z d u do W a r s z a w y , co t en ostatni uc zy -
nił w 1840 r. P ó ź n i e j w y j e c h a ł d o Czech , z w i e d z a ł 
W ł o c h y , S z w a j c a r i ę , F r a n c j ę . W P a r y ż u spo tyka ! 
się z dz ia łaczami i u c z o n y m i po l sk im i z W i e l k i e j 
E m i g r a c j i . 

P o d r ó ż w i e l e zdz ia ła ła . W r ó c i ł z s z e r s zymi hory-
zontami , dumą n a r o d o w ą , stał s ię r z e c zn ik i em pe ł -
n e j j ednośc i z na rodem po l sk im. N a p e w n o i d a w -
n i e j n ie w i d z i a ł p e r s p e k t y w dla s w e g o ludu w ob -
r ęb i e n i e m i e c k i e j w s p ó l n o t y n a r o d o w e j . T ę l in ię 
u w a ż a ł za w i o d ą c ą na za t racen ie tego , co już M a -
zurzy pos iada l i . G d y w „Przyjacielu L,udu Łeckie-
go" nauczyc i e l M a r c z ó w k a o p u b l i k o w a ł a r t yku ł z a -
chęca j ą c y M a z u r ó w do nauk i j ę z y k a n i e m i e c k i e g o 
(w i ększość i ch w ogó le g o n ie znała) , o d p o w i e d z i a ł 
s a t y r y c z n y m w i e r s z e m „Ucz się, bracie, po niemiec-
ku'.". R e d a k c j a n ie o p u b l i k o w a ł a os t rego u two ru , 
w i ę c pastor w y d r u k o w a ł w L i p s k u „Przydatek do 
Łeckiego Przyjaciela Ludu" i rozes ła ł do ws zy s tk i ch 
p r e n u m e r a t o r ó w w 1844 r. Roga tą , po lską duszę 
m i a ł t en pas tor ! 

T o n ie w y s t a r c z a ł o j ednak . G i s ev ius pisał dużo 
a r t y k u ł ó w p o n i emiecku w pras i e p rusk i e j — w 
obron i e m o w y po l sk i e j . D r u k o w a ł ks iążk i , pub l i -
k o w a ł p ra c e d o w o d z ą c e po lskośc i ludu m a z u r s k i e -
go. B y ł już z n a n y m dz ia łaczem, g d y w y b u c h ł a W i o -
sna- L u d ó w . N a f a l i o g r o m n e g o o ż y w i e n i a po l i t y c z -
nego stanął do w y b o r ó w , a le z d o b y t y p r ze zeń m a n -
dat pose lsk i zastał G i sev iusa na łożu śmierc i . Cóż 
m ó g ł b y zdz ia łać ten n i e z w y k ł y c z ł ow i ek , g d y b y los 
po zwo l i ł m u żyć d łuże j? U m a r ł w chw i l i , g d y lud 
mazursk i n a j b a r d z i e j g o po t r z ebowa ł , g d y f a l a g e r -
mańsk i ego s z o w i n i z m u poczyna ła się wznos ić . 

„Żegluga Mazur ska " dysponuje 
na jeziorach — poprzez kanały, 
basen stoczniowy i zimowisko 

dość liczną flotą. Stateczki są li 
Giżycko jest „strategiczną" baz 

w Giżycku. Statki noszą nazi 

Pastor Gisevius, którego nazwisko spolszczono później na 
wdzięczni Mazurzy uczcili go pięknym pomnikiem. Pomnik 
ny. W stulecie Wiosny L u d ó w odważnemu bo jownikowi o 



;kkie, nieduże, dostosowane do potrzeb żeglugi 
ą te j b ia łe j f lotylli spacerowej . N a zdjęciu: 
ry jezior: „Bełdany" , „Tałty" , „Śn ia rdwy" 

:wiusz — zmarł w Ostródzie, gdzie w 1848 r. 
iburzyli Niemcy w czasie ostatniej w o j -
;ość Mazur rodacy wznieśli nowy nagrobek 

Inna była niegdyś rola miasta Lec, jak się dawn ie j nazywało Giżycko: jeziora mazurskie właśnie w tym miejscu 
tworzyły dla wo j sk ogromną przeszkodę strategiczną, na której potknęły się w 1914 roku atakujące wo j ska carskie. 
Po ję l i tę rolę pruscy stratedzy i w ramach obrony swoich rubieży granicznych postawili trudną do zdobycia twier -
dzę położoną pół kilometra pod miastem. Przezornie uczynili to już w połowie X I X wieku. Obecna rola Giżycka ma 
też znaczenie strategiczne, lecz dla... wczasowiczów. Wskutek zbudowania licznych kanałów łączących okoliczne, 
wielkie jeziora, a wśród nich Niegocińskie (na zdjęciu) z Mamrami , uzyskano połączenie; można więc stąd odbywać 
dalekie wycieczki wodą. W a r t o podkreślić, że jest to rejon prawdz iwie masowe j turystyki ludzi pracy. Ceny, usługi, 
kwatery dostosowane do potrzeb masowego odbiorcy i jego możliwości f inansowych. Działa tu także szkolny ośrodek 
żeglarski, przez który praktycznie przechodzą wszyscy żeglarze jachtowi, zamierzający później wyruszyć na 
morze. Mi łośników miejsc ustronnych, samotni, dziczy — może razić wielki w sezonie ruch i g w a r panujący w sa-
mym Giżycku. Podobno jednak wielu ludzi właśnie w takim gwarze ur lopowym czuje się dobrze. N o w e molo spacero-
w e wychodzące długim językiem w jezioro spełnia rolę promenady i towarzyskiego przeglądu. Wczesną wiosną pa -
nu ją tu jednak straszliwe pustki. Wie lk i sezon zaczyna się dopiero w połowie czerwca i t rwa do końca września 

N a Mazurach istnieje 
obecnie 450 f ab ryk 
przemysłu spożywcze-
go, ale specjalnością są 
oczywiście zakłady kon-
serw rybnych. D a w -
niej przerabiano tu 
tylko „własne" ryby z 
po łowów w jeziorach. 
Teraz, gdy polscy r y b a -
cy oceaniczni zwięk -
szyli dostawy, zakłady 
przerabia ją także ryby 
morskie. Jednak znaw -
cy i smakosze twierdzą, 
że najlepsze (a trzeba 
dodać: bardzo poszuki-
wane ) są przetwory z 
s ie lawy ży jące j w głę-
bokich jeziorach m a -
zurskich, bogatych w 
plankton. Inną tutejszą 
rybą, słynną już w cza-
sach staropolskich — 
jest sieja. Ż y j e w głę-
binach jezior poniżej 
60 m. Kró l Zygmunt 
August podobno tak lu -
bił sieję, że sobie ją 
do K r a k o w a rozstaw-
nymi końmi wozić ka -
zał i na stół dla n a j -
zacniejszych gości po -
dawać. To jednak hi-
storia... Oprócz w ie l -
kich zakładów rybnych 
istnieją w Giżycku tak-
że fabryki kazeiny, 
duża stocznia jachtowa 
i zakłady szkutnicze 

Żeby więce j można r yb 
przeznaczyć na prze-
twory, konieczne jest 
zarybianie. Giżycko w y -
puszcza w świat wiele 
puszek, lecz równocześ-
nie prowadzi szeroką 
akcję zarybieniową. 
Tutejsza stacja rybac -
ka i specjalny zespół 
za jmujący się proble -
mami zarybiania jezior 
p róbu ją rozwiązać te 
problemy. Ichtiolodzy 
opierają się o doświad -
czenia naukowe i p ra -
ce badawcze Wyższe j 
Szkoły Rolniczej w 
Olsztynie. Ta uczelnia 
akademicka specjal izu-
je się m.in. w gospo-
darce rybne j na jezio-
rach. Dzięki opracowa-
nym naukowo zasa-
dom zarybiania i ochro-
ny gatunków, rozwi j a 
się poszukiwane gatun-
ki, a równocześnie u -
możliwia wędkarzom 
uprawianie ich ulubio-
nego sportu. Giżycko 
jest dużym ośrodkiem 
sportu wędkarskiego. 
Stąd można wyruszać 
na dalekie, urocze w y -
p r awy poprzez liczne 
przesmyki, kanały, 

rzeczki — tam, gdzie 
mało ludzi, g w a r u a 
ryba doskonale „bierze" 



Z dziejów Wychodźstwa polskiego (V) 

P O L S K I E B I U R O P R A C Y 
w lalach 1910-1914 

Ko ło Pomocy od początku swego istnienia współpracowało ż y w o 
z istniejącym już wcześnie j Biurem P racy (Bureau du Travai l , 31, 
rue du Seine, Paris ) . Oddało ono do rozporządzenia Biura P racy 
część swego lokalu i przeznaczyło na jego potrzeby pewne subsydia 
miesięczne. W tymże lokalu zorganizowano szkółkę dla dzieci, zwa-
ną klubem dziecięcym oraz czytelnię polską. PO L S K I E B iu ro P r a c y p o -

ws ta ł o w 1910 r. z i n i c j a t y w y 
T o w a r z y s t w a P r a c u j ą c y c h 
P o l a k ó w , za ł o żonego jeszcze 
w 1864 r. J e go prezesem na 

początku b y ł Nepomucen Rajski , ad iu-
tant M i e ros ł awsk i ego , s tary emigrant . 
T o w a r z y s t w o to w la tach p o p r z e d z a j ą -
cych p i e rwszą w o j n ę by ł o na teren ie 
F r a n c j i j edną ź na j s ta rs zych po lsk ich 
p l a cówek . Z a j m o w a ł o s ię g r u p o w a n i e m 
r o b o t n i k ó w polskich, z a s p o k a j a n i e m ich 
po t r zeb ku l tura lnych, udz ie la ło zapo -
m ó g w czasie chorób, z apoznawa ł o z 
ruchem r obo tn i c z ym w K r a j u . Dz i ęk i 
t e j w s p ó ł p r a c y pows ta ł o w łaśn i e P o l -
skie B i u r o P r a c y ( sekre tarz — S t e f an 
Jes ionkowsk i , kas j e r — Chmie l ewsk i , 
b ib l i o t ekarz — H i e r o n i m Kohn ) . S i e -
dz iba K o m i t e t u W y k o n a w c z e g o B iura 

R o b e r t R a t k ę pochodz i z De t r o i t ze 
s ta r ego ś rodowiska po l on i j n ego . S tu-
d i u j e na U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m . 

„ O d w i e d z a m y P a n a R o b e r t a w j e g o 
w a r s z a w s k i m mieszkan iu . P y t a m y g o 
o z am ie r z en i a i o t o j a k i e d rog i d o p r o -
w a d z i ł y g o do W a r s z a w y . N a j p i e r w d o -
w i a d u j e m y się o P o l s k i m Z w i ą z k u A -
k a d e m i k ó w w U S A , o rgan i zac j i , k tó ra 
zrzesza po lsk ich s tuden t ów i a b s o l w e n -
t ó w w y ż s z y c h uczelni amerykańsk i ch —-
pisze r epo r t e r „ K u r i e r a P o l s k i e g o " L . 
Lub i c z . — P o w s t a ł a ona p r z ed k i l k u -
nastu la ty w ł a ś n i e w De t ro i t , Ch icago , 
a p o t e m j eszcze w k i lku innych ośrod-
kach. Pos z c z egó lne s e k c j e m a j ą j ednak 
znaczny stopień autonomi i . 

Jeśl i chodz i o s ekc j ę de t ro i cką , to 
s t aw ia ona sob ie d w o j a k i e cele. P e łn i 
p o t rosze f u n k c j e „ b r a t n i a k a " . R o z -
dz ie la s k r o m n e s typendia . O r g a n i z u j e 
ko l e żeńską samopomoc w nauce, p r o -
w a d z i po lską dz ia ła lność ku l tura lną . 
U r ządza dyskus je , odczy ty , w i e c z o r y l i -
te rack ie , spotkan ia , na k t ó r e w m i a r ę 
moż l iwośc i stara się zapraszać p r z e b y -
w a j ą c y c h w U S A p isarzy , uczonych i 
a r t y s t ó w z K r a j u . Z i n i c j a t y w y Z w i ą z -
ku pows ta ł P o l s k o - A m e r y k a ń s k i Oś ro -
dek I n f o r m a c y j n y , k t ó r y m a za zadanie 
p o p u l a r y z a c j ę w i e d z y o Po l s ce oraz 
p r o s t owan i e częstych w t e j dz i edz in ie 
w U S A n i epo ro zumień i p r z e inaczeń . " 

R o b e r t R a t k ę s tud iowa ł s l aw i s t ykę 
na W a y n e Sta te Uinivers i ty i już w 

P r a c y z n a j d o w a ł a się w 1913 r. p r z y 
15, rue du P e t i t Pon t . 

B iu ro P r a c y w okres ie t r z y l e tn i e j 
dz ia ła lnośc i m ia ło w c a l e p o k a ź n y do ro -
bek. W e d ł u g s p r a w o z d a ń K o m i t e t u w 
1911 r. zg łos i ło się po raz p i e r w s z y do 
n iego — 445 osób, w 1912 — 381, a w 
1913 — 283 osoby . 

S t a ł y c h z a j ę ć u d z i e l o n o w 1911 r . — 102 
o s o b o m , w 1912 r. — 255, w 1913 — 177 oso-
b o m . P o ż y c z e k z w r o t n y c h lub b e z z w r o t n y c h 
u d z i e l o n o P o l a k o m na s u m ę w 1911 r . — 
2.733 F , w 1912 — 2.031 o r a z w 1913 — 962 F, 
p r z y c z y m z w r o t y w p ł y n ę ł y j e d y n i e w k w o -
tach ok . j e d n e j d z i e s i ą t e j w 1911 i j e d n e j 
c z w a r t e j w 1913 r . 

P o d s t a w o w e dochody B iu ra pocho-
dz i ł y od K o ł a P o m o c y , k tó re w p i e r w -
s zym roku s w e j dz ia ła lnośc i p r zekaza ło 
2.380 F , w d r u g i m roku 3.520, a w t r z e -
c im — 2.400 F . 

t r akc i e t y ch s tud i ów p o w z i ą ł zamia r 
da lszego ksz ta łcen ia s ię w w i e d z y o na -
s z y m j ę z yku . N i e w ą t p l i w i e j ednak at -
m o s f e r a p a n u j ą c a w P o l s k i m Z w i ą z k u 
A k a d e m i k ó w p r z y c z y n i ł a się d o u m o c -
n ien ia t e g o zamia ru i zachęc i ła nasze -
g o r o z m ó w c ę do d a l e k i e j p o d r ó ż y . 

„ P r z e z t r z y la ta b y ł e m nauczyc i e l em 
j ę z y k ó w r o s y j s k i e g o i f r a n c u s k i e g o w 
szko łach średnich — p o w i e d z i a ł p. R o -
ber t r e p o r t e r o w i „ K u r i e r a P o l s k i e g o " . — 
I w ó w c z a s z d a ł e m sobie sp rawę , j ak 
n i edobra jest w a m e r y k a ń s k i m szko l -
n i c t w i e s y tuac j a po l s zc zyzny . N i e nau-
cza się j e j n i gdz i e poza p l a c ó w k a m i po -
l o n i j n y m i i poza n i e l i c znymi u n i w e r s y -
t e tami , gd z i e zresztą r ó w n i e ż n ie z a j -
m u j e poc zesnego mie j sca . A przec i eż 
po l ska mn ie j s zość w A m e r y c e t o do -
b r y c h k i l ka m i l i o n ó w ludzi . W ł a s n e 
o r gan i zac j e , w ł a s n e gazety. . . T y l k o , że 
w t ych w a r u n k a c h — p r z y b raku p o l -
sk i e go j ę z y k a w szko łach — t rudno b ę -
dz ie u t r z y m a ć naszą odrębność . " 

M ł o d y de t r o i t c z yk s tud iu j e obecn ie 
na I V roku f i l o l o g i i po l sk i e j . Zam i e r z a 
p isać p racę mag i s t e r ską na t ema t „ J ę -
z yk po l sk i w c zasop i śmienn i c tw i e P o -
lon i i a m e r y k a ń s k i e j " . M y ś l a ł w ł a ś c i w i e 
o c z y m ś w i ę c e j , o p r o b l e m i e po l s z c zy z -
ny a m e r y k a ń s k i e j w ogó le . A l e to jest 
zagadn i en i e o l b r z y m i e i c z e k a j ą c e j e -
szcze na całą rzeszę badaczy . S tud iami 
R o b e r t a R a t k ę i n t e r e su j e się ż y w o 
p ro f . D o r o s z e w s k i ( znany spec ja l i s ta -

W ostatn im, p e ł n y m jeszcze roku 
s w e j dz ia ła lności , t j . 1913 do B iura 
P r a c y zg łos i ło s ię — j ak pow i ed z i ano 
w y ż e j — 283 osoby ; by l i to : 

m e t a l o w c y — 35, r o b o t n i c y b u d o w l a n i — 
8, k r a w c o w e i k r a w c y , s z w a c z k i i m o d y s t -
ki — 12, f r y z j e r z y — 4, c u k i e r n i c y — 4, in-
ni f a c h o w c y — 33, w y r o b n i c y — 45, r o b o t -
n i c y r o l n i — 72, p r a c o w n i c y s łu żby h o t e -
l a r s k i e j — 17, l udz i e bez z a w o d u — 32, stu-
denc i , n a u c z y c i e l e i a r t y ś c i — 8, h a n d l o w c y , 
u r z ę d n i c y — 8, t e c h n i c y i r y s o w n i c y — 5. 

N i e w y k w a l i f i k o w a n y c h p r a c o w n i -
k ó w , z k t ó r y m i b y ł y n a j w i ę k s z e t rud -
ności, B i u r o sk i e r owa ł o c zęśc iowo do 
f a b r y k i D u n l o p (p łaca dz ienna w y n o -
siła t am od 5 do 10 F ) , do F a b r y k i Ż e -
laza w M o u t o n (płaca 5—7 F ) oraz do 
z ak ł adów H a r d y (płaca od 5 do 7 F ) ; 
g ó rn i c y i r obo tn i cy zdo ln i do p racy w 
kopa ln i w y s ł a n i zosta l i do Laurches w 
Cala is (p łaca 5 F ) , inni zaś do f a b r y k i 
kas o gn i o t rwa ł y ch F i che ta (p łaca 4,5 F ) , 

D o " B iu ra P r a c y dobrze znanego 
już wś r ód P o l a k ó w zg łasza l i się też r o -
bo tn icy ro lni . Część z nich sk i e r owano 
na p r y w a t n e f a r m y , w iększość j ednak 
by ła zmuszona do zaw i e ran ia k o n t r a k -
t ó w . 

Ł ą c z n i e w 1913 r . B i u r o u d z i e l i ł o p o m o c y 
177 p o l a k o m , z a p e w n i a j ą c i m sta łe z a j ę c i e , 
o c z y w i ś c i e w e d ł u g i ch k w a l i f i k a c j i . T a k 
w i ę c o t r z y m a ł o sta łą p r a c ę b i u r o w ą 7 osób , 
ś lusa r zy — 10, c u k i e r n i k ó w — 5, j u b i l e r ó w — 
2, g a r b a r z y — 2, s z e w c ó w — 2, z i n n y c h za -
w o d ó w — 14, w y r o b n i k ó w — 83 o r a z r o b o t -
n i k ó w r o l n y c h — 24. K i l k u n a s t u o s o b o m 
z n a l e z i o n o z a j ę c i a c z a s o w e , u m o ż l i w i a j ą c im 
s ta r t ż y c i o w y . 

P o n a d t o B iu ro udz ie l i ł o w t y m roku 
pożyc zek w w y s o k o ś c i 926 F dla 155 

j ę z y k o z n a w c a ) . On sam chce j ednak 
za raz p o d y p l o m i e w r a c a ć do S tanów 
i z a j ą ć s ię pracą dydak tyc zną . 

A a s z r o z m ó w c a w y c i ą g a z s z a f y 
s k r y p t do nauki j ę z y k a po l sk i ego , w y -
dany p r z ed paru l a t y przez Haven and 
London Ya le University Press. T o n ie 
jest z ł y podręczn ik — pow i edz i a ł r e -
p o r t e r o w i w a r s z a w s k i e m u — ale nada -
j e się t y l ko d la un iwe r sy t e t ów . N a t o -
mias t n i e m a nic tak iego , z c z ego m o -
g l iby korzys tać uczn i ow i e szkół ś red-
nich. I to jest ba rdzo w a ż n e zadanie : 
t r z eba napisać taką ks iążkę . T r z e b a w 
ogó l e po ł o żyć nac isk ,na szko ły średnie. 
T a m w łaśn i e w i e l u m ł o d y c h P o l a k ó w 
zaczyna trac ić kon tak t z j ę z y k i e m o j -
ców . 

P R Z Y P O M I N A M Y 
31 maja br. 

to ostateczny termin 
nadsyłania zgłoszeń 

do udziału w 
W I E L K I M K O N K U R S I E 

„ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

osób, z k t ó r y ch dług ca łkow ic i e lub 
c z ę ś c i owo zwróc i ł o t y l k o 26 osób (za-
mieszczone tu dane pochodzą z archi-
wów rodzinnych po Wacławie Gąsio-
rowsłcim i inż. J. Lipkowskim oraz pu-
b l i kac j i f r a g m e n t a r y c z n y c h z awar t y ch 
w p a r y s k i m t y g o d n i k u „Polonia", „Bul-
letin Polonais" i w „Roczniku Towarzy-
stwa Literacko-Artystycznego"). 

Z j ak im i ponad to s p r a w a m i zwraca l i 
się ludz ie do B iura? B y ł y one tak róż -
ne, j ak różne b y w a j ą losy ż y c i o w e na 
tułaczce . W i e l u ludz i m n i e j odpornych , 
zag łodzonych , bez ś r odków do życ ia za-
pada ło na zd row iu . B y l i tacy, co nie 
mie l i ż adnych oszczędności , dachu nad 
g ł ową i moż l iwośc i p o w r o t u do K r a j u ; 
ludz ie z łamani n ie t y l ko psychiczn ie , 
a l e i f i z y c zn i e . 

W i e l u z g ł as za j ących się t rzeba b y ł o 
poddać badan iom l ekarsk im, sk i e r ować 
ich do szpital i , udz ie l ić p i e r w s z e j p o -
m o c y (ośmiu spośród n i e zdo lnych do 
p racy B iu ro u ła tw i ł o p o w r ó t do K r a j u 
p r z e z Konsu la t austr iacki ) . W i e l u t r ze -
ba b y ł o udz ie lać po rad p r a w n y c h , i n -
n y m n i e p i ś m i e n n y m lub inie z n a j ą c y m 
j ę z yka f rancusk iego , w y p i s y w a ć „ p a -
p i e r y " , za ła tw iać za nich wsze l k i e f o r -
malnośc i z w ł a d z a m i f rancusk imi , j e -
szcze i n n y m o r gan i z ować pomoc w 
nauczaniu j ę z y k a f rancusk iego . C z y n i o -
no to za pomocą bezp ła tnych l ekc j i , o d -
b y w a j ą c y c h s ię poza godz inami p racy 
w loka lu biura. Zdar za ł y się także w y -
padk i i n t e rwenc j i -u w ł a d z f rancusk ich 
p r z y aresz towaniach (tak np. 9 P o l a k ó w 
aresz towanych zostało w 1913 r. za 
b rak d o w o d ó w osobistych) . 

Dz ia ła lność K o ł a P o m o c y i B iura 
P r a c y jak na o w e czasy by ła sz lachet-
na i humani tarna , choć jeś l i spo j r zeć 
t y l k o na dane l i c zbowe — p o m o c udz i e -
lona P o l a k o m w ó w c z a s w y d a ć się m o -
że dz i s i a j krop lą w m o r z u potrzeb . Có ż 
za dz iała lność, skoro zna lez iono pracę 
t y l k o d la 177 osób? 

N i e na f y m j ednak rzecz polega. 
K o n k r e t n e d o w o d y dz ia ła lnośc i z a w s z e 
można u jąć w l i czby , a le mora lnych — 
nie. I tak b y ł o r ó w n i e ż w p r z y p a d k u 
K o ł a P o m o c y i B iura P r a c y . L u d z i e 
zagub ien i na pa r y sk im bruku, odosob-
nieni od m i e j s c o w e j społeczności , p o -
z b a w i e n i s w e j o j c z y zny , a nie m o g ą c y 
kon tak t ować się z F rancuzami , k t ó r y c h 
j ę z y k a nie rozumie l i , zdan i by l i na łas-
k ę i n ie łaskę p r z y p a d k ó w . Zna l e z i en i e 
j a k i e j k o l w i e k w y s e p k i polskości , a do 
t ego skuteczn ie z a j m u j ą c e j się ich s y -
tuac ją — b y ł o dla n i ch często r o z w i ą -
zan iem, j e d y n y m ra tunk i em. K o ł o P o -
m o c y i B iu ro P r a c y by ł y o r gan i zac j ami , 
k t ó r e zdoby ł y autory te t i uznanie t a k -
że u c z y n n i k ó w polsk ich pod z a b o r e m 
austr iack im. Ob i e o r gan i zac j e z y ska ł y 
r ó w n i e ż szacunek i uznan ie w ł a d z f r a n -
cuskich, g d y ż w n i e m a ł y m stopniu ich 
dz ia ła lność w p ł y n ę ł a na z ł agodzen i e 
nap ięć i k o o r d y n a c j ę ruchu p r z y n a j -
m n i e j części po l sk i e go W y c h o d ź s t w a z a -
r o b k o w e g o . 

K K S 

J Ę Z Y K P O L S K I w A M E R Y C E 
Rozmowa z Robertem Ratkę 

URZEKŁ PO PROSTU WARSZAWĘ PARYŻ DALEKI" 
Dokończenie ze str. 7 

g ro źn i e j s z e w ieśc i z Pa r y ża , k t ó r y by ł do tychczas 
w W a r s z a w i e miarą r zeczy wsze lk i ch , p a r a l i ż o w a -
ły ro z t e rką w o l ę s e jmu i k ró l a — c z y t a m y w 
„D iogenes i e w kontuszu" . — .. .Nastały dni takie , 
p o w i a d a k t ó r y ś z p a m i ę t n i k a r z y n i ep ł och l iwych , 
że w W a r s z a w i e spodz i ewano się w y b u c h u r e w o -
luc j i l ada dz ień (...) U r z e k ł po prostu W a r s z a w ę 
P a r y ż da lek i . S e j m przes ta ł o b r a d o w a ć dla b raku 
quorum ( n i e zbędne j dla p r awomocnośc i u chwa ł 
l i c zby c z ł o n k ó w — p r zyp . red.) . Jego mars za ł ek 
drugi , ks iążę Sapieha, spo tkawszy Deke r t a ( D e -
ke r t by ł p r e z y d e n t e m mag is t ra tu S t a r e j W a r s z a -
w y i p r z e w o d z i ł w a l c e o p r a w a dla mieszczan — 
red. ) na ul icy , n isko z d j ą ł p rzed n im czapkę, a 
z apy t any przez zdumionych pos łów, c z emu to r o -
bi, o d p o w i e d z i a ł z f l e g m ą l i t ewską : 

— „ B o n ie chcę w i s i e ć " . 
Z „D i ogenesa w kon tuszu " d o w i a d u j e m y się 

r ówn i e ż , ż e p rap r em i e ra „ W e s e l a F i g a r a " ( s ł ynne j 

k o m e d i i f r ancusk i ego p isarza Beaumarcha is , w 
k t ó r e j o sz lachcie p o w i a d a się, ż e „ zada ła ona so -
bie trud p r z y j ś c i a na św ia t i nic w i ę c e j " ) odby ła 
się nie w{ P a r y ż u , lecz w łaśn i e w r o z p o l e m i z o w a -
n e j s t an i s ł awowsk i e j W a r s z a w i e . S ta ło się to za 
sp rawą kob ie t . 

„ K t o z c z y t e l n i k ó w dni naszych nie zna tak 
s ł ynnych w w i e k u X V I I I dam f rancusk i ch : p r z y -
jac ió ł ek s tarszych panów , m u z Encyk l oped i i a 
w i e s z c z ek r e w o l u c j i ? " — pisze b i og ra f ks iędza J e -
z ie rsk iego . I : — „ Z r o d z i ć s ię m o ż e na tomias t 
wą tp l iwość , c zy znana jest r ó w n i e powszechn i e 
podobna ro la kob i e t po l sk i ch " — d o d a j e zaraz . A 
da l e j : „ O ś r o d k i e m n o w e j ku l tu r y t o w a r z y s k i e j o 
m o c n y m nas t ro ju spo ł e c znym (...) b y ł w W a r s z a -
w i e czasu S e j m u W i e l k i e g o d o m m ą d r e j pan i 
L a n c k o r o ń s k i e j o raz j e j s iostry G r a n o w s k i e j — 
w y j a ś n i a . — R y w a l i z o w a ł y z gościnnością t ych 
n i e zby t w y s o k i c h p r o g ó w asamble (w i e c zo rne z e -
brania t o w a r z y s k i e — red.) , d la w y b r a ń c ó w j e d y -
n ie w „ n a j d o s t o j n i e j s z y c h po domu k r ó l e w s k i m " 
sa lonach ks i ę żne j de Nassau (z p i e rws z e go m a ł ż e ń -
s twa Sangus zkowe j ) , ks i ę żne j de L i g n e (z domu 

Massa lsk ie j ) , k s i ę żne j — następczyn i K u r l a n d z k i e j 
(ur. K ras ińsk i e j ) , o raz w . ks i ę żne j W i r t e m b e r s k i e j 
(Cza r t o rysk i e j , p i e r w s z e j pow ieśc i op i sa rk i p o l -
sk i e j ) " . 

O tóż „ p a n i o m t y m spodoba ło się zag rać „ W e s e l e 
F i g a r a " (...) Beaumarcha is , znany t y m d a m o m z 
w o j a ż ó w pa rysk i ch i z sa l onów Wersa lu , « pośp i e -
szy ł z w y s ł a n i e m rękop i su t e j k o m e d i i » " —-, p o w i a -
da dość ścisły w i n f o r m a c j a c h pamię tn ika r z p o l -
ski (...) D z i ęk i w i ę k s z e j w Po l sce wo lnośc i s ł owa 
odegrano t edy po raz p i e r w s z y „ W e s e l e F i g a r a " — 
nie z druku, lecz z swobodn i e j s z e go z a p e w n e r ę -
kopisu — w w a r s z a w s k i e j r e z y d e n c j i ks i ęs twa d e 
Nassau (...). W s p o m n i a n y p a m i ę t n i k a r z d o d a j e : 
„ N i e k t ó r z y statyśc i p a r y s c y uważa l i tę sztukę za 
p r o l o g do w i e l k i e g o d ramatu r e w o l u c j i " . 

„ K t ó ż t ego p ro logu nie zna? — k o m e n t u j e 
W a c ł a w Beren t . — « Ś m i e j m y s i ę ! k to w i e , c zy 
św ia t p o t r w a t r z y t y g o d n i e ! » — G l o b że to z i e m -
ski m ia ł się tak nag l e zatrac ić w bezmia rach? 
C z y tę w r ó ż b ę , w y m i e r z o n ą w P a r y ż , nie sk i e r o -
w a ł y r a c z e j w i e s z c zk i nadobne na swą w łasną 
o j c z y z n ę ? " . 



I L'air du temps 
Il n'est pas encore tout à fait 

revenu. le temps du muguet! Et 
pour cause, le verdoiement tou-
jours plus tardif en Pologne, a 
été repoussé à une „date ultérieu-
re", dirait ce fichu mauvais 
temps s'il savait parler. Si on 
ne connaît pas l'usage du brin 
de muguet au 1er mai, les fleurs 
en papier géantes s'épanouissent 
au cours du défilé célèbrent la 
fête du Travail. Aux abords de 
l'avenue Marszałkowska on se 
réunit dans une atmosphère de 
kermesse. Comme dans tous les 
préliminaires de défilés, le „sur 
place" est inévitable. D'ailleurs 
il est prévu. Pour tuer le temps 
et éliminer le creux d l'estomac, 
vcrulez-vous une saucisse chaude 
avec une tranche de pain bis? Le 
tout bien arrosé de bièrÇ? (C'est 
malin, la bière, d'autant plus que 
tous les cafés-refuges sont fer-
més, mais allez dire une chose 
pareille aux amateurs de bière, 
ils vous riront au nez!). En dehors 
des camions-alimentation généra-
le, on entend de loin „lody lody, 
lody!". Excellents ces esquimaux, 
ils ouvrent, le 1er mai, la saison 
des crèmes glacées. Des groupes 
se sont formés, ça va, ça vient; on 
voit des amis rencontrés il y a 
bien un an. Tiens, justement au 
précédent 1er mai! Brusquement, 
branle-bas de combat. Un tron-
çon de défilé se forme, vite les 
enfants sont rattrapés, où est ma 
femme, mon mari? Vingt mètres, 
cinquante mètres... Ceux du rang 
d'avant marchent toujours trop 
vite ou trop lentement. La co-
lonne stoppe, c'était une fausse 
alerte Saucisson chaud, lody, lo-
dy! Les enfants jouent à chat, des 
fillettes s'emparent d'une marel-
le abandonnée et recommencent 
d sauter sur un pied en poussant 
le palet jusqu'au ciel. Les fleurs, 
les banderoles sont redescendues 
presque à hauteur d'homme. 
C'est de nouveau le salon ou l'on 
cause. La bonne humeur mène la 
danse. Enième mobilisation géné-
rale. Serait-ce la bonne? Oui on 
débouche sur la Marszałkowska. 
Les enfants enfourchent les 
épaules des papas et agitent des 
petits drapeaux, les banderoles 
claquent au vent, lés fleurs ba-
lancent... Eh! vous devant, acti-
vez le mouvement où je vais vous 
marcher sur les pieds... Les flon-
flons de l'orchestre, on chante 
faux mais fort. Les tribunes se 
rapprochent... Vive le 1er mai! 

COPERNIC - CITOYEN f 
SI, en tant que savant , Copern i c 

est connu de tous, on est en g é -
néra l beaucoup moins i n f o r m é 

sur son ac t i v i t é en tant que c i t oyen du 
r o y a u m e de Po l ogne . L a par t i c ipat ion 
de l ' as t ronome dans les a f f a i r e s d ' é ta t 
f u t si intense qu ' i l v au t la pe ine de 
l ' é voquer . 

Si tuons d 'abord la rég ion de Po l o gne 
où il habita, la Pomeran i e , r ég ion f o r t 
d é v e l o p p é e é c o n o m i q u e m e n t g râce au 
vo i s inage de Gdańsk (d 'où un puissant 
é l ément bourgeo is ) , possédant une ce r -
ta ine autonomie e t f i d è l e à la couron-
ne polonaise. 

Dès le re tour d ' I ta l i e du j eune N i c o -
las (en 1503), son onc le l ' é v ê q u e W a t -
zenrod le f a i t v e n i r auprès de lui pour 
le f ami l i a r i s e r aux a f f a i r e s publ iques. 
L ' a c t i v i t é du chano ine Copern ic dans ce 
doma ine s 'é tendra sur 40 années, puis-
que jusqu 'en 1542. 

Jusqu'en 1510 il restera sous la tute l le 
de son onc le W a t z e n r o d et ce t t e pé r i o -
de sera pour lui un apprent issage . I l 
s ' insta l le ensuite à F r o m b o r k où il aura 
la cha r g e d ' impor tantes responsabi l i tés 
publ iques , d 'abord en tant que con -
t rô leur de l ' é conomie et des f inances 
puis responsable des caisses d ' appro -
v i s ionnement . I l accompl i t très hono -
r ab l emen t sa tâche puisque le v o i l à 
n o m m é en 1516, admin is t ra teur respon-
sable de l ' é tat de la r é g i on d 'O lsz tyn 
et de P i en i ę żna . Ce t t e nominat i on se 
dé rou le dans l ' a tmosphère du con f l i t 
qu i oppose la W a r m i e aux Teutons qui, 
par la d i ve rs ion intér ieure , cherchent 
à dé t ru i r e l ' équ i l i b re de la sécur i té de 
la P russe R o y a l e pour p r épa r e r une at -
taque de l ' e x t é r i eur . Consc ient de cet 
é tat de choses, en 1516, Copern ic et son 
ami T i e d e m e n n Gise, r éd i g en t un ap -
pe l à l ' a ide au ro i S i g i smond 1er pour 
qu ' i l v i enne en W a r m i e me t t r e f i n aux 
agissements des Teutons . Ce t t e l e t t re 
est acceptée à l ' unan imi t é par le 
Chap i t re . 

En tant qu 'admin is t ra teur , sans 
épa rgne r sa pe ine, .Copern ic cherche a 
aménage r les parce l l es de terra ins 
abandonnées par les paysans de la r é -
g ion d 'Olsz tyn, ce la t ou jours dans l ' a t -
mosphère des cont inuels con f l i t s avec 
la P russe Teuton ique . L e s années 
1516—1519 fu r en t pour lui non seu le -
men t empl i es de responsabi l i tés mais 
aussi hérissées de d i f f i cu l t é s pour s 'op-
poser, en tant que c i toyen , au danger 
teutonique. 

En 1919 la gue r r e éclate, p r o v o q u é e 
par l e g rand m a î t r e A lb r e ch t . En j an -

, ,Reboiser le pays " . Ce mot d ' o rdre 
f u t l ancé en 1960 lors de la c o m m é m o -
rat ion du M i l l é n a i r e de la Po l ogne . 
De rn i è r emen t , les résultats de cette 
act ion o.nt é t é éva lués , i l s ' a vè re que 
les me i l l eu res prév is ions ont été dé -
passées. A ins i , sur l ' ensemb l e du t e r -
r i t o i r e au l i eu des 100 mi l l i ons d 'arbres 
p lantés p r é vus on compte 120 mi l l i ons 
300 000 arbres et au l ieu des 60 mi l l i ons 
d 'arbustes, c 'est 145 mi l l i ons qu i ont 
été p lantés . 

Ces résultats opt imistes sont un bon 
s igne pour l ' aven i r , d 'autant plus que 
certa ines rég ions de P o l o g n e accusent 
des changements c l imat iques d é f a v o r a -
bles e t les t e r ra ins démunis d 'a rbres 
sont encore n o m b r e u x . 

Ce r ebo i sement e n t r e dans une act ion 
c i v i q u e d ' o r d r e nat ional , les popu la -
t ions des v i l l e s et des campagnes y 
p rennent pa r t et m ê m e la jeunesse des 
écoles. Ce t t e par t i c ipa t ion b é n é v o l e a 
p r o v o q u é sans aucun doute l e dépas -
sement des prév is ions . 

C e r ebo i s ement est b ien sûr m e n é 
sous les d i r ec t i v es de p lus ieurs min is -

Copernic apprécia sûrement la beauté de la cathédrale gothique de Frombork 

v i e r 1520 Copern ic est e n v o y é en dé -
putat ion auprès d ' A l b r e ch t pour l e con-
va inc re de re t i r e r ses troupes de B r a -
n i ewo . En va in . Quand les Teutons at -
t aqueron t de nouveau F r o m b o r k , C o -
pennic gagnera O lsz tyn où il poursu i -
v r a une intense ac t i v i t é d ip l omat ique . 

En 1520, à l ' automne, A l b r e c h t a t ta -
que la par t i e centra le de la W a r m i e 
met tant O lsz tyn en danger . Copern ic 
est n o m m é admin is t ra teur e t par là 
dev i en t le chef d 'O lsz tyn où i l o rgan ise 
la dé fense . L e 16 n o v e m b r e , urne r e -
quê t e est e n v o y é à S i g i smond -1er pour 
le suppl ier d 'appor te r son a ide ( r éd igée 
par Copern ic l u i -même , c e t t e l e t t re a 
é té r e t r ouvée a Got ingen ) . L e contenu 
de ce t te l e t t r e r e f l è t e la l o yau té de 
Copern ic enve rs la P o l o g n e m a l g r é une 
s i tuat ion m a l c o m m o d e pour lui. U est 
resté dans la v i l l e assiégée où il conso-
l i de la dé f ense e t il essaie de f a i r e v e n i r 
d 'E łb ląg des r ése rves en armes et en 
v i v r es . Ent re t emps l ' a ide po lonaise est 
pa r v enue jusqu'à O lsz tyn et A l b r e c h t 
se contentera de dévas te r la c ampagne 
avo is inante e t cont inuera sa marche 
ve r s l 'ouest. Duran t toute ce t te pé r i ode 
l ' a t t i tude de Copern i c f u t ce l l e du plus 
g rand courage , car sans lui, la v i l l e 
d'Olsztyin serait sans aucun doute t o m -
tjée aux ma ins des Teutons. 

L e s années suivantes, i l cont inue son 
ac t i v i t é publ ique. U v e i l l e au r epeup l e -

C O U R A N T . C O U R A N T . . . 
0 L e cinéma d'essai „Wiedza " de 

Varsovie, connaît son 10e anniversaire. 
Ma lgré un répertoire ambitieux et sou-
vent difficile, la fréquence des specta-
teurs place ce cinéma parmi les pre-
miers de la capitale. 

0 L 'année prochaine, seront entre-
pris les t ravaux d'un nouvel hôtel à 
Varsovie. I l sera situé à proximité du 
stade du 10e centenaire et sera réservé 
en premier lieu à la clientèle sportive. 
Pouvant accueillir plus de 500 person-
nes, il sera muni de tous les perfection-
nements. 

© Le Palais de la Culture et des 
Sciences a 15 ans d'existence. 120.000 
enfants d'âge scolaire ont fréquenté le 

L ' A C T I O N DE R E B O I S E M E N T 
DES VILLES ET DE LA CAMPAGNE 

tères: ce lui des Forê ts , ce lui des Eaux 
et ce lu i des T r a v a u x Publ ics . L e l ong 
des routes, le l ong des r i v i è res , des r i -
d eaux d 'a rbres se sont é l e vés sur des 
vastes étendues, dans les va l l ées des 
r i v i è res le r ebo i s ement a é t é e f f i c a ce . 
L e s v o î v o d i e s les plus d é f a vo r i s é e s ( P o -
znan, Łódz. . . ) v e r r o n t à coup sûr un 
changement b é n é f i q u e de leurs cond i -
t ions c l imat iques . D e plus ces arbres 
f o r m e n t un r ideau contre le f eu . On se 
souv ient des r a v a g e s immenses causés 
l 'an de rn i e r par ce f l é au dans les r é -
g ions centra les p r inc ipa l ement , où sou-
v e n t le r e v ê t e m e n t i n f l a m m a b l e des 
toits p r o v o q u a de vé r i t ab l es désastres. 
P o u r cet te ra ison 5000 v i l l a ges ont 
connu le „ r e p e u p l e m e n t " des arbres. 

P o u r les années 1971—1975 ont p r é -
vo i t la p lanta t ion de 55 mi l l i ons d ' a r -
bres et 60 mi l l i ons d 'arbustes. Et si des 
discussions an imées contestent les v a -
r ié tés ut i l isées, ce n'est qu 'un mo ind r e 
m'ai, ce la p r o u v e l ' in té rê t p o r t é à cet te 
act ion et les goûts e t les couleurs dans 
cet te ma t i è r e embrassent un immense 
domaine . 

Palais de la Jeunesse durant ce laps de 
temps. Actuellement 10 000 jeunes 
Varsoviens profitent de 9 sections 
sportives et de 42 ateliers aux activi-
tés variées. 

& 3000 exécutants — soit 64 ensem-
bles et 22 solistes — ont participé au 
M e Festival National de la Chanson 
Engagée qui était placé sous le signe 
de l 'année Lénine. 

@ L a Pologne connaît 47 lycées de 
langues étrangères qui se répartissent 
comme suit: 15 russes, 14 français, 13 
anglais et 5 allemands. Les différentes 
matières sont dispensées dans la lan-
gue donnée et les résultats sont des 
meilleurs. A part cela, 500 000 person-
nes apprennent une langue étrangère 
par l ' intermédiaire des différents genres 
de cours et de la radio. 

0 Pour capter les eaux de la Vistu-
le et fournir la ville en eau, une deu-
x ième pompe vient d'être installée. Elle 
alimentera les canalisations menant au 
quartier Praga . Dans le milieu de l 'an-
née prochaine, la f i rme française ,,De-
grémont" apportera son concours dans 
la modernisation des canalisations cen-
trales. 

0 42«/o des vêtements de confection 
de la f i rme „Cora " sont exportés vers 
l 'A l lemagne de l 'Ouest, la France et 
l 'Angleterre. L a collaboration consiste 
à fournir des vêtements confectionnés 
d'après des modèles aussi bien polonais 
qu'étrangers. 

0 U n combinat réunissant des mines 
de soufre et des ateliers de transfor -
mation vient d'être mis en marche dans 
la région de Rzeszów. Notons que pour 
l 'ensemble du pays les plans de pro-
duction de soufre ont été largement 
dépassés et il en est de même en ce 
qui concerne l 'exportation du soufre. 

0 Les rigueurs de l 'hiver accompa-
gnées de continuelles sautes de tempéra-
ture, ont défoncé la chaussée. A Varso -
vie seulement, 100 000 m s sont en cours 
de réfection. 

0 A u mois de juillet prochain, le 
metteur en scène W . Slecicki, va entre-

m e n t de la W a r m i e dévas tée e t à r a m e -
ner l ' o rd re sur tout le terr i to i re . C'est 
en tant que Commissa i r e de la W a r m i e 
et député du Chap i t r e qu ' i l p r end part 
aux débats de l ' assemblée des états 
prussiens, à Grudz i ądz où i l dépose une 
p la in te con t re les autor i tés teutoniques 
pour la pressicm que ce l l e -c i e xe r cen t 
sur les marchands de W a r m i e . I l p r é -
sente é ga l ement son p ro j e t de r é f o r m e 
moné ta i r e en Prusse. 

En 1523, hui t mois durant , i l sera 
l ' admin is t ra teur généra l de l ' é v ê ché de 
W a r m i e , l e s i ège épiscopal é tant vacant . 
A p r è s la pr ise de pouvo i r du nouve l 
élu, Maur i c e Fe rbe r , i l sera n o m m é 
chance l i e r du chap i t r e pour l 'année 
1524—1525. Ce t t e pér iode abondera en 
con f l i t s perpétue ls avec les Teutons et 
seule la prestat ion de serment pruss ien-
ne à la couronne polonaise de 1525 y 
me t t r a f in . 

Dans toute les let tres écr i tes par C o -
pernic , i l ressort son p r o f o n d at tache-
m e n t à la Po l ogne , dans l 'une d 'e l le il 
par l e de „ la plus douce Pa t r i e , pour 
laque l l e , après Dieu, le plus g rand 
de vo i r est d 'y sacr i f i e r m ê m e sa v ie . . . " 

Copern ic ne f u t pas seu lement un 
g rand savant , i l fu t un h o m m e pour 
l eque l l e sent iment de la pa t r i e dépas-
sait le cadre de la rhé tor ique du l an -
gage . 

C O U R A N T . . . 
prendre les prises de vues du f i lm tiré 
d'après l 'oeuvre de Sienkiewicz „Dans 
le désert et la forêt" . Les extérieurs 
seront filmés en Union Soviétique, en 
Egypte, au Soudan et au Kenya. 

# 1 milliard 140 millions de zlotys. 
Telle est la somme allouée à l 'enseigne-
ment supérieur pour son développe-
ment. Cela se traduira par une ving-
taine de constructions nouvelles et 
l 'achèvement de celles déjà commen-
cées. 

• L'Association Scientifique de Plock 
fête ses 150 années d'existence. Fon-
dée par des instituteurs en 1820, l 'asso-
ciation eut une activité importante 
dans l 'Insurrection de Novembre . A l ' ini-
tiative de l'association, une bibliothè-
que scientifique et un musée ont été 
créés. En juin prochain, une session se 
réunira pour évaluer les bénéfices du 
passé et définir une politique d'avenir. 

® Lubl in va commémorer le 90e an-
niversaire de la mort du violoniste et 
compositeur Henryk Wieniawski . Dans 
la ville natale du musicien, il sera or-
ganisé des „Journées Wieniawski " , qui 
se dérouleront tout au long de l'année. 
U n festival national des jeunes talents 
musicaux clôturera, en décembre pro-
chain, ces manifestations. 
0 L a lauréate du I l l e Concours 
Mondial de Dessins d 'Enfants et de la 
Jeunesse scolaire, est E w a Dombek, 
fillette de 7 ans faisant partie de la 
Maison de la Culture de Katowice. 
Huit autres enfants polonais ont reçu 
des diplômes d'honneur à Caracas, 
également à un concours de dessins 
organisé sous le patronage de l 'Unesco. 
0 A Łódź, vient d'être créé un Musée 
de Littérature Enfantine. I l possède 
4000 volumes de la littérature enfan-
tine et pour la jeunesse, des X I X e et 
X X e siècles. Ce musée est mis au 
service des chercheurs de ce domaine 
particulier de la littérature: bibliothé-
caires, pédagogues, étudiants, biblio-
philes. On y trouve également des 
livres édités dans les langues russe, 
française et allemande. 



WIKTOR G O M U L I C K I 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(4) 
Ale ocknął się nagle i za nos długi pociąg-

nął. 
— T f y ! co też ja gadam! Świę ty K r z y -

sztoforze patronie mój , zmiłuj się nade mną! 
Jutro krzyżem będę leżał, tak mi Boże do-
pomóż, A teraz: węg r y ! mil ic ja! pachołki! 
s formować się i w drogę! 

Czereda wysypała się z zaułka, uprowa-
dzając z sobą Juracha, Giana i Lukę. 

Rąk j e j uszli: Szczerb i Fabio. 
Oddział miał przed sobą krótką drogę, bo 

tylko przez jedno z ramion K r z y w e g o Koła. 
Mimo to nie przeszedł niepostrzeżony. Wrza-
wa nocna zrobiła swoje : w ie l e okien było 
otwartych, tu i ówdzie kupiły się gromadki 
mieszczan, do po łowy tylko odzianych. P y -
tano, czyniono uwagi, pokrzykiwano. 

A na jp ierw powitała więźniów owa para 
szewców czy cieśli, włócząca się przed go-
dziną po Dunaju. 

— Do Jazdowa z nimi! do zwierzyńca — 
szydził weselszy, palcem wy tyka jąc Wło -
chów. — Kró l Jegomość będzie miał zabaw-
kę... 

T y m razem nie ustępował mu i towa-
rzysz. 

— Włoska zaraza! — wykrzyk iwa ł — tru-
ciciele! zbójniki ! Do „kuny " ich zamknąć, 
ludowi na pastwę oddać. •— Niech im prze-
kupki zgni łymi ja jami tref ione łby masz-
czą! 

— Wysmagać te ulizane prosięta! 
—• Potopić ! 
Niechęć udzieliła się i innym. 
— Precz z Włochami! — zawołał ktoś w 

tłumie. — Struli nam jednego pana, dybią 
na drugiego. 

— Za Radziwi ł łównę im zapłacić! 
—— Za Zygmunta ! 
— Za ostatnich Mazowieckich! 
T łum gęstniał — szemranie wzrastało — 

krzyki padały jak bomby... 
— Niech sczeźnie włoskie plemię! 
—- Niemieckie też! 
— I Szwedów nam nie trzeba! 
— Precz z Bobolą! 
— I z panną Orszulą! 
— I z Myszkowskim! 
— Silentium! — zagrzmiał dowódca 

straży. — Crimen lesae Mareschali 2). W ę -
gry ! mi l ic ja ! oszczepnicy... przyśpieszyć kro-
ku! 

Przez okna otwarte wychyla l i się otyl i 
mieszczanie. Ci, nie wiedząc, o co chodzi, 
dopatrywal i się w iny w naturalnym swym 
wrogu: szlachcie. 

-— Podobno wojewodzińscy spichrz mie j -
ski napadli — opowiadał sąsiad sąsiadowi — 
szlachetnego patrycjusza zakłuli, dz iewkę 
uczciwą porwali , dwóch pachołków zastrze-
lili... 

— Nauczyć ptaszków moresu! Sąd „gorą-
c y " nad nimi sprawić! Na gardle pokarać! 

— Dość już te j hańby! Mamyż czekać aż 
na smyczę nas wezmą? 

— Bodajby im kat żelazem herby powy -
palał! 

— Nocy nie ma jednej, żeby bałuch przez 
nich nie wynikł... 

— Nie dość im, że f rymarczą kry jomo, ceł 
nie płacą, na szkodę kupiectwa działają... 

— A lbo te ich jurydyki ! — Rządy w rzą-
dzie, miasta w mieście — urągowisko prawu 
i obyczajowi ! 

— Uprzywilejowani! 
— Ciemięzcy! 
— Oligarchowie! 

W miarę, jak oddział się zapuszczał, gło-
sy uspokajały się i cichły. 

— Pogoda będzie jutro... — ozwał się ktoś, 
z iewając. 

— Na Piekiełko pójdz iemy — czarowni-
cę oglądać na stosie... 

— Ja do Fary — ksiądz Skarga dosalać 
ma senatorom... 

— Da j mu Bóg zdrowie. Dobranoc, kumie 
Macieju. 

— Śpijcie z Bogiem, kr.iotrze Stanisławie. 
Okna zamknięto. 
Tymczasem, straszny z pozoru pachoł, z 

rohatyną zębatą w ręku, wiodący Jura „pod 
hareszt", nachylił się doń i mówi ł płaczli-
wie: 

— Matula dobrodziejka srodze się zmar-
twi... o j ! 

— Znasz matkę? — zapytał tamten zdzi-
wiony. 

— Co nie mam znać. Tociem wychowa-
nek nieboszczyka Zawiślaka, tatula wasze-
go. Panisko mnie nie poznał? Frącek Chrzan 
jestem. 

—- Zmieniło cię przebranie. A l e to i le-
piej, żeś miejski. 

— To- się wie. Klucznik mó j krewniak — 
głodu panisko nie dozna... 

— Bóg ci zapłać, Frącku. 
— A u matuli jutro będę... 
— Bądż. A l e prawdy j e j nie mów. P o -

wiedz, że mnie magnat jeden wyw ió z ł — 
robotę dał pilną... 

— Stać! — rozległ się w t e j chwil i grzmią-
cy głos dowódcy. 

Frącek minę groźną przybrał i rohatyną 
wojowniczo potrząsnął. Straż, wlokąca się 
krę tym i c iemnym zaułkiem, zatrzymała się 
w miejscu. 

Więźn iów wprowadzono do Wieży Marszał-
kowskiej . 

N ie była zaś wówczas Wieża Marszałkow-
ska niczym innym, jeno Wieżą Okrągłą, na 
załamie muru obronnego od strony Wisły 
stojącą. 

I V 

BASIA 
— Imć pan Balcer alias 3) Baltazar Szeliga 

od półrocza już przeszło poza domem prze-
bywał. T r zyma ły go w cudzych krajach 
sprawy handlu, który przez lat trzydzieści 
z pożytkiem dla siebie i miasta swego pro-
wadził . 

Szeliga był to mąż „uczciwy, pokaźny i 
rozgłośny" (honestus, spectabilis, famatus). 
Obycza jem ówczesnym pisał się Sheliga al-
bo Scheliga. Handel odziedziczył po ojcu, 
dzielił go zaś z bratem Janem. Ten ostatni, 
że by ł zdrowia słabego, w ięce j ksiąg się pi l -
nował niż łokcia. Do trzech epitetów w y -
mienionych dodało mu to jeszcze czwarty 
illustris 4). 

Balcerowi temperament i peregrynacje 
częste nie pozwalały urzędów magistrackich 
sprawować. Natomiast Jan oddawał się im 
niepodzielnie. W r. 1607 widz imy go w Ko l e 
ławniczym; za burmistrzostwa Mikoła ja Ma-
jerana, a podskarbiostwa Stanisława Barycz-
ki. W 1617 jest już rajcą i szafarzem. W e 
dwa lata później osiąga godność najwyższą, 
obierają go bowiem „prokonsulem", czyli 
burmistrzem. 

Szel igowie kupczyli bławatami. Pod krót-
kim tym określeniem rozumieć trzeba sferę 
niezmiernie rozległą. Należało do niej wszy -

stko, co w wieku o w y m mianem „kupi tka-
n e j " oznaczono. A także wszelkie rodzaje 
sukien i płótna przeróżne. 

Mie l i oni kram najpokaźniejszy w Ratu-
szu; miel i drugi przy ulicy Grodzkiej . Skła-
dy ich wie lk ie i zawsze pełne mieściły się 
w kamienicy Balcera w Rynku. Liczono Sze-
l igów do mieszczan najzamożniejszych, do 
patrycjatu Starej Warszawy. 

Prócz dwóch braci była jeszcze siostra. 
Od obu starsza i już niemal sędziwa, w pa-
nieństwie pobożnego żywota dokończała. 
Eufemia było j e j na imię; Ofką ją nazywa-
no. 

„Ciocia O fka" , choć z pozoru praktykom 
re l i g i jnym całkowicie oddana, a przy tym 
przez pół ciemna i jak wianek zeszłoroczny 
wyschnięta, miała jednak g łowę w rodzinie 
najtęższą. Miała też podobno i największe 
kapitały. W ogóle głos j e j w rodzinnym try-
bunale Sze l igów waży ł na jwięce j . 

Jan był bezżennikiem, Balcer zaś wcześ-
nie owdowiał . Ofka mieszkała przy ostat-
nim, matkując jedynaczce jego Basi. 

W domu wdowca, ,zwyczaje panowały pa-
triarchalne. Z cnót potocznych najbujnie j w 
nim kwi t ły : pobożność i pracowitość. O te j 
ostatniej powiedzieć by można, że była nie-
miecka. Co prawda, nie to jedno tylko nie-
mieckością tam trąciło — ale czyż mogło 
być inaczej?... 

Szel igowie drzew genealogicznych nie r y -
sowali, rodzinne zaś ich tradyc je nie sięga-
ły dalej nad cztery do pięciu pokoleń. Zna-
czy to niewiele więce j nad jedno stulecie. 
A tymczasem, któż wie, czy po gałązkach 
rodowych na dół się opuszczając, nie zna-
lazłoby się korzenia tkwiącego w ziemi — 
nie-mazowieckiej.. . 

Co się tyczy Szel igów, pewne jest to ty l -
ko, że się kilkakrotnie z rodzinami o nie-
mieckim nazwisku koligacili. W kolei czasów 
wchodzi ły do ich domu: Korbówny , Gissów-
ny, Fukierówny. Było to zwycza jne podów-
czas i nieuniknione. Szlachcianki gardziły 
mieszczanami, mieszczanie gardzil i kmie-
ciównami. O ile więc który z nich nie p r zy -
wiózł sobie małżonki z obczyzny, brać ją 
musiał z ciasnego obrębu Starej lub N o w e j 
Warszawy. A l e i tu nawet (o wieczna ludz-
k ie j próżności komedio! ) rzadko przychodzi-
ło do łączenia się dwóch połów jednej ca-
łości. Civis Antiąuae Varsoviae 5) spoglądał 
z góry na ziomka zamieszkującego Novam 
Varsoviam 6). Do osobliwości też l iczyło się, 
by przed ołtarzem stawali: oblubieniec z te j 
strony bramy Nowomie jsk ie j , a oblubienica 
z tamtej . 

Zwolna też patryc jat Stare j Warszawy 
przetwarzał się w jedną wielką rodzinę. Już 
to byl i nie ty lko współobywatele, ale kumo-
wie i powinowaci. Związek też ich odzna-
czał się niezmierną spoistością. Drzewo ge-
nealogiczne jednego bywało drzewem gene-
alogicznym wszystkich. 

K t o ciekawy, może dziś jeszcze odczytać 
ryte w marmurze słów tych potwierdzenie. 
Znajdz ie je w Rynku staromiejskim, na ta-
blicy wmurowane j we front domu ongi Ba-
ryczkowskiego. Spotka tam powiązane w je -
dnym napisie nazwiska i rody: Baryczków, 
Marianów, Kulskich, Fukierów, Bartolów i 
innych. Jak w gąszczy leśnej, konary rodów 
zaplątują się tak mocno, że drzewa od drze-
wa nie odróżnisz. 

Miała więc w sobie i Basia Szeliżanka 
niemieckości dziedzicznej sporo. A nie była 
to niemieckość spokojnych równin Branden-
burgii, ani zdrzemniętego przy szumie fa l 
Pomorza, ani wreszcie lisich, złowrogich nor 
pruskich. Wiała od niej poezja Czarnego La -
su i zamków nadreńskich. Minnesingerów 
najczulsze pieśni widok j e j na myśl p r zywo-
dził. 

Była to zaś dopiero jedna istoty te j w y -
branej połowa. 

W drugiej uosabiało się wszystko, co naj-
piękniejszego posiada Mazowsze. 

łac. c isza ! 
łac. zb rodn ia ob ra z y mars za łka ! 

' ) łac. inacze j . 
4 ) łac. o św i e cony . 
s ) łac. o b y w a t e l S t a r e j W a r s z a w y . 
6 ) łac. N o w a W a r s z a w a . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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120 MINUT EMOCJI 
W r o z g r y w k a c h o P u c h a r y E u r o p y po lsk ie d r u -

ż y n y : L e g i a W a r s z a w a i G ó r n i k Z a b r z e dosz ły do 
p ó ł f i n a ł ó w . P o raz p i e r w s z y w P u c h a r z e Europy 
K l u b ó w M i s t r z owsk i ch i Pucha r z e Z d o b y w c ó w P u -
c h a r ó w P o l a c y po t r a f i l i za j ść tak da leko . A w a n s 
t en ocen iany by ł w ca ł e j Europ i e j ako w i e l k a n i e -
spodz ianka , no i o c z yw i ś c i e sukces, k t ó r e g o z a -
zdrośc i ł y m i l i o n y m i ł o ś n i k ó w p i łk i no żne j w k r a -
j a ch o tak d ług ich i p i ęknych t r a d y c j a c h jak 
Czechos ł owac j a , W ę g r y , F r anc j a , H iszpania , P o r -
tuga l ia i inne. 

R ó w n i e ż i w Po l sce ten t rochę n i e o c z e k i w a n y 
sukces w y w o ł a ł w i e l k i e zadowo l en i e , a l e t akże w 
m y ś l p r z y s ł ow i a m ó w i ą c e g o , ż e „ a p e t y t rośn ie w 
m i a r ę j e d z e n i a " w z b u d z i ł zby t m o ż e w y g ó r o w a n e 
n a d z i e j e na m i e j s ca w f i na l e p u c h a r ó w obu tych 
d rużyn . T y m c z a s e m p i e r w s z e m e c z e p ó ł f i n a ł o w e 
w y k a z a ł y , że p r z e c i w n i c y są bardzo g roźn i i n ie 
m y ś l ą u ła tw iać P o l a k o m drog i do f i n a ł o w y c h m e -
czów- w M e d i o l a n i e i W i edn iu . L e g i a g ra ła p i e r w -
sze spotkan ie z ho l ende rsk im F e i j n o o r d e m u s i e -
b ie , w W a r s z a w i e . Bo i sko by ł o w o k r o p n y m stanie 
p o d ł u g o t r w a ł e j z im i e i z p o w o d u u l e w y , k tóra 
dokucza ła z a w o d n i k o m obu d rużyn p r ze z ca ły czas 
t rwan i a meczu . W t e j s y tuac j i t rudno b y ł o m ó -
w i ć ' o ł a d n y m w i d o w i s k u s p o r t o w y m . H o l e n d r z y , 
k u uc iesze k i l ku tys i ęcy swo i ch k i b i c ó w , k t ó r z y 
p r z y j e c h a l i do s to l icy Po l sk i , zdo ła l i u t r z ymać w y -
n i k b e z b r a m k o w y . D e c y z j a w i ę c , k to z a k w a l i f i -
k u j e się do f i na łu m ia ła zapaść na s tad ionie w 
R o t t e r d a m i e . N i e s t e t y f o r m a w y k a z y w a n a p r ze z 
L e g i ę n i e upoważn ia ł a do snucia op t ym i s t y c znych 
p r o g n o s t y k ó w . Zda r za l i się co p r a w d a n i e z ł omn i 
k ib i c e , k t ó r z y w i e r z y l i , że p o w t ó r z y się s y tuac j a 
z e spotkań z St. Et ienne , a le tak ich m a r z y c i e l i n i e 
b y ł o z b y t w i e lu . R z e c z yw i ś c i e , L e g i a gra ła w R o t -
t e r d a m i e słabo u l e ga j ąc g o spoda r zom 0 : 2 (0 :2 ) . 
H o l e n d r z y zresztą r ó w n i e ż zaw i ed l i . I oni są z m ę -
c z e n i d ł u g o t r w a ł y m i r o z g r y w k a m i . W y d a j e się, ż e 
w M e d i o l a n i e w i ę k s z e szanse na zdobyc i e P u c h a -
r u E u r o p y m a szkock i Ce l t i c G l a s g o w . 

Inna sy tuac ja by ła z G ó r n i k i e m Zabrze . W 
p i e r w s z y m meczu , r o z e g r a n y m w R z y m i e z A S 
R o m a , P o l a c y zagra l i ba rdzo dobrze , zw łaszcza do 
p r z e r w y . Włos i , j a k s ię w y d a j e , z l e k c e w a ż y l i t r o -
c h ę p r z e c iwn ika i n i m się obe j r ze l i , zepchnięc i z o -
sta l i do obrony . W czasie p r z e r w y s ł ynny t rener , 
H i s zpan H e l e n i o H e r r e r a nakaza ł p i ł k a r z o m A S 
R o m a ścisłe k r y c i e z a w o d n i k ó w polskich, a le m i -
m o to w y n i k m e c z u b y ł k o r z y s tny dla g ó r n i k ó w 
g d y ż b r zm ia ł 1 : 1, a p r zec i e ż w w y p a d k u remisu 
b r a m k i s t rze lone na w y j e ź d z i e l iczą się p o d w ó j n i e . 

R e w a n ż o w e spotkan ie w y w o ł a ł o o l b r z y m i e za in -
t e resowan ie . N a s tad ion ie w C h o r z o w i e chc ia ło się 
zna l e źć ponad 300 tys i ęcy w i d z ó w , m i m o że ca ły 
m e c z t r ansmi t owa ła t e l e w i z j a na P o l s k ę i Eu ro -
w i z j ę . Os ta teczn ie wpuszc zono ponad sto tys ięcy 

POLONIA F R A N C U S K A 
P R Z O D U J E 

W K O N K U R S I E „ P S " 
I n f o r m o w a l i ś m y w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " , że u -

k a z u j ą c y się w W a r s z a w i e „ P r z e g l ą d S p o r t o w y " 
og łos i ł konkurs dla P o l o n i i na w y t y p o w a n i e n a j -
l epszego po l sk i ego spo r t owca w os ta tn im d w u -
dz ies top ięc io l ec iu . K o n k u r s n i e jest s k o m p l i k o w a -
n y . W y s t a r c z y na kar t ce p o c z t o w e j a lbo w l iśc ie 
nap isać n a z w i s k o w y t y p o w a n e g o p r z e z s ieb ie z a -
w o d n i k a i przes łać na adres „ P r z e g l ą d u S p o r t o -
w e g o " w W a r s z a w i e , ul. M o k o t o w s k a 24, sk ry tka 
p o c z t o w a 181. Spośród tych, k t ó r z y w y t y p u j ą 
t r a f n i e n a z w i s k o z a w o d n i k a , r o z l o s o w a n e będą n a -
g r o d y . N a j c e n n i e j s z a jest o c z y w i ś c i e p i e rws za — 
bezp ła tny , d w u t y g o d n i o w y p o b y t w Z a k o p a n e m , 
z t ym , ż e Po l sk i e L i n i e L o t n i c z e „ L o t " d o d a j ą do 
tego bezp ła tny b i l e t w ob i e s t rony . 

Jak s ię d o w i a d u j e m y z r edakc j i „ P S " , l i s ty z 
o d p o w i e d z i a m i na konkurs , k t ó r y zakończy s ię 1 
l ipca , n a p ł y w a j ą coraz w i ę k s z y m s t rumien i em. 
W d o t y c h c z a s o w e j poc zc i e n a j w i ę c e j jest ka r t i 
l i s t ów z F r anc j i . N i e k t ó r z y R o d a c y piszą, że d o -
w i ed z i e l i się o konkurs i e w łaśn i e z „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . B a r d z o nas to c ieszy i m a m y nadz i e j ę , 
ż e m o ż e w łaśn i e j eden z naszych C z y t e l n i k ó w w y -
l o su j e g ł ó w n ą nagrodę . Z a c h ę c a m y w i ę c do uczes t -
n i c twa w konkurs i e „ P S " , a w i a d o m o ś ć o j e g o 
w y n i k a c h zam i eśc imy oc zyw i ś c i e na ł amach „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " . 

ludz i , k t ó r z y p r z e ż y l i 120 m inu t o l b r z y m i c h e m o c j i . 
T o R o m a , to G ó r n i k z n a j d o w a ł y s ię „ j e d n ą n o g ą " 
w f i n a l e pucharu Z d o b y w c ó w P u c h a r ó w , a le los 
okaza ł się w s p a n i a ł y m r e ż y se r em. Osta teczn ie b o -
w i e m spotkan ie w C h o r z o w i e n ie p r zyn ios ł o r o z -
s t r zygn i ęc ia i zaszła kon ieczność ro zeg ran ia t r z e -
c iego, d o d a t k o w e g o meczu. U E F A w y z n a c z y ł a 
f r ancusk i e m ias to S t rasbourg j ako m i e j s c e t e j d e -
c y d u j ą c e j r o z g r y w k i . 

M e c z w C h o r z o w i e zaczą ł się f a t a ln i e d la G ó r -
n ika. Już w t r z e c i e j m inuc i e g r y h iszpański sędz ia 
Ort i s de M e n d e b i l p o d y k t o w a ł r zut k a r n y p r z e -
c i w k o d rużyn i e po l sk i e j . H u b e r t K o s t k a odb i ł p i ł -
kę , s t rze loną p r z e z W ł o c h a Sa l vo r i , j e dnak tak 
n ieszczęś l iw ie , ż e po toczy ła się ona w p r o s t pod 
nog i eg zekuto ra ka rnego . S i lna dob i tka bez pudła 
ugrzęz ła w siatce. 

T e r a z A S R o m a co fnę ła s ię do d e f e n s y w y , s to-
su jąc z w i e l k i m p o w o d z e n i e m s łynne „ ca t enac -
c io " , c zy l i g r ę obronną. G ó r n i c y bez p r z e r w y a ta -
kowa l i , a le n ie m o g l i s f o r sować z m a s o w a n y c h w y -
s i ł ków ca ł e j n i ema l d r u ż y n y r z y m s k i e j . W o b o -
z i e w ł o s k i m panowa ła w i e l k a radość. K i l k u d z i e -
s ięc iu d z i enn ika r zy opuści ło stadion pięć m inu t 
p r z ed k o ń c e m meczu , by nadać do W ł o c h radosną 
w iadomość , ż e R o m a a w a n s o w a ł a do f ina łu . N i k t 
n i e p r zypuszcza ł b o w i e m , ż e P o l a k o m uda się p r z e -
bić m u r ob ronny r z y m i a n . 

L o s spłata ł j e dnak d rug i e go f i g l a . Kuch ta , k t ó -
r y by ł sp rawcą f au lu na począ tku meczu , z a k o ń -
czonego r z u t e m k a r n y m , t y m r a z e m pad ł o f i a rą 
o b r o ń c ó w w łosk i ch . I to n i ema l w t y m s a m y m 
mie j scu , gdz i e sam p r z ed k i lkudz i es i ęc iu m i n u t a m i 
dokona ł f au lu . W os ta tn ie j m inuc i e m e c z u sędz ia 
p o d y k t o w a ł r zu t k a r n y p r z e c i w k o R o m i e . S t r z e l -
c e m b y ł W ł o d z i m i e r z Lubańsk i , k t ó r y po c h w i l i 
w a h a n i a p o d b i e g ł z d e c y d o w a n i e do p i łk i i p r e c y -
z y j n i e umieśc i ł ją w siatce. R e m i s 1 : 1 i kon i ec z -
ność d o g r y w k i , p r z y c z y m w d o d a t k o w y c h t r z y -
dz ies tu minutach meczu b r a m k i s t r ze lone p r z e z 
gośc i n i e l iczą się p o d w ó j n i e . 

W p i e r w s z e j p o ł o w i e d o g r y w k i szczęście uśmiech-
nę ło s ię do Gó rn ika . P i ę k n y s trza ł Lubańsk i ego , z 
ba rdzo t rudnego kąta, zna laz ł d r o g ę d o w ł o s k i e j 
b r amk i . G ó r n i k p r o w a d z i ł 2 : 1 i t e raz on by ł już 
j e d n ą nogą w f i na l e . A l e zmęc z en i e da ło o sob ie 
znać. Oba zespo ły g r a ł y już ba rdzo wo lno , a 
s t rza ły b y ł y ba rdzo anemiczne . I w ł a śn i e taki ane -
m i c z n y s t rza ł w ostatnich sekundach d o g r y w k i , 
m o ż n a pow i ed z i e ć — strza ł r o zpaczy — po toc zy ł 
s ię w o l n o do b r a m k i Gó rn ika . Zaskoczony K o s t k a 
n a w e t się n i e rus zy ł do ob rony . T r y b u n y z a m a r -
ły, podczas g d y z a w o d n i c y R o m y sza le l i z radośc i . 

Z a c h w i l ę g w i z d e k sędz iego o z n a j m i ł kon iec 
t e go n i e z w y k ł e g o spotkania . 

G d y Czy t e l n i c y o t r z y m a j ą dz i s i e j s zy numer T P 
ro zs t r zygn i ęc i e t r z ec i ego m e c z u w S t rasburgu b ę -
dz i e już znane. 

B a r d z o dobre r e c e n z j e w pras ie po l sk i e j z y ska ł y 
sobie konce r t y f r ancusk i ego k l awesyn i s t y , A i m é e 
v a n de W i e l e , k t ó r y przez d w a t y godn i e w y s t ę p o -
w a ł w W a r s z a w i e , Szczec inie , W r o c ł a w i u i K a t o -
w i cach . 

O t o j a k p isa l i r ecenzenc i : „ O d w i e l u l a t » i e s ł y -
sze l i śmy w W a r s z a w i e m u z y k i k l a w e s y n o w e j tak 
doskona ł e j " . „ N i e ł a t w o jest u jąć n i e z w y k ł o ś ć t e -
go rec i ta lu w r a m y z w y k ł e j r e c en z j i " , „ P o d o b n i e 
m i s t r z o w s k i e j g r y na k l awesyn i e , g r y tak dosko -
na ł e j i p e łn e j smaku, tak wszechs t ronn ie i boga to 
w y k o r z y s t u j ą c e j ... moż l iwośc i w y r a z o w e ins t ru-
mentu , n i e s ł ysze l i śmy w ostatnich l a t ach " . 

W a r t o dodać, że obecne w y s t ę p y f r ancusk i e go 
k l awesyn i s t y w Po l s ce są j ak g d y b y k o n t y n u a c j ą 
j e g o s en tymentu dla naszego K r a j u . K o n c e r t o w a ł 
on b o w i e m po r a z p i e r w s z y w W a r s z a w i e i i n -
nych miastach p r zed t r zema la ty , k i edy to zdoby ł 
sobie w i e l u oddanych m i ł o ś n i k ó w s w e g o ta lentu 
o raz se rdecznych p r z y j a c i ó ł . 

Podczas I M i ę d z y n a r o d o w y c h Dn i F i l m u A n i m o -
w a n e g o w L y o n i e polską k i n e m a t o g r a f i ę r e p r e z e n -
t o w a ł y f i l m y : „ K o ń " W i t o l d a G iersza , „ M a t e r i a " 
K a z i m i e r z a Urbańsk i ego , „ L a t e r n a M a g i c a " M i r o -
s ł awa K i j o w i c z a , „ V e n d e t t a " W ł a d y s ł a w a N e h r e -
beckiego , „ W y k r z y k n i k " S t e f ana Schabenbecka i 
„ N i e b e z p i e c z e ń s t w o " Je r zego K o t o w s k i e g o . W c z a -
sie „ D n i " odby ła się r ó w n i e ż r e t r o s p e k t y w a f i l -
m ó w Dan ie la Szczechury . Uczes tn i c zący w i m -
p r e z i e r e żyse r po lsk i z ap r e z en t owa ł „ M a s z y n ę " , 
„ L i t e r ę " , „ F o t e l " , „ P i e r w s z y , d rug i , t r z e c i " , „ W y -
k r e s " , „ K a r o l a " i „ H o b b y " . Obecn i e t r w a j ą r o z m o -
w y m i ę d z y d y s t r y b u t o r a m i f r ancusk im i i po l sk imi 
na t emat zakupu n i ek t ó r y ch po lsk ich f i l m ó w k r ó t -
k o m e t r a ż o w y c h p r z e z F r a n c j ę . 

„ D a m a z M o n t m a r t r e " — to t y tu ł c yk lu k o n c e r -
t ó w z a p r e z e n t o w a n y c h nad W i s ł ą p r z e z M a r t ę 
Stebnicką . W y s t ą p i ł a ona w W a r s z a w i e z r e c i t a -
l a m i z r epe r tua ru Y v e t t e Gu i lbe r t . „ W ł a ś c i w i e to 
n ie rec i ta l — doniosło „ Z y c i e W a r s z a w y " — a le 
coś w r o d z a j u tea t ru j ednego aktora . W i e c z ó r p o -
św i ęcony w i e l k i e j ar tys tce f r ancusk i e j . P i o senk i 
p r zep la tane są f r a g m e n t a m i pamię tn ika Y v e t t e 
Gu i lbe r t , g ł ó w n i e t ymi , k t ó r e m ó w i ą o j e j w i e l o -
k r o tnych poby tach i w y s t ę p a c h w Po lsce , w o k r e -
sie m i ę d z y 1903 a 1924 r. w K r a k o w i e , W a r s z a -
w i e , Łodz i . . . " M a r t a Stebnicką zap r e z en towa ła 
smak p iosenk i t amtych lat , „ smak , k t ó r y p o t r a f i 
z a suge rować w i d z o m i s łuchaczom w sposób d o -
skonały , j a k n ik t inny w t e j chw i l i w Polsce.. . 
S t ebn i cką n ie p r ó b u j e i m i t o w a ć D a m y z M o n t -
mar t r e . S tara s ię oddać w ł a s n y m i ś r odkami a k t o r -
sk imi coś z k l ima tu j e j sz tuki i j e j c zasów. I w 
t y m nasza D a m a P i o s enk i K r a k o w a odnos i r z e -
t e lny sukces a r t y s t y c z n y " . 

P r a g n i e m y dodać, ż e o w y s t ę p a c h M a r t y S teb -
n i ck i e j p isa l i śmy w i e l o k r o t n i e na ł amach „ T y g o d -
n ika " , zw łaszcza g d y p r z e b y w a ł a ona z c y k l e m 
k o n c e r t ó w w e F r a n c j i . 

la boutique polonaise 
25, rue Drouoł Paris 9e 

téléphone: 770-83-37 
c.c.Pf Paris: 189-46-63 

À „ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 
vous trouverez un bon accueil, dans un cadre chaud et sympathique et toutes les 
éditions nécessaires pour votre voyage en Pologne, ainsi que des dictionnaires, li-
vres et albums: 

Gu ide tourist ique „Polska* ' (en polonais ) 
Gu ide N a g e l „ P o l o g n e " 
G u i d e B l e u — Hachette „ P O L O G N E " (735 p a -
ges) Edit ion 1967 
G é r a r d Mar in i e r — Au togu ide De l ta „ L a P o -
l o g n e " Edit ion 1968 
Carte rout iè re de Po l ogne 
Car te rout iè re de l ' Eu rope 
Carte de la Po l ogne avec les campings 
Cartes de d i f f é rentes régions de la P o l o g n e : 
chaque carte 
( w o j e w ó d z t w o bia łostockie; w o j . bydgosk ie ; 
w o j . gdańskie ; w o j . ka towick ie ; w o j . k ie lec -
k ie ; w o j . koszal ińskie; w o j . k r akowsk i e ; w o j . 
lube lsk ie ; w o j . łódzkie ; w o j . olsztyńskie; w o j . 
opolskie ; w o j . poznańskie ; w o j . rzeszowskie ; 
w o j . szczecińskie; w o j . wa r s z awsk i e ; w o j . w r o -
c ł awsk ie ; w o j . z ie lonogórskie ) 
P l a n d e Cracovie , Gdańsk , Ka tow ice , Łódź , 
Poznań , Sopot, Szczecin, Varsov ie , W r o c ł a w . 
Chaque p lan à 
At l as tourist ique de l a Po logne 

7,90 F . 
33,00 F . 

35,00 F . 

13,00 F . 
5,55 F . 

14,50 F . 
5,55 F. 

5,55 F . 

5,55 F*. 
30,50 F . 

M I L L E N I U M — A l b u m (Résumé i l lustré de 
l 'histoire de la Po l ogne en polonais ou en 
f rança is ) 
L A P O L O G N E — édition Hachette 
P A R Y Ż — gu ide de Pa r i s (en l angue po lo -
naise) 
P O L O G N E — Réalités et prob lèmes — édition 
P W N (en f rança is ) 
P O L S K A — en polonais (560 pages ) édit. Spor t 
i Tu rys tyka . 
D e m b o w s k a — M a r t y n i a k — App renons le p o -
lonais — manue l 
P l a t k o w A . — Comment le dire en polonais 
— guide p ra t ique de conversat ion. P o u r tour i -
stes. 
P l a t k o w A . — R o z m ó w k i f rancusk ie . 
Serv ice d ' abonnements a u x d i f f é rents revues 
polonaises : 
A b o n n e m e n t annue l à „ L a P O L O G N E " 
Abonnement annue l à „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " 

27,50 F. 
4,00 F . 

Timbres de collections. Disques 
Objets folkloriques. 
Expéditions sur demande. P O R T E N S U S 

.Mazowsze" et autres. 
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t y lko k o m i n y kopa ln i są be z -
czynne . Z e wszys tk i ch innych, 
umieszczonych na dachach n ie -

w i e l k i ch m a l o w n i c z y c h d o m ó w , unoszą 
się p r a c o w i t e smużk i d ymu , a ka żdy 
d y m oznacza co innego. T e n u la tu j e z 
kom ina domu, w k t ó r y m na ob iad bę -
dz ie św ią teczna hiszpańska paë l la . 
T a m t e n oznacza, że gospodyn i zgodn ie 
z t r adyc j ą s w o j e j n a r o d o w e j kuchn i u -
rac zy d o m o w n i k ó w spaghet t i à la B o -
lognes i . D y m y da lsze mogą znaczyć 
smakow i t ą d r o g ę do arabsk iego k u s -
kus, do g reck i ch „ m é z è d e s " , c zy l i g o -
ł ą b k ó w p o pe loponesku, a także po l sk i e -
go s chabowego z kapustą. Skąd to m i ę -
d z y n a r o d o w e m e n u w ma ł e j , g ó rn i c z e j 
l imbursk i e j osadz ie? T o proste. G m i -
nę Genk , do k t ó r e j na l e ży W i n t e r s l a g 
zamies zku ją o b y w a t e l e 33 narodowośc i . 
W ś r ó d nich — Po l a cy . 

G w o l i k r o n i k a r s k i e j ś c i s ł o ś c i i d l a z a k o ń -
c z e n i a g a s t r o n o m i c z n e j s y m b o l i k i n o t u j ę , ż e 
w d o m u p a n a A n t o n i e g o M A L I N O W S K I E G O , 
p r e z e s a O k r ę g o w e j R a d y N a r o d o w e j P o l a -
k ó w n a Ł i m b u r g i ę — b ę d z i e n a o b i a d r o s ó ł . 
U g o t o w a ł a g o ż o n a r o d e m z K i j o w a , k t ó r ą 
p a n A n t o n i p o z n a ł n a r o b o t a c h w N i e m -
c z e c h , s p o ż y j e g o r o d z i n a o g l ą d a j ą c p r o g r a m 
t e l e w i z j i f l a m a n d z k i e j , a n a p o o b i e d n i ą k a -
w ę w p a d n i e b y ć m o ż e d o r o s ł a c ó r k a g o s p o -
d a r z y , z m ę ż e m , k t ó r y j e s t — H i s z p a n e m . 

Winte r s l ag , gm ina Genk , L i m b u r g i ą , 

to — j ak w i a d o m o — p r a w d z i w a w i e ża 
Babe l . K a ż d a j ednak z narodowośc i , a 
chyba n a j b a r d z i e j po lska, p ragn i e oca -
l ić dla s iebie i dla s w y c h dzieci — 
op róc z o j c z y s t e j kuchn i — t akże j ę z yk , 
ku l turę i mi łość do z iemi , z k t ó r e j w y -
rosła. I tak — w W in t e r s l a gu j es t P o l -
ska. M o ż n a ją spotkać w dz ies ią tkach, 
setkach d o m ó w , w gó rn i c zych osadach 
b e l g i j s k i e j p r o w i n c j i o n a z w i e L i m b u r -
gia. 

A n t o n i M a l i n o w s k i p o c h o d z i z K r a k o w s k i e -
g o . Z a b r a n y j a k o m ł o d y c z ł o w i e k n a r o b o t y 
d o N i e m i e c , d e c y d u j e s i ę o b r a ć f a c h g ó r n i -
c z y i o s i ą ś ć w B e l g i i . L i m b u r s k i e k o p a l n i e 
p o s z u k i w a ł y g w a ł t o w n i e r ą k d o p r a c y . 

T a k ą s a m ą l u b p o d o b n ą d r o g ą p r z y b y l i tu 
i n n i P o l a c y , n a z y w a n i w ó w c z a s m ł o d ą e m i -
g r a c j ą , w o d r ó ż n i e n i u o d s t a r e j , z l a t 20-
t y c h , k t ó r a p r z y w i o d ł a d o B e l g i i g ł ó w n i e 
„ u r o d z o n y c h " g ó r n i k ó w z e Ś l ą s k a . C i „ m ł o -
d z i , p o w o j e n n i " , n i e w i e l e m i e l i c z a su , a b y 
p o d z i w i a ć l i m b u r s k i e p e j z a ż e . Z j e ż d ż a l i o d 
r a z u w d ó ł . D ó ł , t o m i e j s c e p r a c y z a r e z e r -
w o w a n e d l a r o b o t n i k ó w c u d z o z i e m s k i c h , P o -
l a k ó w , W ł o c h ó w , H i s z p a i n ó w , M a r o k a ń c z y -
k ó w , T u r k ó w i i n n y c h . O b s ł u g a n a z i e m n a 
k o p a l n i — d l a B e l g ó w . T a k d o d z i ś p o z o -
s t a ł o . 

A w i ę c s t a w a l i s ię g ó r n i k a m i i to od 
r a zu — dob r ym i . Św iadc zą o t y m w z o -
r o w e op in ie p r a c o d a w c y , k t ó r y n i e b a -
w i się w k o m p l e m e n t y . W y d o b y w a l i 
be l g i j sk i w ę g i e l , żen i l i się, m e b l o w a l i 
m ieszkan ia w gó rn i c zych osadach. Z a -
czyna l i p e w n e g o dn ia m ó w i ć p o f l a -

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a i i s s é e d ' A n t i n 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

MIPrzyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

MJ>rzekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

M Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 
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ORGANIZUJE WYJAZDY 
DO 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 
p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k 

T R A N S T O U R S 
— Załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe dla 

wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
— wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
— przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej rela-

cji, 
— sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
— wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés Payés", „Familie nom-
breuse", etc... 

— bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot samo-
lotem. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANS TOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

mandzku , j ę z y k i e m , k t ó r e go istnienia 
p r a w i e żaden z n ich dotychczas nie p o -
d e j r z e w a ł , a k t ó r y k a ż d y mus ia ł w c z e ś -
n i e j c zy późai ie j poznać , p o n i e w a ż L i m -
burg ia to k r a j F l a m a n d ó w . P r z y c h o -
dz i ły na św ia t dz iec i . D o szóstego roku 
życ ia m ó w i ł y dobr ze p o polsku. P o t e m , 
w r a z ze szkołą zaczyna ła się i n w a z j a 
f l a m a n d z k i e g o . P r o b l e m d la r o d z i c ó w : 
pochwa lać czy p ien ić? Z j e d n e j s t r o -
ny —• pragn ien ie , aby dz i e cko urodzo -
n e na obc z y źn i e m ia ł o w życ iu szansę, 
a taką d a w a ł o m u w y k s z t a ł c e n i e w j ę -
z y k u f l a m a n d z k i m i pe łna asymi lac ja , z 
d r u g i e j s t rony — us i łowanie , aby to co 
po lskie , a w i ę c i j ę z yk , zostało zacho -
w a n e . R ó ż n i e to dziś w y g l ą d a w p o l -
skich domach gó rn i c z ych w L i m b u r g i i . 
T u t e j s z e dz iec i po lsk ie , o c z y m m a ł o 
k t o w i e , n ie t y l ko poza Be lg ią , a le i 
poza L i m b u r g i ą , są f e n o m e n a l n y m i p o -
l i g l o tami . M ó w i ą b i eg l e p o f l a m a n d z -
ku (szkoła) , p o po lsku (dom) , po n i e -
m i e cku ( t e l ew i z j a , rad io ) , po f rancusku 
(drug i j ę z y k w szko le ) , a często także 
p o w ł osku , h iszpańsku c z y turecku 
(dz i ec i sąs iadów) . 

W d o m u p a ń s t w a M a l i n o w s k i c h m ó -
w i się p o po lsku. Z t ego też d o m u w y -
chodzą n o w i n y o Po lsce . P r z e d k i lku 
l a t y pan A n t o n i w y s z e d ł z kopa ln i do 
l eka r za i na dó ł już w i ę c e j n ie w r ó c i ł : 
py l i ca . Sta ł s ię t ym , c z y m s t a j e się z 
dnia na dz ień w w i e l u kopa ln iach 
św ia ta m ł o d y l ub j eszcze m ł o d y g ó r -
n ik — ba rd zo m ł o d y m rencistą . A w i ę c 
—• pozos ta ł dom, żona, c z w ó r k a dzieci . 
I pozos ta ły s p r a w y po lsk ie , k t ó r y m p o -
św i ęc i ł s ię od tąd ca łkow ic i e . 

A n t o n i M a l i n o w s k i n i e j e s t d z i a ł a c z e m 
s p o ł e c z n y m z z a s t o ł u p r e z y d i a l n e g o . Z a 
w i e l e w n i m t e m p e r a m e n t u , a u t e n t y c z n e g o 
e n t u z j a z m u , d o b r e j w o l i , u m i ł o w a n i a s p r a -
w y , m ą d r o ś c i i d o ś w i a d c z e n i a . Z b i e r a z a p i s y 
n a k o l o n i e l e t n i e d o P o l s k i . J e ź d z i p o o s a -
d a c h g ó r n i c z y c h z p r o j e k t o r e m i w t a j e m -
n i c z a c o r a z t o n o w y c h w i d z ó w w p a s j o n u -
j ą c e p r z y g o d y „ C z t e r e c h P a n c e r n y c h " , w 
h i s t o r i ę o b r o ń c ó w W e s t e r p l a t t e . P r a g n i e t e -
r a z , a b y g m i n a G e n k z a z n a j o m i ł a s i ę o s o b i ś -
c i e z f i l m o w y m p a n e m W o ł o d y j o w s k i m . T o 
w s z y s t k o p r z y b l i ż a P o l s k ę . T o w s z y s t k o 
k o s z t u j e t a k ż e w i e l e w y s i ł k u i . . . p i e n i ę d z y . 
Z d a r z a s i ę , ż e s p r a w y p o l s k i e o b c i ą ż a j ą n i e -
b o g a t ą k i e s z e ń r e n c i s t y s u m a m i , k t ó r y c h 
n i k t m u n i e z w r a c a . 

K i l ku t y s i ę c zna rzesza P o l a k ó w z a -
m i e s zku j ą cy ch Ł i m b u r g i ę w y m a g a 
s ta łego z nią kontaktu . T u chcą b u d o -
w a ć d o m spo łeczny , a le po t r z ebu ją r a -
dy. T a m — podupada zespół , ra tu j , A n -
toni ! Gdz i e indz i e j samotna staruszka 
n i e m o ż e do jść do ładu z u r z ędem, a tu 
i ó w d z i e k łócą się, są k w a s y , a t am 
m a j ą p re t ens j e . T o w s z y s t k o — r ó w -
nież spada na p r z e w o d n i c z ą c e g o O k r ę -
gu. A n t o n i M a l i n o w s k i nie na l e ż y j e d -
nak do ludz i , k t ó r z y lubią się skarżyć 
na s w ó j los dz ia łacza spo łecznego , t y m 
ba rdz i e j , że tak przec i eż c ieszy k a ż d y 
sukces na t y m polu. 

Sąsiad z osady, k r a j an , a le z P o z n a ń -
sk iego ( tak ie różn ice r e g i ona lne w p o -
chodzen iu n iby w żartach, a le i tu są 
w y p o m i n a n e ) , E d m u n d P a w l a k pos ta -
n o w i ł z o r g a n i z o w a ć Po l sk i K l u b M o t o -
r o w y . P a n P a w l a k m a w i e l k i e szanse, 
aby ideę tę r o z r e k l a m o w a ć , p o n i e w a ż 
jest w łaśc i c i e l em e l eganck i e j , n o w i u t -
k i e j r e s taurac j i - ba ru „ K l u b 3 " w W i n -
ters lagu. P r z y c h o d z ą tu na p iwo , na 
b i lard , na pogaduszk i i Po l a cy , i B e l g o -
w i e . Jedn i i d rudzy za in t e r esowa l i s i ę . 
k lubem. P a n u P a w l a k o w i m a r z y się już 
p i e r w s z y r a j d d o Po l sk i . N a ra z i e j e d -

nak — trochę narzeka . Ż e P o l a c y upo-
m i n a j ą się o p ł y t y po l sk i e w s za f i e g r a -
j ące j , a tu żadna po lska p ł y ta (45 m m ) 
nie pasu j e o t w o r e m do urządzenia . Czy 
po lscy producenc i n ie m o g l i b y — zna-
jąc zachodni s tandard — „ w i e r c i ć " 
w środku p ł y t y w i ę k s z y c h o t w o r ó w ? 
Pos łucha łoby s ię oberka a lbo nowego 
po l sk i ego p r z e b o j u w Winters lagu. . . 

W s i a d a m y z panem A n t o n i m do j ego 
„ A m i " , samochodu, k t ó r y w i e l ok ro tn i e 
już o d b y ł podróż d o Po lsk i . „D la rmnie 
ur l op to t y l ko w K r a j u " . Jedz i emy do 
i nne j osady g ó rn i c z e j — Ber ingen , gdz ie 
na j e j sk ra ju , w Koe rse l -S ta l , c z ynem 
spo ł e c znym i w y s i ł k i e m f i n a n s o w y m 23 
polsk ich g ó r n i k ó w stanął 4 lata temu 
D o m Po l sk i „S za ro tka " . P r zycupną ł 
j a k b y u stóp o g r o m n e j hałdy. Jest duży 
z salą w i d o w i s k o w ą na 300 osób sce-
ną, bu f e t em, b i l a rdem, szafą gra jącą 
Już zarab ia na siebie, a k redy t banko-
w y spłacany jest w 80 procentach. 

W „ S z a r o t c e " w łaśn i e skończyło się 
z ebran ie c z ł onków be lg i j sk i ego s yndy -
katu g ó r n i k ó w . 

— A jakże , z nasze j sal i ko r zys ta ją 
Be l g i ak i — m ó w i nam prezes k lubu i 
k i e r o w n i k d o m u od n iedz ie l i i świę ta , 
a gó rn ik na co dz ień — pan Stanis ław 
C io łek . — N i e b i e r z e m y nic od b e l g i j -
skich k o l e g ó w za w y p o ż y c z e n i e sal i . 
W y s t a r c z y , że skor zys ta ją z naszego bu -
f e tu . C i e s z y m y się, ż e „ S z a r o t k a " jest 
popu larna . T u u r ządzamy S y l w e s t r y , 
Ba rburk i , świę ta , akademie , p o t a ń c ó w -
ki . B a w i ą s ię z n a m i Be l g ow i e . 

„ S z a r o t k a " wros ła w Ber ingen , tak 
jak P o l a c y od l a t w ro ś l i w ten n i e n a j -
wese l s z y l imbursk i pe j zaż . A l e p r z y -
szłość L i m b u r g i i to już n ie kopa ln i e . 
W i e l e z nich zamkn ię to , n i e c z ynne w i e -
że w y s a d z a s ię dynami t em. Ostatn ia 
zn ikn ie za lat k i lka . Eksp loa tac j a w ę -
g la na t y m t e ren i e uznana została za 
n ieop łaca lną . W i e l u g ó r n i k ó w , w t y m 
polskich, p r z e k w a l i f i k o w a ł o się. S e tk i 
już p racu ją np. w zak ładach F o r d a w 
Genku . C z y p r zysz ła i m ta ope rac j a ł a t -
w o ? N i e . A l e d la P o l a k a n ie m a n ic 
t rudnego . T a k m ó w i ą w L i m b u r g i i . A 
m o ż e i poza n ią? 

Z a p a d a z m i e r z c h n a d L i m b u r g i ą . Z a p a l a j ą 
s i ę ś w i a t ł a w B e r i n g e n , w Z w a r t b e r g u , w 
G e n k u , W i n t e r s l a g u , w W a t e r s e h e i . w t e j 
o s t a t n i e j m i e j s c o w o ś c i s t o i d o m b l i ź n i a c z y , 
n i e r ó ż n i ą c y s i ę o d s e t e k i n n y c h w g ó r n i -
c z y m o s i e d l u . O k n o , w o k n i e k w i a t y , b i a ł a 
f i r a n k a , d r z w i b e z n a z w i s k a l o k a t o r a , b o 
p o c o , w s z y s c y s i ę t u z n a j ą . T y m i d r z w i a m i 
w e s z ł o p e w n e g o d n i a S z c z ę ś c i e . B y ł n i m l i s t 
z P o l s k i , k t ó r y s p o w o d o w a ł , ż e 14 - l e tn i d z i ś 
m i e s z k a n i e c t e g o d o m u o d z y s k a ł z d r o w i e i 
w i a r ę w s i e b i e i w ł a s n e s i ł y , a j e g o m a t k a 
— p i e r w s z e o d 12 l a t d n i s p o k o j u . 

W t y m d o m u mieszka W a l d e k W o j t o -
w i c z , k t ó r e m u po lscy l e k a r z e z K o n -
stancina w y l e c z y l i (po a m p u t a c j i 
p r z ed 12 l a t y ) n i e go j ącą się n i gdy r a n ę 
nogi , p r z y s t o sowa l i p ro t e z ę do t r y b u 
ż yc i a r u c h l i w e g o nas to la tka Z a to sa -
m o l eczen ie zażądano by w Be l g i i 4 tys. 
dolarów. . . P i sa l i śmy o t e j h istor i i n i e -
dawno . Dz iś m o g ę po prostu zapy tać 
W a l d k a : 

— Co p r z y w i o z ł e ś rodzimie z Po l sk i ? 
— To.. 
I W a l d e k p o k a z u j e d w a ma lu tk i e b i a -

łe wo r e c zk i . N a j e d n y m jest napis : 
„ Z i e m i a z W a r s z a w y " . N a d r u g i m : 
„ Z i e m i a z Kons tanc ina " . 

N a j d r o ż s z a dla g ó rn i c z e j r odz iny 
W o j t o w i c z ó w z L i m b u r s k i e g o W a t e r s -
ehei z i emia świata.. . 

A. Z. 

ŁAMIGŁÓWKA KONSERWATORÓW 
U n i k a l n y zab i eg k o n s e r w a t o r s k i n i e 

m a j ą c y z pewnośc ią o d p o w i e d n i k a w 
skal i ś w i a t o w e j , d o k o n a n y został w 
w a r s z a w s k i c h P r a c o w n i a c h K o n s e r w a -
c j i Z a b y t k ó w . O d r e s t a u r o w a n o tu ta j 
b e z cenne X V I I I - w i e c z n e m a l o w i d ł a Ja -
na B o g u m i ł a P l e r s cha z z a m k u k r ó l e w -
skiego. P o k r y w a ł y o n e n i e gdyś śc iany 
gab ine tu k o n f e r e n c y j n e g o , k t ó r y m i e ś -
c i ł się w n a j b a r d z i e j r e p r e z e n t a c y j n y c h 
apar tamentach S tan i s ława Augus ta i 
s łuży ł do p r o w a d z e n i a r o z m ó w d y p l o -
ma t y c znych . 

N a m a l o w a n e p r z e z P l e r scha w latach 
1784—1788 p r zepyszne a rabesk i na 
s zc ze roz ł o t ym t le p r zesz ł y w s w o j e j h i -
s tor i i n i e z w y k l e d ramatyc zną drogę. 
Z i m ą 1939 r o k u zos ta ły w y p i ł o w a n e ze 
ścian spa l onego z a m k u i u k r y t e p r zed 
okupan tem. S c h o w a n e w p iwn i cach 
szczęś l iw i e p r z e t r w a ł y w o j e n n ą pożo -
gę. P r z e d 14 m i es i ą cami p r zys tąp iono 
do ich konse rwac j i . 

G d y w s tyczn iu ub. r . o t w o r z o n o 
sk r zyn i e z n iez l i c zoną i lością k a w a ł e c z -
k ó w t ynku , n ie w i e r z y l i ś m y , że ope ra -
c j a s ię uda. Z a c h o w a n e f r a g m e n t y w y -
m a g a ł y roz łożen ia w j e d n y m mie j scu . 
D o tego celu n a d a w a ł y s ię p i w n i c e P a -

, łacu B lanka . T y g o d n i a m i t r w a ł o r o z s z y -
f r o w y w a n i e ł a m i g ł ó w k i , k t ó r e k a w a ł k i 
pasu ją do siebie. Bezcenną pomocą b y -
ły f o t o g r a f i e gab inetu z rob ione p r z e d 
w o j n ą curaz w s k a z ó w k i p ro f . M a r c o n i e -
go n a d z o r u j ą c e g o prace . K i e d y ostatni 
f r a g m e n t m a l o w i d e ł został d o p a s o w a n y 
do całości , k onse rwa to r z y ode tchnę l i z 
u lgą. Okaza ł o się, ż e u r a t o w a n o b l i sko 
p o ł o w ę au ten tycznych m a l o w i d e ł P l e r -
scha. P o o p r a c o w a n i u d o k u m e n t a c j i o d -
ł amk i podz i e l ono na sektory i u m i e s z -
c zono w 45 d r e w n i a n y c h ramach na u -
m a c n i a j ą c y c h całość s ia tkach i p rę tach 
z meta l i . K r u c h e t ynk i zosta ły spo j one 
t rwa łą z a p r a w ą . P o t e j czynnośc i spec -
ja l iśc i r o zpoczę l i r ekons t rukc j ę z łoceń 
i m a l o w i d e ł . D o prac u ż y t o p r a w d z i w e -
go z ło ta o raz f a r b p r z y r z ąd zonych w e -
d ług X V I I I - w i e c z n e j r ecep tury . O g r o m -
ny w y s i ł e k k o n s e r w a t o r ó w z a k o ń c z y ł 
się p e ł n y m sukcesem. 45 p ły t z m a l o -
w i d ł a m i j a śn i e j e z ł o t em i tęczą k o l o -
r ó w . Pozos ta ł y j eszcze t y l ko d robne z a -
b ieg i r e tuszersk ie i już w k r ó t c e n a j -
p i ękn i e j s z e f r a g m e n t y z ł o tych f r e s k ó w 
z o b a c z y m y na w i e l k i e j w y s t a w i e B a c -
c i a r e l l e go w M u z e u m N a r o d o w y m . W 
przysz łośc i staną s ię one ozdobą P o m a -
r a ń c z a m i w og rodz i e ł a z i enkowsk im . 
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SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem stałą czytelniczką 
waszego pisma już od paru 
lat, bardzo mi się podobają 
„Rady od serca" i stale mnie 
interesują, bo mam syna. Jest 
to już starszy kawaler i nie 
udaje mu się znaleźć dziew-
czyny na stałe. Pewnego 
razu przyprowadził mi dziew-
czynę, była parę dni u nas i 
spodobała mi się. Ale miesz-
kała w innej miejscowości i 
odjeżdżając mówiła, że jesz-
cze przyjedzie. Niestety więcej 
nie wróciła. Chciałam się 
pani zapytać, czy to, że 
mój syn nie jest szczęśliwy 
może być spowodowane pew-
nym faktem, który wydarzył 
się, gdy byłam z nim w cią-
ży. (Czytelniczka prosiła, że-
by nie ujawniać, jaki to był 
fakt, chodzi po prostu o pe-
wien przesąd ludowy). 

NIESPOKOJNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
N i e c h p a n i w o g ó l e n i e 

m y ś l i o t y m . Z a b o b o n y n a -
p r a w d ę n i e m a j ą ż a d n e g o 
znaczen ia w d e c y d o w a n i u o 
l o sach ludzk i ch . M o ż n a w i e -
r z y ć w n i e k t ó r e l u d o w e p r z e -
p o w i e d n i e , o d n o s z ą c e s ię d o 
p o g o d y i c o s ię z t y m w i ą ż e 
— do u r o d z a j u , a l e n i c w i ę -
c e j . F a k t , k t ó r y w y d a r z y ł s ię , 
g d y p a n i b y ł a w c i ą ż y n i e 
m o ż e m i e ć w p ł y w u na to, 
c z y s yn s p o d o b a s ię d z i e w -
c z y n i e , c z y t e ż n ie . M o ż l i w e 
j e s t na t om ias t , ż e s y n s a m 
z a n a d t o p r z e b i e r a , m a za 
w i e l k i e w y m a g a n i a i z r a -
ża sob i e d z i e w c z y n y . N i e p i -
sze pan i , i l e m a la t . N i e c h m i 
p a n i j e d n a k w i e r z y , ż e j e s z -
c z e z d ą ż y s ię z a k o c h a ć , o ż e -
nić i z n a l e ź ć s z c zęśc i e u b o -
k u m i ł e j , ł a d n e j d z i e w c z y n y . 
T y l k o n i e c h p a n i g o n i e p o -
n a g l a . 

A N N A 

MIŁA PANI! 
Nie oczekuję jakiejś recep-

ty na mój problem. Piszę po 
prostu dlatego, żeby się ko-
muś zwierzyć, potrzebne mi 
czyjeś życzliwe słowo. Mam 
26 lat, ciekawą pracę, wielu 
przyjaciół, a mimo to czuję 
się bardzo samotna. Jeszcze 
do niedawna moje życie by-
ło wypełnione przyjaźnią, 
zdawało mi się, że szczerą i 
miłością, myślałam, że tą 
prawdziwą i trwałą. Miałam 
wieloletnią przyjaciółkę, ra-
zem chodziłyśmy do szkoły, 
razem rozpoczęłyśmy pracę, 
zawsze razem spędzałyśmy 
urlop na turystyce. Wiedzia-
łyśmy o sobie wszystko i 
kiedy zdawało się, że nasza 
przyjaźń będzie „na całe ży-

cie", nagle wszystko się za-
waliło, bo moja przyjaciółka 
„odbiła" mi narzeczonego. 
Był to dla mnie podwójny, 
bolesny cios. Zawiodłam się 
również na człowieku, które-
go darzyłam największym 
zaufaniem i miłością. Inne 
moje koleżanki mówią, że to 
moja wina, bo mężczyzny na-
leży pilnować — sama nie 
wiem. Zawsze śmieszył mnie 
widok dziewczyny uwieszonej 
na ramieniu chłopca, 'a nie-
smakiem napawał widok za-
zdrosnych żon pilnujących 
swych mężów. Uważałam, że 
jeśli komuś nie można zau-
fać, to po prostu nie warto 
go kochać. Więc zaufałam i 
przegrałam. To było dwa la-
ta temu. Teraz serce już 
przestało boleć, pozostała 
jednak pustka. Nie potrafię 
szczerze zaprzyjaźnić się z 
żadną koleżanką ani poko-
chać żadnego mężczyzny. Mo-
że jestem już na to za stara? 
Może przyjaźń i miłość przy-
chodzi łatwo i bez trudu tyl-
ko w pierwszych _latach mło-
dości, a potem coraz trudniej 
o nią, bo jesteśmy już bar-
dziej rozsądni i nie mamy 
złudzeń? Proszę wybaczyć 
ten pesymizm, ale musiałam 
chociażby napisać to wszyst-
ko komuś. Ciekawa jestem, 
co sądzi Pani o tym? A co 
myślą o problemie prawdzi-
wej miłości i szczerej przy-
jaźni Czytelniczki i Czytelni-
cy rubryki „Rady od serca"? 

Może ktoś, bardziej ode mnie 
doświadczony, podzieli się ze 
mną za Pani pośrednictwem 
swoimi poglądami na ten 
temat? 

BARBARA 

D R O G A P A N I ! 
P a n i r o z g o r y c z e n i e i p e s y -

m i z m są z r o z u m i a ł e . D o z n a ł a 
P a n i b o l e s n e g o c iosu. A l e , 
m o j a m i ł a , p o w i n n a s ię P a n i 
j u ż w y l e c z y ć z t y c h r an . Ja 
m y ś l ę , ż e i m c z ł o w i e k s t a r -
s z y i b a r d z i e j d o ś w i a d c z o n y , 
t y m r o z s ą d n i e j i t r z e ź w i e j 
p a t r z y na ż y c i e . N i e da s i ę 
już j a k p e n s j o n a r k a n a b r a ć 
na p r z y j a ź ń i na m i ł o ś ć 
n i e s z c z e rą , p o z o r n ą , f a ł s z y w ą . 
M a p a n i 26 l a t — toż to 
n a j i d e a l n i e j s z y w i e k , ż e b y 
zac ząć r o z g l ą d a ć s i ę w o k o ł o , 
o b s e r w o w a ć i z d e c y d o w a ć , 
na k i m m o ż n a b y s ię o p r z e ć . 
J u ż dz i ś b y l e k t o p a n i n i e 
n a b i e r z e . P o z n a ł a s ię p a n i na 
l u d z i a c h , i na k o b i e t a c h i na 
m ę ż c z y z n a c h . P i ę k n e s ł ó w k a 
pan i n i e skuszą . T o n a j l e p -
sza s y t u a c j a w y j ś c i o w a . T y l -
k o n i e c h s ię p a n i n i e sp i e s zy 
i d o b r z e s ię z a s t a n o w i , n i m 
p o d e j m i e d e c y z j ę . P ł o m i e n -
na m i ł o ś ć t o p r z y w i l e j p o d -
l o t k ó w . G ł ę b o k i e , d o j r z a ł e , 
ś w i a d o m e uc zuc i e — to p r a -
w o l u d z i d o r o s ł y c h . N i e c h ż e 
w i ę c p a n i b ę d z i e do ros ł a , a 
na p e w n o s p o t k a na s w o j e j 
d r o d z e o d p o w i e d n i e g o c z ł o -
w i e k a . 

A N N A 

KOMPLET 
POPOŁUDNIOWY 

Oto oryg ina lny komplet na 
popołudnie . Z a c h o w u j e on n a j -
modnie j szą w tym roku d ł u -
gość, nie r ezygnu jąc r ó w n o -
cześnie ze s ta re j mini . W P o l -
sce p rzy ję ło się określanie tej 
długości j ako „ f a ł s z y w e " max i . 
B i a ł a sukienka by ł aby p r a w i e 
t r adycy jna w kro ju , g d y b y 
nie ba rdzo wysoko s ięga jące 
przecięcie ś rodka spódnicy. 
Szerokie r ę k a w y wszyte są w 
w ą s k i ru lonik zamiast m a n k i e -
tów. I ta suknia także pos iada 
podkoszu lkowy dekolt. O r y g i -
nalność płaszcza polega na r ę -
kawach , które s ięga ją tylko do 
łokcia. Całość nada j e się do 
noszenia po po łudniu . K o m -
plet ten po lecam do j r z a ł ym 
paniom. 

K R Y S T Y N A 

n / I O I O O D B I O A / W f K f 
— WÊE Ł E 9W # JZTOR W 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do prania i inne a r t y k u ł y 
gospodarstwa domowego • 

L E N G P I C A R D ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 

Telefony; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 
R O U B A I X ( N o r d ) 

A C F U M E T 
S A V O U R E U X 

L ' i n d u s t r i e a l i m e n t a i r e 
c h e r c h e à nous f a c i l i t e r l a v i e 
e t i l f a u t r e c o n n a î t r e q u ' e l l e 
r e n d access ib l es c e r t a i n s é l é -
m e n t s de cu i s i n e q u i nous 
p e r m e t t e n t d ' a c c o m o d e r des 
m e t s q u e inous n ' a v o n s g u è r e 
l e t e m p s de p r é p a r e r en r e n -
t r a n t du t r a v a i l . J e p e n s e à 
ces t a r t e l e t t e s toutes p r ê t e s 
o f f r a n t d e g r a n d e s poss ib i l i t és 
d e p r é s en t a t i on . 

A u j o u r d ' h u i j e v o u s p r o p o s e 
d ' e m p l i r ces t a r t e l e t t e s d 'un 
p â t é de c e r v e l l e . C h e z l e t r i -
p i e r , v o u s a c h è t e r e z de p r é f é -
r e n c e de l a c e r v e l l e de v e a u . 

V o u s déba rass e z la c e r v e l l e de 
sa m e m b r a n e e t l a v e z cons -
c i enc i eu semen t . F a i t e s cu i r e 
ensu i t e l a c e r v e l l e d a n s de 
l ' e au s a l é e a d d i t i o n n é e de v i -
na i g r e . U n e f o i s l a c e r v e l l e 
r e f r o i d i e , é c r a s e z - l a a v e c d e u x 
o e u f s en t i e r s e t f a i t e s r e v e n i r 
ensu i t e a v e c de la f a r i n e , du 
b e u r r e e t de l ' o i g n o n hâché 
sans o u b l i e r de sa l e r e t de 
p o i v r e r . V o u s p o u v e z a j o u t e v 
un p e u d e c h a p e l u r e p o u r 
épa i ss i r c e pâ t é . 

V o u s e m p l i s s e z l es t a r t e l e t -
tes, m e t t e z au f o u r une v i n g -
t a i n e d e m i n u t e s e t v o u s s e r -
v e z b i e n chaud . B i e n e n t e n d u 
v o u s a c h è t e r e z des t a r t e l e t t e s 
sa lées e t n o n suc rées . E t si 
v ous p r é f é r e z , non l es t a r t e -
l e t t es m a i s une t a r t e , p o u r -
q u o i pas? 

Ernestine D O D U E 

KOBIETY W POLSCE 
„ K o b i e t y z a t r u d n i o n e na 

s t a n o w i s k a c h u p r z e d n i o z a j -
m o w a n y c h p r z e z m ę ż c z y z n o -
k a z a ł y s ię p r a c o w n i k a m i n i e 
t y l k o r ó w n o r z ę d n y m i , a l e c z ę -
sto l e p s z y m i od m ę ż c z y z n . . . " 
T e s t r a s z l i w e d l a n i e k t ó r y c h 
spos t r z e ż en i a s ta ł y s i ę p r z e d -
m i o t e m w n i k l i w y c h b a d a ń 
i o b s e r w a c j i K r y s t y n y W r o c h -
no, a u t o r k i k s i ą ż k i w y d a n e j 
m . in. w j ę z y k u f r a n c u s k i m , 
p o l s k i m i a n g i e l s k i m — pt . 
„ K o b i e t y w P o l s c e " * ) . 

D y s k u s j a n a d r ó w n o u p r a w -
n i e n i e m k o b i e t y w P o l s c e w e 
w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h ż y c i a 
t r w a o d la t , p r z y b i e r a j ą c o -
k r e s a m i c h a r a k t e r b a r d z o o s -
t r y . C z y z r e z y g n o w a ć z m a c i e -
r z y ń s t w a na r z e c z a m b i c j i z a -
w o d o w y c h ? C z y p r a c u j ą c a z a -

HÔTEL 
E S T A 

w o d o w o k o b i e t a m o ż e b y ć d o -
brą m a t k ą , żoną , k o c h a n k ą , 
w e s t a l k ą o g n i s k a d o m o w e g o ? 
W j a k i m s t opn iu a m b i c j e z a -
w o d o w e „ w y p a c z a j ą " k o b i e -
cość? P y t a n i a t e g o t y p u m n o -
żą s i ę p o d k a ż d ą s ze rokośc i ą 
g e o g r a f i c z n ą , z w ł a s z c z a g d y 
c o r a z c z ę ś c i e j m ó w i s i ę o f e m i -
n i z a c j i ś w i a t a , o u z u r p o w a n i u 
sob i e p r z e z k o b i e t y p r a w d o 
r z ą d z e n i a i tp . 

Z a g a d n i e n i e n i e j e s t p ros t e , 
o c z y m ś w i a d c z ą z a c i e t r z e w i e -
n i a w d y s k u s j i .nie t y l k o na 
k o n t y n e n c i e e u r o p e j s k i m . T y m 
b a r d z i e j p o ż y t e c z n e d l a n a -
s z y ch r o d a k ó w r o z s i a n y c h p o 
ś w i e c i e w y d a j e s ię p r z e c z y t a -
n i e k s i ą ż k i i l u s t r u j ą c e j s y t u -
a c j ę k o b i e t w P o l s c e . 

OPERA - LAFAYETTE 
CATEGORIE " A 

A N T 
Dyrahcla: Z e n o n LUBIŃSKI 

80, rue LafayeHe-PARIS 9-ème 
Métro: C A D E T lub P O I S S O N N I E R E 
T « l e l o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 B 2 4 - 4 1 - S O 

( F a c e Square M 0 N T H 0 L 0 N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

W a r t o w i e d z i e ć np. d l a c z e -
g o k o b i e t y d o g o n i ł y j u ż t a m 
m ę ż c z y z n p o d w z g l ę d e m p o z i o -
m u w y k s z t a ł c e n i a , a n i e k i e d y 
m a j ą n a w e t p r z e w a g ę . W a r t o 
z a p o z n a ć s ię z d a n y m i , w e d ł u g 
k t ó r y c h np . w 1964 r . 4,5°/<j 
p r a c u j ą c y c h m ę ż c z y z n p o s i a -
da ł o w y k s z t a ł c e n i e w y ż s z e 
6,6»/o — ś r e d n i e z a w o d o w e , 
3,l°/o — ś r e d n i e o gó ln e , n a t o -
m i a s t w ś r ó d p r a c u j ą c y c h k o -
b i e t d a n e te p r z e d s t a w i a j ą s ię 
n a s t ę p u j ą c o : 4,0®/», ll,6°/o 6,7«/o! 
P o r ó w n a n i e t o n i e w y p a d a j a k 
w i d a ć n a k o r z y ś ć mężc z y zn . . . 

O d w i e l u l a t k o b i e t y n i e 
t y l k o s t a n o w i ą z d e c y d o w a n ą 
w i ę k s z o ś ć p r a c o w n i k ó w w n i e -
k t ó r y c h d z i e d z i n a c h g o s p o d a r -
k i p o l s k i e j , p r z e d e w s z y s t k i m 
zaś w o ś w i a c i e , k u l t u r z e , o c h -
r o n i e z d r o w i a itd., a l e c o r a z 
w i ę c e j i ch z a t r u d n i o n y c h j es t 
o b e c n i e w z a w o d a c h do n i e d a -
w n a j e s z c z e c a ł k o w i c i e „ m ę s -
k i c h " , j a k np. c h e m i a (33°/o 
k o b i e t ) , e l e k t r o n i k a (36%> k o -
b i e t ) , a n a w e t b u d o w n i c t w o . 
F a k t y t e n i e o z n a c z a j ą j e d n a k , 
ż e z a j m u j ą o n e np . r ó w n o l e -
g l e s t a n o w i s k a k i e r o w n i c z e . Z 
tą k w e s t i ą w i ą ż e s ię w i e l e 
t r a d y c y j n y c h s ą d ó w , w i ą ż e s ię 
o b y c z a j o w o ś ć , w w i ę k s z o ś c i — 
n i e m a co u k r y w a ć •— k o n s e r -
w a t y w n a . J a k w y k a z a ł y b o -
w i e m o s t a t n i o b a d a n i a p r o w a -
d z o n e p r z e z I n s t y t u t P r a c y , 
n i e p r a w d z i w e są s z e r o k o r o z -
p o w s z e c h n i a n e s ądy o w y ż s z e j 
r z e k o m o a b s e n c j i k ob i e t , o n i ż -
s z e j w y d a j n o ś c i ich p r a c y , o 
s z k o d l i w o ś c i w i e l u z a w o d ó w 
d la o r g a n i z m u k o b i e t y i tp . K o -
b i e t y z a j m u j ą np. 70"/o s t a n o -
w i s k k i e r o w n i c z y c h w z a w o -
d z i e n a u c z y c i e l s k i m , a l e t y l k o 
10°/o w o ś w i a c i e ; w p r z e m y ś l e 
— k o b i e t y s t a n o w i ą 76%» e k o -
n o m i s t ó w , a l e z a l e d w i e 6°/o 
m a s t a n o w i s k a d y r e k t o r s k i e . 

„ W n a s z y m k r a j u n i e i s tn i e -
j ą j u ż b a r i e r y dos t ępu d o z a -

w o d ó w m ę s k i c h — p i s z e K r y -
s t yna W r o c h n o :— an i b a r i e r y 
p r a w n e , k t ó r e o g r a n i c z a ł y b y 
a w a n s k o b i e t y . I s t n i e j ą n a t o -
m i a s t j e s z c z e b a r i e r y t r a d y c y j -
n y c h p r z e k o n a ń o r o l i k o b i e -
t y , o t y m d o c z e g o s i ę ona n a -
d a j e , a d o c z e g o n ie . Z m i a n a 
t y c h t r a d y c y j n y c h p o s t a w , 
r o z p o w s z e c h n i o n y c h n i e t y l k o 
w ś r ó d m ę ż c z y z n , a l e t a k ż e 
w ś r ó d k o b i e t , p r o w a d z i ć m o ż e 
j e d y n i e p o p r z e z u k a z y w a n i e 
p r z y k ł a d ó w z a d a j ą c y c h k ł a m 
s t e r e o t y p o m , p r z y k ł a d ó w d o -
b r e j , a m b i t n e j p r a c y c o r a z 
l i c z n i e j s z e j g r u p y k o b i e t z a j -
m u j ą c y c h k i e r o w n i c z e , o d p o -
w i e d z i a l n e s t a n o w i s k a w n a j -
r o z m a i t s z y c h d z i a ł a c h n a s z e j 
g o s p o d a r k i " . 

T y l e a u t o r k a ks i ą żk i . A j ak 
C z y t e l n i c y o cen ią w s z c z e g ó -
łach i n n e j e s z c z e w y p o w i e d z i 
K r y s t y n y W r o c h n o ? J a k us t o -
s u n k u j ą s ię d o w y n i k ó w b a -
d a ń n a d s y t u a c j ą k o b i e t w 
P o l s c e w p o r ó w n a n i u ,np. z 
F r a n c j ą ? 

K s i ą ż k a pt . „ K o b i e t y w P o l -
s c e " s t a n o w i l e k t u r ę b a r d z o 
z a j m u j ą c ą , m o g ą c ą w z b u d z i ć 
z a i n t e r e s o w a n i e k a ż d e g o c z y -
t e l n i k a z a a n g a ż o w a n e g o w _ d z i -
s i e j s zą r z e c z y w i s t o ś ć . M o ż e 
p o b u d z i ć d o r e f l e k s j i i —• o -
c z y w i ś c i e — d y s k u s j i . Ż a ł o w a ć 
n a l e ż y j e d y n i e , ż e d o ś ć s k r o m -
n i e z i l u s t r o w a n a zos ta ł a w y -
n i k a m i b a d a ń p r o w a d z o n y c h 
s z c z e g ó ł o w o w ś r ó d k o b i e t 
w i e j s k i c h , co r ó w n i e ż z a s ł u g u -
j e na r z e t e l n e o m ó w i e n i e i 
g ł ębszą i n f o r m a c j ę . M i m o to 
k s i ą ż k a j es t n i e z w y k l e p o ż y -
t eczna , z w ł a s z c z a ż e dos t ępna 
j es t d l a r o d a k ó w n i e t y l k o 
w ł a d a j ą c y c h j ę z y k i e m p o l -
sk im , a l e — j ak j u ż w s p o m -
n i e l i ś m y — i i n n y m i : f r a n c u s -
k i m , a n g i e l s k i m , n i e m i e c k i m i 
r o s y j s k i m . 

•) K r y s t y n a W r o c h n o : „ K o b i e t y 
w P o l s c e , W a r s z a w a , 1969, , , In -
t e r p r e s s " , s t r . 998 t ab l . 4 i lustr . 



Moje boje z „tabaką" Urzyoko 

PANIE REDAKTORZE! 

Niechże to gęś kopnie! Psiakrew! 
Psiamać! Psiakość! Niech to piorun 
trzaśnie! Pardon. Przepraszam. Ziryto-
wałem się, holender, i dlatego tak pa-
skudnie klnę, ogromnie jestem roz-
drażniony. Co mi jest? Czy moja mnie 
zbeształa? Czy mi kto nadepnął na 
odcisk? Czy moja przypaliła pęczak 
albo inną jaką dobrą zupę? Czy mnie 
gdzie jaki bachor nie osiusiał? Nie, 
gdzie tam, wcale nie o to chodzi. Cho-
dzi o coś zupełnie innego. Chodzi o 
tytoń, czyli — po naszemu — o „taba-
kę". W jednej gazecie przeczytałem 
długachny artykuł na temat tej sa-
kramenckiej „tabaki", i to ten artykuł 
tak mnie zdenerwował, że teraz krę-
cę się po mieszkaniu, nie mogę sobie 
miejsca znaleźć, klnę na czym świat 
stoi i ćmię gorączkowo papierosa po 
papierosie. 

Co mnie tak rozzłościło? Co tam w 
tym artykulisku stoi? Otóż składają 
się nań same hiobowe, to znaczy 
okropne, przerażające wieści. Ja, kie-
dy go przeczytałem, skrzywiłem się 
tak, jakbym połknął coś nieprzy-
jemnego. Nic a nic nie przesadzam. 
Posłuchajcie, proszę: „W dymie tyto-
niowym występuje około 300 składni-
ków, z których większość jest szkod-
liwa dla organizmu ludzkiego. Są to 
substancje trujące i drażniące" — pi-
sze autor tego artykułu. Podkreśla on 
także, że palacze częściej chorują na 
grypę, zapalenie płuc, opłucnej oraz 
gruźlicę niż osoby niepalące, że pale-
nie często powoduje owrzodzenie żo-
łądka i dwunastnicy, obniża zawar-
tość w organizmie witaminy C i 
sprzyja tworzeniu się raka, i że po 
50 roku życia zawał serca dwu-
nastokrotnie częściej występuje u. pa-
lących niż u niepalących. Poza tym 
opowiada o doświadczeniach, jakie je-
den amerykański uczony, doktor 
Oskar Anerbach, przeprowadził na 
psach. Wyobraźcie sobie, że ten doktor 
nauczył psiska ćmić papierosiska i 
dawał im do wypalenia dwanaście 
papierosów dziennie. No i co? Ano, to, 
że po paru tygodniach pięć psów padło 
z powodu różnych chorób, a pięć in-
nych psów zdechło po 412 dniach. Po-
dobno sekcja wykazała u wszystkich 
padłych psów zmiany w płucach, a u 
niektórych stwierdzono raka. 

Co Wy na to? Ja bo początkowo 
strasznie wyzywałem w duchu autora 
tego artykułu. „Widać, że ta pieroń-
ska pokraka nie pali, bo gdyby dziad 
palił, to nie starałby się napędzić lu-
dziom stracha i nie wypisywałby ta-
kich andronów" — myślałem sobie w 

duchu. Usiłowałem również wmówić 
w siebie, że te choroby to strachy na 
Lachy, bzdury, wymysły, ale wszelkie 
usiłowania nie przydały się na nic, nie 
zostały uwieńczone pomyślnym re-
zultatem. Inaczej być nie mogło: 
przecież ja doskonale zdaję sobie 
sprawę z tego, że ten człowiek — to 
znaczy autor tego artykułu — ma 
rację, że mówi prawdę. Ja doskonale 
zdaję sobie sprawę z tego, że papie-
rosy to jest trucizna, paskudztwo, 
rzecz sobacza. I dlatego właśnie 
jestem taki rozsierdzony, dlatego 
właśnie denerwuję się i ćmię papie-
rosa po papierosie. No bo skoro pa-
pierosy to trucizna i paskudztwo, to 
należałoby przestać je kurzyć, a ja 
podobnie jak wielu z Was jestem na-
miętnym palaczem i przestać kurzyć 
nie potrafię. Jasne z modrym, alem 
zły! Szlag by to trafił! 

Czy ja nigdy nie próbowałem prze-
stać palić? Próbowałem, próbowa-
łem. Cyckałem rozmaite karmelki i 
innych cudów dokazywałem. Sposobu 
na wzięcie rozbratu z „tabaką" szu-
kałem także w książkach. No i co? 
Nic. Jak, psiamać, paliłem, tak i na-
dal palę. Osiągnąłem tylko to, że w 
jednej z wertowanych przeze mnie 
książek natrafiłem na zabawne i po-
uczające opowiadanko. Bohaterem te-
go opowiadanka jest właśnie czło-

W M A J U j es t w i e l e p racy na dz ia łce 
rośl in w a r z y w n y c h . S i ew , sadzenie , do -
g lądan ie s z ybko rosnących w a r z y w 
zmien ia bezustannie ko l e jność za jąć . 

W y s i e w na szkółce: O d m i a n y se lera 
( c é l e r i - rave , c é l e r i - b ranches ) do zb ioru 
w paźdz i e rn iku - l i s t opadz i e ; c yko r i a 
( ch icoré f r i s é e f i n e d 'é té lub d ' I t a l i e ) 
do zb io ru od l ipca do wr ześn ia . 

W y s i e w na zagon ie : M a r c h e w ( caro t -
te nanta ise i T ouchon ) na zaopat r zen ie 
z i m o w e ; c yko r i a ( ch icorée W i t l o o f -
Emdive) , aby mieć ko r z en i e do z i m o w e -
go pędzen ia sa ła ty ; kapustą z i m o w a 
(chou d 'h i v e r ) ; k a l a f i o r y ( chou - f l eu r 
géant d ' au tomne ) do zb ioru w p a ź d z i e r -
n iku i l i s topadz ie ; ko rn i s zony i o gó rk i 
( corn ichon et c oncombre ) ; f a so la z i e l o -

wiek, który zrozumiał, że nie ma żar-
tów z własnym zdrowiem i postanowił 
przestać palić. Zaczął od tego, że wy-
rzucił wszystkie papierosy za okno i 
jął czytać książkę. Już po godzinie 
myśl, że za chwilę nie będzie mógł za-
palić papierosa, nie pozwalała mu 
skupić uwagi, więc rzucił lekturę i 
mimo iż było już bardzo późno, po-
leciał po papierosy, a potem palił ca-
łą noc i nie mógł zasnąć. Nazajutrz, 
nauczony smutnym doświadczeniem, 
palacz ów zatelefonował do swojego 
krawca — musiał to być jaki „komer-
sant", czyli kupiec, skoro miał telefon, 
no nie? •— i kazał zabrać wszystkie 
swoje ubrania wyjaśniając, że schudł 
i że trzeba będzie je poprzerabiać. Po-
tem wyrzucił wszystkie papierosy, 
wziął książkę i zaczął czytać. Wszela-
ko po godzinie myśl, że za chwilę nie 
będzie mógł zapalić, nie pozwalała mu 
skupić uwagi. Rzucił książkę. Ponie-
waż nie miał ubrań i nie mógł wyjść 
na ulicę, żeby kupić papierosy, więc 
zatelefonował do pierwszej lepszej re-
stauracji, w której go znali, i po 
kwadransie miał już pięć paczek 
„gauloises" w domu. Nazajutrz nau-
czony smutnym doświadczeniem wziął 
nożyczki i odciął sznurek od telefonu, 
a następnie wyrzucił wszystkie swoje 
papierosy, sięgnął po książkę i zaczął 
czytać. Po godzinie poczuł głód. Wło-

żył płaszcz na piżamę i polazł do re-
stauracji, skąd wrócił dopiero nad ra-
nem pijany jak bela i z napoczętymi 
paczkami przeróżnych gatunków pa-
pierosów w kieszeniach. Kiedy wy-
trzeźwiał, poszedł do krawca po ubra-
nia, kazał sobie naprawić telefon i 
postanowił odzwyczajać się od papie-
rosów na mieście. Zaczął chodzić do 
kina, bo w kinach nie wolno palić. 
Niebawem jednak sztuka filmowa mu 
zbrzydła i w związku z tym zaczął 
palić w kinach trzymając papierosa w 
rękawie jak czternastoletni smarkacz. 
Któregoś dnia w jednym z kin przy-
łapali go na gorącym uczynku, poda-
li go do sądu i sąd wlepił mu karę. 

„No i co się w końcu stało?" •— za-
pytacie. Otóż po prostu pewnego dnia 
człowiekowi temu tak się to uciążliwe 
odzwyczajanie znudziło, że przestał 
zupełnie palić. 

Może i mnie sprzykrzy się kiedyś 
odzwyczajanie się i może i ja prze-
stanę zupełnie palić? Może i Wam 
uda się tego dokazać? Oby! Serdecz-
nie Wam tego życzę, bo wędzenie się 
w kłębach dymu naprawdę nikomu 
jeszcze nie wyszło na zdrowie. 

No, skończyłem, to teraz mogę so-
bie zapalić. Co, do stu fur beczek 
krochmalu, czy to ja ojca i matkę za-
biłem, żeby mi już nie wolno było 
głupiego papierosa zakurzyć? Tylko 
żeby mi nikt nie śmiał brać stąd 
złego przykładu! 

Bywajcie zdrovn, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nor du 

na i na z ia rno (har ico ts v e r t s e t a g ra ins 
secs) od 10 m a j a ; sałata ( la i tue ) w 
szkó łce ; m e l o n y (me l on ) pod s zk l anym 
k l os zem; p o r y (po i r eau ) do z aopa t r z e -
n ia z i m o w e g o ; burak i ć w i k ł o w e (po i r ée ) 
na zb iór od końca l ipca do p a ź d z i e r -
n ika ; r e d y z k a ( rad is ) do zb ioru n a j -
pó źn i e j p o t r zech t ygodn iach . 

Sadzen i e f l a n c ó w na zagon ie : C y k o r i a 
( ch icorée f r i s é e d ' é t é ) do spożyc ia w l i p -
cu i s ierpniu; s zu f l e r y na s i e rp i eń ; po r y , 
posiaine w lu t ym , do zb i o ru w l ipcu i 
w r z e śn iu ; p o m i d o r y ( t omates ) na ko -
niec l ipca i w s i e rpn iu . 

P I E C Z A N A D W A R Z Y W A M I . W e g e t a c j a 
p o d r a s t a j ą c y c h w a r z y w na d z i a ł c e j e s t b a r -
d z o s z y b k a w t y m m i e s i ą c u , w i ę c t r z e b a 
d b a ć o d o b r y stan r o ś l i n . S p u l c h n i a n i e z i e -
m i , p o l e w a n i e w i n n o b y ć r e g u l a r n i e p r a k t y -
k o w a n e w czas i e l e t n i e g o ok resu . N i e t r z e -
ba p r z y t y m z a p o m i n a ć o u s z c z k n i ę c i u c zub -
k ó w b o b u ( f è v e s ) , k t ó r e n i s z c z o n e są p r z e z 
p c h ł y z i e m n e ; o o s ł on i e w a r z y w p o d s z k ł e m ; 
o p o d p ó r k a c h d l a g r o s z k u , f a s o l i p n ą c e j i 
p o m i d o r ó w , n o i o s ł o m i a n e j śc i ó ł ce p o d 
t r u s k a w k a m i . 

0 U P R A W I E I P Ę D Z E N I U Z I M O W Y M 
C Y K O R I I ( W I T L O O F - E N D I V E ) 

Nas i d z i a ł k o w c y w e F r a n c j i i Be l g i i 
u p r a w i a j ą na s w y c h zagonach różne 
o d m i a n y sałat z ga tunku cyko r i i . N a 
prośbę j e d n e g o z naszych c z y t e l n i k ó w 
i n f o r m u j e m y o sposob ie pędzen ia p ó ź -
ną jes ienią i z imą c y k o r i i d z i k i e j zna -
n e j p o d n a z w ą E n d i v e l ub W i t l o o f . 

S i e w od p o ł o w y m a j a do końca c z e r w -
ca dość p ł y t k o w r z ędach w ods tęp ie 
30 c m w z i e m i n i e u ży źn i one j . P o 
w z e j ś c i u roś l in p r z e r y w a ć j e raz i d ru -
gi, aby r o ś l i ny w r z ęd z i e m i a ł y ods tęp 
od 10 do 20 cm. Z i e m i ę m i ę d z y roś l ina -
m i na l e ży p i e l i ć i spulchniać, a le bez 
uszkodzenia ko r zen i i b e z n a d m i e r n e g o 
rozrostu rośl in. W końcu paźdz i e rn ika 
1 w l i s topadz ie w y r y w a się c yko r i ę 
ręczn ie , z o s taw ia w m a ł y c h kupkach na 
zagon i e na 4 do 8 dni , p o t e m o b -
c ina l iśc ie na 2 c m od korzen ia (aby 
z a c h o w a ć n i e tkn i ę t e serce i ko r zen i e ) i 
umieszcza s ię w m i e j s cu c h ł o d n y m i 
suchym, z i m o w e pędz en i e c y k o r i i o d -
b y w a się różn ie . A m a t o r może u ż y -
w a ć z w y k ł e g o pudła , n i e w i e l k i e i lości 
p o d g r z e w a s ię p r z enośnymi p i e cam i za 
pomocą rur o b i e g o w y c h z w o d ą g o r ą -
cą, umieszcza w r o w a c h k r y t y c h , pod 
m a t a m i ok i en i n s p e k t ó w a lbo w 
m i e j s cach o g r z e w a n y c h . 

Korzen ie us tawia się p i o n o w o na pod łożu 
10-c en ty metr o w y m tor f i a s te j z iemi w rzę -
dach co 8 cm î co 3—4 cm w rzędzie. Na s t ęp -
nie wype łn i a się d robną przesianą ziemią, a 
potem z l ewa obf ic ie , a b y u ła twić f o r m o w a -
nie się k o r z o n k ó w i r ó w n o m i e r n y wzrost 
rośl in. K o ń c z y m y zabiegi zasypan iem n a -
k ry tych już korzeni 20-centymetrową w a r -
s twą l ekk ie j ziemi l ub piasku. Jeśli pędze -
nie o d b y w a się pod g o ł y m niebem, o k r y w a 
się ściółką a nawet św i e żym g n o j e m i osła-
nia b laszanym nakryc i em. Czas wzrostu za-
leży od Ilości c iepła i od po ry roku , ale 
przy 15 stopniach ciepła w ziemi zbiór roz -

p o c z y n a s i ę p o t r z e c h t y g o d n i a c h i n o r m a l -
n i e 2 k g k o r z e n i d a j ą 1 k g s a ł a t y c y k o r i i . 

B y w a iż os ta tn ie ko r z en i e w y r a s t a j ą 
czasami w nas ien ie i f o r m u j ą k ł ę b -
k i n i e dość z w a r t e . T r z e b a w t e d y 
ubić m o c n i e j w a r s t w ę z i em i nad k o r z e -
n iami , aby zmus ić ko r z en i e do u f o r -
m o w a n i a mocnych , śc iśniętych p ę d ó w . 
U p r a w a c y k o r i i j es t bardzo ko r z y s tna , 
n a w e t p r z y p e w n y m r y z y k u cho r oby 
(sc lérot iniose) . U p r a w i a n a w m a ł y c h 
i lośc iach d a j e n a m c i ąg l e św i e żą d o -
skonałą sałatę w po r z e z i m o w e j . 

M o ż n a r ó w n i e ż umieszczać ko r z en i e 
w 12 - c en t yme t r owych don iczkach w y -
pe łn ianych p iask i em; p iasek na l e ży z r o -
sić, n a k r y ć don iczkę drugą podobną , 
po s t aw i ć w c i ep l e i p o d l e w a ć a ż 
podrosną l iście. P o 20—25 dn iach o -
t r z y m a m y zb ió r b ia łych l iśc i sa ła ty 
z w a n e j w e F r a n c j i B a r b e de Capuc in . 

W O G R Ó D K U O W O C O W Y M . W t y m 
mies iącu pączk i k w i e t n e rosną n a j p r ę -
dze j . D l a t e g o w i n n o się chronić m ł o d e 
p ę d y i m ł o d y o w o c p r z ed i n w a z j ą p a -
so ży t ów . Zapob i ec t r zeba w ich r o z w o -
ju o p y l a n i e m p ros zk i em Captane l ub 
Z inèbe w e d ł u g do łączanego p r zep i su 
( j e d e n op rysk co 15 lub 18 dni ) . O b s e r -
w o w a ć r ó w n i e ż r o z w ó j mszyc ( puce -
rons) , namio tn ika i skorup iaka ( a ca -
r iens e t des psy l les ) . O i l e z a u w a ż y m y 
te szkodnik i na d r z e w a c h , m o ż e m y z n i -
szczyć p o w s t a j ą c e skupiska r o z p y l a j ą c 
Pa ra th i on a lbo D é m i t o n M é t h y l e na 
k r ó t k o p r z e d p ę k a n i e m p ą k ó w l u b w 
m o m e n c i e pękan ia . Gąs i en i ce w y t r u ć 
można o p y l a j ą c p r o s z k i e m D D T a l b o 
i n n y m (à base d 'arsén ia te de p l o m b ) . 
A ż e w p o ł o w i e m a j a z a w i ą z a n y już o -
w o c b y w a a t a k o w a n y p r ze z robak i , m o -
żna go chronić , umies zc za j ąc w p a p i e -
r o w y c h to rebkach lub bron i ć p o w y ż -
s z y m i p r epa ra t am i c h e m i c z n y m i . A l e 
ostrożnie , g d y pod d r z e w a m i rosną w a -
r z y w a , aby ich n ie skazić. 

N i e z a l e ż n i e (Xl o p r y s k i w a l i i s t o tne z n a c z e -
n i e d l a o c h r o n y s a d ó w m a j ą t a k i e zab ieg i , , 
j a k : p r z e ś w i e t l a n i e k o r o n d r z e w ( z b y t z a g ę -
s z c zone s p r z y j a j ą r o z w o j o w i c h o r ó b i s z k o d -
n i k ó w o ra z u t r u d n i a j ą o p r y s k i w a n i e ) , z b i e -
r a n i e z g n i ł y c h o w o c ó w , w ł a ś c i w e n a w o ż e -
n i e i u p r a w a o r a z z a w i e s z a n i e b u d e k d la . 
p t a k ó w ( s i k o r y ) . 

W O G R Ó D K U O Z D O B N Y M b o g a -
t y m już w k w i t n ą c e k r z e w y i r oś l iny 
c e b u l k o w e s i e j e m y i s adz imy roś l iny 
w e d ł u g . p o t r z e b i naszego gustu. P o d l e -
w a m y , u s u w a m y chwas t y i p r z e k w i t ł e 
k w i a t y . G d y śc inamy k w i a t y p i w o n i i , 
z o s t a w i a m y na ł odydze b o d a j j e d e n liść,, 
a l iśc ie tu l i panów u s u w a m y , g d y c a ł -
k o w i c i e zeschną. 

Przypomniał W A S Z O G R O D N I K . 

[MS2 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 
Pani V . S. (Nord) 
Od sześciu miesięcy mieszkam z pens jonowanym górnikiem, 

w mieszkaniu kopalnianym. Czy małżeństwo dałoby mi jakieś 
prawne podstawy do zabezpieczenia mej egzystencji w razie jego 
śmierci, lub do pozostania w tym mieszkaniu do mojej śmierci bez-
płatnie? 

Ponadto będąc w Polsce posiadałam 5-procentową książeczkę 
oszczędnościową PKO z wkładem 10.000 złotych. Jakie mam wszcząć 
starania celem otrzymania tych pieniędzy w miejscu mego obecnego 
zamieszkania? 

Zgodnie z art. 155 dekretu z 27 listopada 1946, w d o w a po górniku, 
który przepracował co na jmnie j 15 lat w kopalni, bez wzg lędu na 
wiek w chwi l i śmierci męża, ma prawo do pensji , r ówna jące j się 
połowie renty przewidz iane j art. 147 i 148 powyższego dekretu dla 
górników. Ar t . 158 przewiduje , że powyższa pensja przys ługuje 
wdowie , o i le nie by ło rozwodu lub separacji na niekorzyść żony 
i o i le ślub był zawar ty co na jmn i e j na 3 lata przed datą przejścia 
na emeryturę . 

Dla osób, które b y ł y na utrzymaniu zmarłego w ciągu ostatnich 
trzech lat, a które nie ma ją prawa do renty, są przewidz iane zapo-
mogi w ramach rocznego budżetu K a s y Autonomiczne j . 

Jeżel i chodzi o dodatek kwate runkowy , wzg lędn ie kwaterunek, 
mają do niego p rawo w d o w y , pobierające rentę po mężu, jeże l i ten 
pracował co na jmnie j 30 lat, wymaganych do nabycia p raw do ren-
ty, zgodnie ze statutem górnika, lub też jeże l i w chwi l i śmierci po-
bierał rentę z tytułu nieszczęśl iwych wypadków, choroby zawodo-
w e j p r z y 50-procentowej niezdolności do pracy, lub pensj i inwa-
l idzkiej , z tym, że powinien mieć przepracowanych co na jmn ie j 
15 lat, wymaganych do nabycia p raw do renty . 

W sprawie oszczędności należy z łożyć podanie do Po lsk iego Ban-
ku Narodowego w Warszawie , celem uzyskania pozwolenia na prze -
l ew pieniędzy do Francj i . 



Z ŻYCIA RÓŻNYCH TOWARZYSTW 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA mmm 

WdMMI 
N O W I M E D A L I Ś C I 

P R A C Y 

W I N G L E S . N a dorocznym 
zebraniu tute jsze j sekc j i m e -
da l is tów pracy o t rzymal i 
meda le pracy : pp. Jan B r o -
cki, Józef Bober , Aaidrze j 
Chmie lewsk i , Jan Dzidek, L a u -
rent Pogorze lec , Jan K r z y -
sztof ik , Tadeusz Jakubowski , 
Jan Ostak, W łodz im i e r z Os-
mak . Wręczen ia meda l i doko -
nał p. Was ie l ewsk i , prezes 
Centra l i Meda l i s t ów z Lens . 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
M U Z Y C Z N E 

B I L L Ï - M O N T I G N Ï . M i e j -
scowi akordeoniści ze s t owa-
rzyszenia „ L a Société des 
Accordéonistes Renaissance" 
odnieśl i szereg sukcesów na 
konkurs ie m i ę d z y n a r o d o w y m 
w Ronq (Nord ) . I tak nagro -
dy p ierwsze, połączone ze 
spec ja lnymi g ra tu lac jami ju -
ry o t r zymal i w kategor i i 
„débutants A " — Miche l l e 
K a r b o w y i Jean-Miche l 
Groch, w kategor i i „ débu-
tants B " — Danie l Coporski , 
w kategor i i „ a m a t e u r s - A " — 
Jean-P ie r re Szczepański. 

D A W C Y K R W I 

L I L L E R S . Podczas uroczys-
tego p r zy j ę c i a w tu te j szym 
meros tw ie p. Jean -Mar i e 
K r a j e w s k i o t r zymał dyp lom 
honorowy dawcy k r w i w r a z 
z meda l em srebrnym. 

W Y B I T N E 
W Y R Ó Ż N I E N I E 
S P O Ł E C Z N I K A 

W I N G L E S . Spec j a lnym or -
derem zasługi z w i ą z k o w e j 
został ostatnio odznaczony 
przez zarząd centra lny meda -
l is tów pracy F r a n c j i p. Józef 
Bober . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 

M O N T C E A U - I e s - M I N E S . Do 
konkursu f i na ł owego o ty tu ł 
„ R e i n e du Bassin M i n i e r " zo -
stały dopuszczone ostatnio p. 
Mon ika T a l a j k o w s k a oraz p. 
P a t r y c j a M r ó z z dz ie lnicy 
M a g n y . 

P O M Y Ś L N I E 
Z Ł O Ż O N E E G Z A M I N Y 

A R R A S . W m i e j s c o w y m 
Centre d'Etudes Supér ieures 
Industr ie l les pomyś ln ie z ło -
ży l i egzaminy wstępne do 
sekcj i f o r m u j ą c e j in żyn i e rów 
spośród wy ró żn i a j ą c y ch się 
t echn ików już pracu jących 
zawodowo , p. R a y m o n d D a -
nie lewski , p. Bernard K u c h e j -
da, p. E d w a r d Nęcki , p. R a y -
mond P ię tka . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . L A 
S A B L I È R E . M i e j s c o w i pobo-
r o w i rocznika .71—72 postano-
w i l i zo rgan i zować na pożegna-
nie d w a ba le — 18 kw ie tn ia 
i 9 m a j a . Organ i zac j ę ba l ów 
pow ie r zono sekre ta rzow i k l a -
sy p. Alain Suwalskiemu, k tó -
ry pełni równocześn ie f u n k c j ę 
skarbnika. 

ST. V A L L I E R . De l ega tem 
m ie j s cowego s towarzyszen ia 
wędkarsk i ego „ L a P e r c h e " na 
kongres z w i ą z k o w y został w y -
brany p. Walczak. 

P O N T - A - V E N D I N - ESTE -
V E L L E S . Zw ią z ek kupców i 
r z emieś ln ików tute jszego o -
kręgu w y b r a ł na wiceprezesa 
p. Konieczkę, a na członka za -
rządu p. Przewodniczaka. 

L A P D G N O Ï , P . Kołodzie-
j ewsk i został w y b r a n y na 
członka zarządu A m i c a l e 
La ïque . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . W 
p i e r w s z y m tegorocznym kon-
kursie „Pé tanque C lub des 
Essarts" w t zw . tr ip letach do 
ćwierć f ina łu z akwa l i f i k owa l i 
się m. in. p. Wrona, p. Jan-
kowski, p. Mielczarek i p. F lo -
ryczak. D o pó ł f ina łu doszedł 
ty lko p. Mielczarek. T rudne 
k i e r o w n i c t w o turnie ju, w k tó -
r y m w z i ę ł y udział 33 t r ip le ty , 
spoczywa ło w ręku p. Małec-
kiego — wiceprezesa klubu i 
p. Ciosmaka — kapitana spor-
towego. 

C O U R R I È R E S . W zorgan i -
z o w a n y m przez s towarzyszen ie 
A.S.C. turn ie ju belota para 
Kubieki-Juśkowiak za ję ła 6 
mie jsce . 

A M N E V I L L E . N a sekretar -
kę zarządu stowarzyszenia de-
por towanych została w y b r a n a 
p. Maciejewska. 

A N I C H E . N a k i e rown ika 
spor towego tute jszego cen-
t rum U .V .A .A . powo łany zo-
stał przez wa lne zebranie p. 
Mroczkowsk i . 

A V I O N . Konkurs belota, 
zo rgan i zowany przez komite t 
uroczystośc iowy, w y g r a ł a pa -
ra Franciszek Ilenczyk — Ber -
nard Pszonka, a konkurs „4-
2-1" p. Raymond Leśniarek. 

A L G R A N G E . M i e j s c ow i in-
wa l idz i pracy w y b r a l i ostat-
nio na sekretarza swo j e go za-
rządu p. An ton i ego S iwca . 

A N N A Y - s o u s - L E N S . N a 
członka zarządu tute jsze j 
sekc j i samary tańsk ie j F N S 
został w y b r a n y przez wa lne 
zebranie p. A l a i n N o w a k o w -
ski. Równocześn ie p r zy t e j 
okaz j i o t r z yma ł p. N o w a k o w -
ski g ra tu lac je z powodu po -
myś ln ie zdanych e g zam inów 
samarytańskich. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . O d -
byte ostatnio wa lne zebranie 
l oka lnych polskich t o w a -
r z ys tw w y b r a ł o na prezesa 
okręgowego p. Szymona L e s z -
czyńskiego, na sekretarza p. 
Stanis ława Leszczyńskiego , a 
na skarbnika p. L eona G i e r -
nasia. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -
scowi kupcy i rzemieś ln icy 
pochodzenia polskiego zorga -
n i zowa l i ostatnio s w ó j do -
roczny bankiet . W czasie j e -
go t rwan ia spec ja lne dyp l omy 
zasługi r zemieś ln icze j i m e -
dale srebrne o t r zymal i : pp. 
Kupczyk , P r z yby l ak , D z i w o c -

N A G R O D Y Z A Ł A D N E O G R Ó D K I G Ó R N I C Z E 

D O U A I . W grupie górn icze j 
Douai zostali wyróżn i en i za 
na j l ep i e j urządzone ogródk i 
w ub ieg łym roku -— w kate-
gor i i „ j a rd ins potagers " : p re -
miè re pr ix — pp. Leon Koter-

POSZUKIWANIE 
OSÓB ZAGINIONYCH 

Józef K A C Z O R O W S K I 12 
bis, rue du Faubourg, 21-
M O N T B A R D poszukuje s w e -
go ko leg i Szczepana Rębiał -
kowskiego i jego żony Cze-
sławy, z k t ó r y m i w e wr z eś -
niu 1929 p r zy j e cha ł do F ran -
c j i do pracy w kopalni . 

ba z Masny, Walenty C w o j -
drak, Stefan Małolepszy, Zo -
f ia Burzyńska, Etienne Balce-
rek z S in- l e -Nob le , Stanisław 
Kopeć z Douai, Antoni P a -
china z Flers, Franciszek R y ś 
z A u b y , Edmund Łuczak z 
La l la ing , Leonard Nowak z 
Pecquencour t i Józef Wypych 
z Somain ; deux ième p r i x — 
pp. Teresa Puslecka z Masny, 
Stanisław Wąsik i Wiktor 
Stach z F lers -en-Escreb ieux , 
Stanisław Krukowski z L e -
forest , Zof ia Mal inowska z 
Ra imbeaucourt , Edward Pier -
chalski z Pont -de - l a -Deu le , 
Adam Świerszcz i Michał Z a -
charewicz z Roos t - en -Waren -
din, Jan Pietrzyński i Józef 
Jackowski z La l la ing . Edward 
Roszyk, Franciszek Gl inkow-
skł i Jan Stafi jowski z P e c -
quencourt . 

k i ; meda le b rą zowe — pp. 
Gyda , Karczewsk i , Rus iak i 
I ze la . D y p l o m y i meda le 
zostały przyznane w y m i e n i o -
n y m przez Chambre des 
Mét i e rs depar tament Pas -de -
Calais. 

L E N S . M i e j s c o w y k lub m i -
łośników bi lardu „ A v e n i r B i l -
l a r d - C l u b " zo rgan i zowa ł s w ó j 
t r adycy jny turn ie j w iosenny . 
M is t r z em turnie ju został p. 
R y b a k . P . K n a p i k z a j ą ł m i e j -
sce 5, a p. K o p a c z y k — 14. 

L E N S . Tu te j s z e Cerc le de 
B r i dge Lenso is zo rgan i zowa-
ło ostatnio spotkanie t o w a -
rzyskie , połączone z turn ie -
j e m b r y d ż o w y m . M i e j s c e 5 w 
t y m turn ie ju za j ą ł p. S zybo -
w icz . 

B A R L I N . Odby ło się tu 
w a l n e zebranie de l ega tów o -
ko l icznych sekc j i f l eszetek. 
P o ustaleniu ka lendarzyka 
spotkań m i ęd zyk lubowych 
w y b r a n y został na prezesa 
okręgu p. L e o n F i l ip iak, a na 
sekretarza p. Cesar Ł a w n i -
czak. 

A U C H E L . W czasie s trze-
lania t owarzysk i ego tute jsze j 
sekc j i F J E P w grupie m in i -
m ó w w y r ó ż n i ł się p. K a c z -
marek , uzyskując 77 pkt. i 
z a j m u j ą c równocześnie m i e j -
sce drug ie w k lasy f ikac j i 
ogó lne j . 

ECHA ŚWIĘTA PRZYJAZNI 
w VALENCIENNES 

Przed, tygodniem donosiliśmy w obszernym fotoreportażu o 
uroczystościach, jakie odbyły się w Valenciennes z okazji 
„Tygodnia Przyjaźni Francusko-Polskiej". Dziś — jeszcze 
jedno pamiątkowe zdjęcie, na którym widzimy orga-
nizatorów uroczystości. Od lewej: p. Henri Balia — sekretarz 
Rady Krajowej Stowarzyszenia „France-Pologne", mer Va-
lenciennes p. Carous, p. Madeleine Balia -— zastępca mera 
w Marly-les-Valenciennes, ambasador Olechowski, działacz 
Stowarzyszenia p. Stanis Kubiak i przewodniczący ko-
mitetu departamentalnego „France-Pologne" — p. Legrand 

JÓZEF CZARNOWSKI z R0UBA1X 
NIE ŻYJE 

Kombatanckie poczty 
sztandarowe, liczni przy-
jaciele polscy i francuscy 
wzięli ostatnio udział w 
pogrzebie znanego działa-
cza kombatanckiego i spo-
łecznego P. J O Z E F A 
C Z A R N O W S K I E G O z Rou-
baix. Odszedł on nagle, 
śmiertelnie zraniony przez 
samochód w Tourcoing. 

P. JOZEF C Z A R N O W -
S K I szeroko znany był w 
północnej Francji. Podczas 
ostatniej wo jny bohater-
sko walczył on w ruchu 
oporu. Ostatnio był wie lo-
letnim sekretarzem Związ -
ku b. Uczestników Po l -
skiego Ruchu Oporu we 
Francji — sekcja Roubaix, 

członkiem komitetu kra jo-
wego Federacji Komba -
tantów Alianckich w Eu -
ropie. Poza tym p. Czar-
nowski był niestrudzonym 
i of iarnym działaczem spo-
łecznym wśród Polonii, 
nauczycielem języka pol-
skiego. 

Cześć Jego pamięci! 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Z rac j i prze jśc ia na e m e -

ry turę sprzedam po dostęp-
ne j cenie zakład f r y z j e r s k i w 
Paryżu , p rowadzony przeze 
mnie przez 40 lat. Zgłoszenia 
k i e rować pod adres: M . M o -
lenda — 5-bis, rue des Ras -
selins — P A R I S 20-ème. 

B. D O W O J N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de ia Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

H O M E C O U R T : Sever ine P rochown ik . 
A V I O N : Th i e r r y M y k a j . L I É V I N : Joanna B a -
gińska (Lens) . C O U R R I È R E S : Jacques W a r -
chałowski , L inda Kędz iora , Miche l W i tkowsk i , 
Na tha l i e Wiśn iewska, F lorence Sokołowski , 
K a r i n ę Kw i ec i ak , Jeain-Marie Nowaczyk , Em-
manue l l e Krzyżos iak , Sandr ine Kotas , Da -
niela Czerniak, Veron ique Zandecki , Wa ler ia 
Ziemska, Pa t r y c j a Woźn iak , Laurence B iega l -
ski, F lo rence Ka łka , Christophe Kubiak , W i -
l i am Kuczera . H A I L L I C O U R T : Fabr ice T r e p -
czyński. C A M B R I N : F r y d e r y k Matys iak. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo pocie-
chy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 

i Y v e s Lachant . L O Z I N G H E M : M iche l l e C a m -
bien i E d w a r d Paszk iewicz (A l louange ) . S O -
M A I N : C laudine Dur iez d Claude Sroczyński . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Ku radości Rodzin 
zawarli ostatnio: 

Przyjaciół małżeństwa 

V E R Q U I N : Mary l i n e Urban iak i Se rge M a r -
tin. L I E V I N : Cec i le S za j ek i E d w a r d M i cha -
lak, Laure t t e Ve r l e y en i Eugeniusz Famul i c -
ki. S I N - l e - N O B L E : A n g e l e Micha lak i Pat r i ck 
P i va . B R U A Y - e n - A R T O I S : Mon ique Jas-
trzembska i Jean-Claude Duf los , Reg ina K r ó l 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 
nas: 

L IE V I N : Georges Procharski, lat 65, Czes-
ława Krupa z domu Bastok. R O S S E L A N G E : 
Mar ia -Ludwika Strzelczyk z domu Herbst , 
lat 50. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Stefan 
Kwaśny, lat 85, Marianna Jankowska z domu 
Durak, lat 81, Michał Wiecha. M E T Z : Mau ry -
cy Szostak, lat 16. H A R N E S : Jan Tworek. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Jan Gilski, Leonard 
Jakimionek, lat 67. C I B E R C O U R T : Władys -
ława Kłos z domu Ka la , lat 7,7. H O C D A I N : 
Ignacy Kocik, lat 55. M A G N Y - M O N T C E A U : 
Janina Gudżoncik z domu Chromek, lat 75. 
R O C H E - l a - M O L I Ê R E : Józef Burek. C A L O N -
N E - R I C O U A R T : Zofia Pisiałek 2 domu Szcze-
poeka, lat 74. L E N S : Piotr Wiadość, lat 47 
(Loos-en-Gohe l l e ) . 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



K R Z Y Z O W K A z HASŁEM 
P O Z I O M O : 1 ) s z e r o k a t a ś -

m a , s z a r f a , 4 ) r o d z a j w i e c z n e -
g o p i ó r a , a l e b e z p i ó r a , 10 ) u -
r o c z y s t e ś l u b o w a n i e , 11 ) l e -
p i s z c z e s m o ł o w e d o k l e j e n i a 
p a p y , 12 ) k r ó t k i , d o w c i p n y u -
t w ó r s c e n i c z n y , 13 ) w i d o w i s k o 
r o z r y w k o w e l u b s p o r t o w e , 14) 
n a m i ę t n y m i ł o ś n i k g r y w k a r -
t y , 16 ) b a n d e r o l a , 19 ) g w a r o -
w a n a z w a s z t y w n e g o k a p e l u -
s z a l u b m e l o n i k a , 20 ) s k r y t a 
n a m o w a , z w ł a s z c z a d o z ł e g o , 
2 3 ) k ł a m c z u c h , ł g a r z , 25 ) d r o -
g a w j a z d o w a , 27 ) s z t u c z k a m a -
g i c z n a , 2 8 ) r a d z i e c k i a r c y -
m i s t r z s z a c h o w y i w i e l o k r o t -
n y m i s t r z ś w i a t a , 29 ) z w o l e n -
n i k w p ł y w ó w k l e r u , 30 ) r o d z a j 
p i w n i c y c h r o n i ą c e j p r z e d 
b o m b a r d o w a n i e m l o t n i c z y m . 

P I O N O W O : 1 ) n i e s z c z ę ś l i w e 
z d a r z e n i e , 2 ) w o r e k n a p i e n i ą -
d z e , s a k i e w k a , 3 ) l a r w a m o t y -
l a l u b „ k o ł a " c z o ł g u , 5 ) z a n o -
s z e n i e s i ę o d p ł a c z u , s z l o c h , 
6 ) n a j s z y b s z y b i e g k o n i a , 7 ) 
r z e ź b a g ó r n e j c z ę ś c i p o s t a c i 

l u d z k i e j , 8 ) p r z e p ł y w a p r z e z 
P a r y ż , 9 ) b i e d a k , ż e b r a k , 15 ) 
k o ś c i u s z k o w s k i e p o l e b i t w y , 
w k t ó r e j w s ł a w i ł s i ę B a r t o s z 
G ł o w a c k i , 17 ) g o n i e c , 18 ) m a ł y 
e s k o r t o w y o k r ę t w o j e n n y , 19 ) 
m a j ą t e k , m i e n i e , 21 ) k a r a l u c h , 
22 ) n a k r ę t k a , 2 4 ) s y p i ą s i ę 
s p o d k o w a l s k i e g o m ł o t a , 2 6 ) 
j e d n o s t k a m o n e t a r n a w J u g o -
s ł a w i i . 

H a s ł o u t w o r z ą l i t e r y w y p i -
s a n e w n a s t ę p u j ą c e j k o l e j n o ś -
c i : B - 7 , A - 1 4 , P - 3 , P - l l , P - 1 2 , 

E - 3 , C - 6 , A - 4 , K - 7 , A - l , C - 1 4 , 
C - 7 , E - 6 , 1 - 4 , C - l , E - 9 , C - 1 2 , 
E - 1 2 , L - 9 , A - 1 5 , L - 1 2 , P - 5 , 
E - 1 0 , G - 1 2 , L - 1 0 , K - 1 5 , K - 7 , 
N - 1 0 , H - 1 3 , 1 - 2 , 1 - 1 5 , G - 1 0 , P - 2 , 
M - 7 , L - 1 3 , 1 - 1 2 , N - 3 , 1 - 8 , K - 9 , 
1 - 5 , N - 4 , M - 1 3 . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y -
ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o -
s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I A Z N R 13 
L O G O G R Y F U Ś W I Ą T E C Z N E G O 

Ś M I G U S _ D Y N G U S . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) g ęś l e , 2) g a m o ń , 3) g l i na , 4) g oguś , 5) 

g r u z y , 6) gus ła , 7) g od ł o , 8) g r y k a , 9) g o n t y , 10) GigLi, l l ) g run t , 12) g e s t y . 

S Z Y F R O G R A M U 
Już "bocian p r z y l e c i a ł d o r o d z i n n e j s o s n y 
I r o z p i ą ł s k r z y d ł a b ia ł e , w c z e s n y s z t anda r w i o s n y . . . 

( A . M i c k i e w i c z — P A N T A D E U S Z ) 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : d o ż y w o c i e , d z i e n n i k , sąsiad, ł eb , t o r , p y ł , 

ład , r y n n a , ru l on , s zczep , s z ron , s zyb , r y j , w i z j a , ł an ia , c ios . 

I WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
M - l l e M A R I E - L O U I S E S I N -

Q U I N — P a r c o u - B r a z S-29, N E V E Z 
( F r a n c e ) , l i c z y o b e c n i e 15 la t i 
b a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć 
z d z i e w c z ę t a m i l u b c h ł o p c a m i z 
P o l s k i . Z n a t y l k o j ę z y k f r a n c u s k i 
i w t y m j ę z y k u m o ż e p isać . 

M . S T A N I S C Z A R K A — G r o u p e 
Scola i re N . D. 59-Waziers — 
(F rance ) — p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n -
t a k t z k i m ś z P o l s k i na t e m a t za -
p isu m u z y k i bez l in i i , u m o ż l i w i a -
j ą c e g o s k o n s t r u o w a n i e m a s z y n y 
d o zap isu m u z y k i . M o ż n a p i sać p o 
po l sku . 

T A D E U S Z D E J E W S K I — Łódź 7, 
ul. P a b i a n i c k a 4 m 1 — p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o n t a k t z P o l o n i ą f r a n -
cuską i b e l g i j s k ą w ce lu w y m i a n y 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h i w i d o k ó -

A N N E T E S A L A — Ł ó d ź 11, u l . 
W o j s k a P o l s k i e g o 3 m 16 — m a 
18 la t , i n t e r e s u j e s ię l i t e r a t u r ą , 
m u z y k ą p o w a ż n ą i m ł o d z i e ż o w ą , 
f i l m e m i t e a t r e m o r a z o b y c z a j a -
m i r ó ż n y c h n a r o d ó w . K o l e k c j o -
n u j e z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o k ó w -
k i i z d j ę c i a o r y g i n a l n y c h k w i a t ó w . 
C h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . 

Z B I G N I E W B R Ó D K A — P o r ą b -
ka, ul. Ju l iuszowska 21, p o w . B ę -
dzin, w o j . ka towick ie — c h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą f r a n -

cuską o r a z w y m i e n i a ć z n a c z k i 
p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . M o ż e k o -
r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u a n g i e l s k i m , 
p o l s k i m i r o s y j s k i m . M a 21 l a t . 

J E R Z Y M I G D A Ł — B o c h n i a , u l . 
B r z e ź n i c k a G ó r n a 1 w o j . k r a k o w -
sk i e — p r o s i o z a m i e s z c z e n i e j e g o 
n a z w i s k a i ad r e su w , , T P " w c e lu 
n a w i ą z a n i a k o r e s p o n d e n c j i z m ł o -
dz i e żą p o l o n i j n ą w e F r a n c j i . 
S z c z e g ó l n i e i n t e r e s u j e s ię p r o b l e -
m a m i m ł o d z i e ż o w y m i o r a z m a l a r _ 
s t w e m , a r c h i t e k t u r ą , m u z y k ą 
w s p ó ł c z e s n ą i t u r y s t y k ą . Z b i e r a 
w i d o k ó w k i i c zasop i sma . 

M A R I U S Z G Ł U S Z C Z Y Ń S K I — 
S t a r g a r d S z c z e c i ń s k i , u l . S ł o w a c -
k i e g o 7 m 21 — C h ę t n i e n a w i ą ż e 
k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą w c e lu w y m i a n y z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h , s t a r y c h m o n e t , b a n k -
n o t ó w , w i d o k ó w e k i c z a s o p i s m 
i l u s t r o w a n y c h , i n t e r e s u j e s ię r ó w -
n i e ż f o t o g r a f i ą , f i l m e m i t u r y s t y -

ką . Z n a j ę z y k n i e m i e c k i , r o s y j s k i 
i p o l s k i . 

B O G D A N J A N I A K — W a r s z a w a 
25, ul. Ma l c zewsk i ego 37/41 m 2 4 -
m a 21 l a t i u k o ń c z o n ą c h e m i ę . I n -
t e r e s u j e s i ę m u z y k ą , t e a t r e m , f i l -
m e m , z b i e r a z n a c z k i , w i d o k ó w k i 
i m a p y . T r e n u j e p ł y w a n i e . 

M A R T A S Z Y M U L A — Lub l in , 
u l . Kościuszki 3/3 m a 17 l a t , j e s t 
u c z e n n i c ą k l a s y m a t u r a l n e j , b a r -
d z o c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o n t a k t 
k o r e s p o n d e n c y j n y w j ę z y k u f r a n -
cusk im . I n t e r e s u j e s ię ż y c i e m 
m ł o d z i e ż y z F r a n c j i . O c z e k u j e na 
l i s t y . 

A U R E L I M A R C Z U K — W a r s z a -
w a 22, ul . A . P ł u g a 1/72 — stu-
d e n t n a u k p o l i t y c z n y c h na U n i -
w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m ( la t 19). 
I n t e r e s u j e s ię f i l o z o f i ą , s o c j o l o -
g ią , p o l i t y k ą , p r o b l e m a t y k ą 
r u c h ó w m ł o d z i e ż o w y c h o r a z m u -
z y k ą p o w a ż n ą , j a z z e m , b l u e s e m . 
Z b i e r a t a k ż e smaczki p o c z t o w e . 

Tygodnik Polski 
L A B I H A 1 N I P O L O N A I S E 

23, rue Taltbont, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C J . 92.2» - 76 Paris 

M/7 r u e Chaus t en r , I . ode l i n sa r t 
M m e O l . K a c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 7 F . — 7* P r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 P . — IZ* P r . B. 
r o c a n l e : M F . — t u P r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E V V S K I B l e n a l m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y Gra f i c zne „ T a m k a " , 

Zak l . nr 1. Varsov ie . T a m k a 3. 

Kącik filatelisty 

SETNA ROCZNICA 
100 l a t t e m u u r o d z i ł s i ę W ł o -

d z i m i e r z I l j i c z L e n i n . Z t e j o -
k a z j i P o c z t a P o l s k a w y d a ł a 
t r z y z n a c z k i w a r t o ś c i 40 g r , 
60 g r i 2 .50 z ł . Z n a c z k i p r z e d -
s t a w i a j ą L e n i n a w g a b i n e c i e 
n a K r e m l u , L e n i n a p r z e m a -
w i a j ą c e g o i L e n i n a w ś r ó d d e -
l e g a t ó w X O g ó l n o r o s y j s k i e j 
K o n f e r e n c j i R K P / b w M o s k -
w i e . 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k ó w j e s t 

K r y s t y n a T a r k o w s k a . D r u k o -

w a n e b ę d ą w f o r m a c i e 5 4 X 2 7 

m m t e c h n i k ą s t a l o r y t n i c z o -

t y p o g r a f i c z n ą . Z n a c z k i w e j d ą 

d o o b i e g u 22 k w i e t n i a . 

URODZIN [LENINA 
Rolska 

X V D U 3 A U 9 M A I 

PREMIERE CHA INE 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45. 
T E L E - N U I T — à l a f i n d u p r o g r a m m e . 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ G U E R R E E T P A I X " — 19.25 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
C O N S O M A T E U R — I N F O R M A T I O N — 19.40. 

D I M A N C H E 3 M A I 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r . 
12.25. L e s c e n t s l i v r e s des h o m m e s . 
13.15. D e m a i n l ' o c é a n 2 - è m e p a r t i e . 
13.55. M o n s i e u r C i n é m a . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ L e s d e r n i e r s j o u r s d e P o m p e i " — un f i l m d e M a r c e l L ' H e r b i e r 

( M a r c e l P r e s l e , G e o r g e s M a r c h a i ) . 
19.10. L e s t r o i s coups . 
20.40. „ L a V a l s e dans l ' o m b r e " — un. f i l m de M a r v y n L . . R o y ( R o b e r t 

T a y l o r , V i v i a n L e i g h ) . 

L U N D I 4 M A I 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
14.45. „ L a t e r r e des p h a r a o n s " — un f i l m d e H . H a w k s . ( Jack H a w k i n s , 

J oan Co l l i n s ) . 
20.30. G a l a d e l ' U n i o n des ATt i s t es . 
21.45. „ L ' I n t e r r o g a t o i r e " u n e d r a m a t i q u e d e Jean P a t r i c k , m i s e en 

s c è n e : Jean NeS l e . 

M A R D I 5 M A I 

20.30. S ébas t i en e t la M a r y - M o r g a n e n r . 9; 
21.00. „ H e x a g o n e " — a u j o u r d ' h u i „ L a S é c u r i t é S o c i a l e " . 
22.30. L e s g r a n d s m o m e n t s d e la b o x e . 

M E R C R E D I 6 M A I 

16.35. C y c l i s m e : Q u a t r e j o u r s d e D u n k e r q u e ; 
20.30. V a r i é t é s : R é c i t a l — u n e ém i s , d e D o m i n i q u e R e z n i k o f , r éa l . J ean 

P r a d i n a s . 
20.55. E u r o v i s i o n : f o o t b a l l — f i n a l e d e la C o u p e d ' E u r o p e à M i l a n . 
22.45. l ' A n n é e B e e t h o v e n . 

J E U D I 7 M A I 

14.20. V a r i é t é s . 
15.15. Em i s s i ons p o u r l e s j eunes . 
16.35. C y c l i s m e : q u a t r e j o u r s d e D u n k e r q u e ; 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L e b o u r g e o i s g e n t i l h o m m e " d e M o l i è r e . 
22.10. E n t ou t e s l e t t r e s . 

V E N D R E D I 8 M A I 

16.35. C y c l i s m e : Q u a t r e j o u r s d e D u n k e r q u e . 
20.30. „ L ' H o m m e à l a v a l i s e " . 
21.20. P a n o r a m a . 

22.20. X X V - e A n n i v e r s a i r e du 8 M a i 1945. 

S A M E D I 9 M A I 
15.00. C o u p e d e F r a n c e d e F o o t b a l l . 
18.10. M i c r o s e t C a m é r a s . 
19.25. L e s m u s i c i e n s du so i r . 
20.30. C a v a l i e r seu l . 
21.20. „ A x e l " d e V i l l i e r s d e l ' I s l e - A d a m , r éa l . R o g e r I g l é s i s . 
23.00. R e n c o n t r e d e ca t ch . 

DEUXIEME CHA INE — C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s s a n s 
a u c u n e m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
( s a u f l e d i m a n c h e ) 

C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 3 M A I 

14.05. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
14.35. ( C ) , , A L ' A b o r d a g e " — un f i l m d e G e o r g e S h e r m a n ( E r o l l F l y n , 

M a u r e e n O ' H a r a , A n t h o n y Q u i n n ) . 
15.55. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e . 
19.10. ( C ) , , L " ( L a n c e r ) n r . 2. „ L e c h e v a l s a u v a g e " . 
20.30. (C ) C i v i l i s a t i o n s — a u j o u r d ' h u i „ L e s E s q u i m a u x " . 
21.40. (C ) L ' é c r a n mus i ca l . 

L U N D I 4 M A I 

20.30. ( C ) „ D i e u seu l l e s a i t " — un f i l m d e John H u s t o n ( D é b o r a h K e r r , 
R o b e r t M i t chu m ) 

22.15. ( C ) D i m D a m D o m . 

M A R D I 5 M A I 

20.30. ( C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
21.00. ( C ) „ L e L y s dans l a v a l l é e " d ' a p r è s H . B a l z a c a d a p t . p a r A r m a n d 

L a n o u x , r éa l . M a r c e l C r a v e n n e . 

M E R C R E D I 6 M A I 

20.30. ( C ) L e s doss i e rs d e l ' é c r a n : 
„ N o u s s o m m e s t ous des assass ins " 
( C ) D é b a t : „ L a p e i n e d e m o r t " . 

un f i l m d ' A n d r é C a y a t t e . 

J E U D I 7 M A I 

20.30. ( C ) Opérette express — une émission de Maur i ce D u m a y 
21.35. ( C ) C o n n a i s s a n c e d e la m u s i q u e . 
22.35. (C ) Jazz . 

V E N D R E D I 8 M A I 

20.30. „ Le s mauva i s coups»» — un f i l m d e F r a n ç o i s L e t e r r i e r . 
22.10. ( C ) T ê t e d ' a f f i c h e — Y v e s M o n t a n d . 

S A M E D I 9 M A I 

16.00. ( C ) A u t o m o b i l e — G r a n d P r i x d e M o n a c o . 
17.45. (C ) Co lo r ix — „ L e V i r g in i en " . 
20.30. (C ) „ L e Saint'» . 
21.20. ( C ) P o d i u m 70. 
22.25. ( C ) A v i s a u x a m a t e u r s . 



Si B e r n a r d o B e l l o t o , d i t C a n a l e t t o , 
n ' a v a i t pas é t é au X V I I I e s i è c l e 
p e i n t r e à la c o u r du r o i S tan is las -
A u g u s t e , s ' i l n ' a v a i t la issé p lus d ' u n e 
v i n g t a i n e de t a b l e a u x r e p r é s e n t a n t 
des v u e s de V a r s o v i e , j a m a i s o n 
n ' a u r a i t pû r e c o n s t i t u e r a v e c au tan t 
d e p r é c i s i ons l es v i e u x q u a r t i e r s si 
chers a u x P o l o n a i s . Q u ' o n en j u g e . 
P a r d o n n o n s au p h o t o g r a p h e l ' a n g l e 
d i f f é r e n t de l a p l a c e du C h â t e a u 
R o y a l , l a s i m i l i t u d e r e s t e t o u t d e 
m ê m e f r a p p a n t e . 

CANALETTO DOPOMÓGŁ 
Tak mistrz Canaletto widzia ł ongiś plac Z a m k o w y i tak go przeniósł na papier 

gant w w y s o k i e j p e ruce i d laczego stał 
się tak ba rdzo „ w a r s z a w s k i " , m i m o że 
do końca ż yc i a (a z m a r ł w s to l i cy ! ) n ie 
nauczy ł się dobrze ani m ó w i ć , ani p i -
sać po po lsku. 

B i o g r a f o w i e Canale t ta , w te j l i c zb ie 
i M i e c z y s ł a w Wa l l i s , autor w y d a n e j w 
Po l sce w s p a n i a ł e j m o n o g r a f i i ma la r za , 
n a z y w a j ą g o „typowym kosmopolitą, 
nie przywiązanym szczególnie do żad-
nego miasta lub kraju, któremu nie-
trudno było zamienić Drezno na Wiedeń 
i Wiedeń znów na Drezno..." A j ednak 
m i m o t ego „ k o s m o p o l i t y z m u " W a r s z a -
w a mus ia ła w jak i ś s zczegó lny sposób 
urzec amb i tn ego i w c a l e n ie o b o j ę t n e -
go na — j a k b y ś m y dziś p o w i e d z i e l i — 
„ b o d ź c e m a t e r i a l n e " ar tystę , skoro j a -
dąc w roku 1767 do P e t e r s b u r g a na 
w s p a n i a ł y w ó w c z a s d w ó r c a r y c y K a t a -
r z y n y I I , k tó ra ho jn i e w y n a g r a d z a ł a 
zag ran i c znych m a l a r z y , z a t r z y m u j e się 
p r z e j a z d e m w W a r s z a w i e i już p o 
p i e r w s z y m spotkan iu ze S t a n i s ł a w e m 
A u g u s t e m r e z y g n u j e z pe t e r sbursk i e j 
k a r i e r y i zos ta j e z w a r s z a w i a k a m i na 
zawsze . 

N a t ę d e c y z j ę mus ia ła w p ł y n ą ć , o c z y -
w iśc i e , ri.e sama t y tko m i ł a sercu ka ż -
dego a r t ys ty a t m o s f e r a „ W i e k u O ś w i e -
cen ia " , nasycona osobowośc ią samego 
Kro i a -mecenasa sztuk p i ęknych , l ecz i 
podp i sany k r ó l e w s k ą ręką kont r akcik, 
w y z n a c z a j ą c y „pobory Bellota na 400 
aukatów rocznie, poza tym 150 duka-
tów dodatku na mieszkanie, 120 na e-
Kwipaż, 40 na opat i 120 na teatr". N i e -
j eden artysta chc ia łby m i e ć dz i s ia j 
r ó w n i e w y s o k ą d o t a c j ę i j eszcze p łaco -
ną w z łoc ie ! A l e n a w e t j eś l i p r z e m n o -
ż y m y te roczne apanaże p r z e z t r z ynaś -
cie, bo t y l e lat p r a c o w a ł dla W a r s z a -
w y w ł o s k i ar tysta , t o okaże s ię ż e w a r -
tość p o z o s t a w i o n y c h p r z e z n i e go „ w a r -
szawsk ich w i d o k ó w " jest n i e p o r ó w n a -
nie w y ż s z a , a dla ku l tu ry n a r o d o w e j 
w r ę c z bezcenna. „Canaletta widoki 
Warszawy — c z y t a m y w w y d a n e j p r z e z 
„ A u r i g ę " m o n o g r a f i i — są dla nas dzie-
łami sztuki niepośledniej miary. Po-
dziwiamy w nich precyzją rysunku i 
mistrzowskie opanowanie perspekty-
wy... jesteśmy wdzięczni artyście za 
nieprzebrane bogactwo świetnie przez 
niego podpatrzonych scen z życia ulicy 
warszawskiej." N o i ta w ł a ś n i e n i ema l 
f o t o g r a f i c z n a w i e r n o ś ć w od twar zan iu 
n a w e t d robnych de ta l i w m a l o w a n y c h 
budynkach stała s ię p r z y c z y n ą , d la k t ó -
r e j w a r s z a w s c y arch i tekc i , pos t aw i en i 
po w o j n i e p r z e d t i a j t r u d n i e j s z y m chyba 
zadan i em s w e g o życ ia — odrodzen ia 
w a r s z a w s k i e j S t a r ó w k i i h i s t o r yc znego 
T rak tu , na k t ó r y m stało 87 os i emnasto -
w i e c z n y c h kamien i c , n ie l icząc z a b y t -
k o w y c h p a ł a c ó w i kośc i o ł ów (a w s z y s t -
k o to zn iszczone w 90 p rocen tach ) za-
czę l i s ię g o r ą c z k o w o r o zg l ądać za ob ra -
zami Cana le t ta , t ym i . k tó re zdob i ł y j e -
dną z n a j w i ę k s z y c h sal k r ó l e w s k i e g o 
Z a m k u . 

A l e Z a m e k nie istniał . Sp łoną ł 
w 1939 roku, l e c z obrazy na szczęście 
zos ta ły u ra t owane . W y n i ó s ł j e z ognia 
p ro f . S tan i s ław L o r e n t z w r a z ze s w y m i 
p o m o c n i k a m i i umieśc i ł u s ieb ie w M u -
zeum, gdz i e w y d a w a ł o mu się ż e będą 
bezp ieczne . N i e s t e t y ! Okupanc i h i t l e -
r o w s c y , p r o w a d z e n i p r z e z h i t l e r owsk i ch 
„ h i s t o r y k ó w s z tuk i " z o s ł a w i o n y m pro -
f e s o r e m K a i M u h l m a n n e m , r a b u j ą c 
s y s t ema tyc zn i e po l sk i e muzea na t ra f i l i 
w końcu i na Canale t ta . N a r o zkaz 
F r a n k a — cała k o l e k c j a „ w i d o k ó w 

W a r s z a w y " zosta ła w y w i e z i o n a do B a -
w a r i i i t a m ukry ta . O b r a z y odna lez i one 
po w o j n i e p r z e z a l i an tów r e w i n d y k o -
w a n o i w roku 1946 w r ó c i ł y do po lsk ich 
m u z e ó w w W a r s z a w i e i K r a k o w i e . 

W k r ó t c e ca ła i k o n o g r a f i a zna laz ła się 
w b iurze nac ze lnego p r o j e k t a n t a odbu-
d o w y T r a k t u , p r o f . M i e c z y s ł a w a K u ż -
m y , k t ó r y o c z yw i ś c i e r o zpo r ządza ł i i n -
n y m i j eszcze ma te r i a ł am i . W ten spo-
sób Cana l e t t o w k r o c z y ł na p l ace b u -
d o w y , a poszczegó lne f r a g m e n t y j e g o 
w i d o k ó w , zw łaszc za te, k t ó r e ukazy -
w a ł y f a sady s ta rych kam i en i c z ek , p o -
s łuży ły za w z ó r w a r s z a w s k i m p l as t y -
k o m oraz m i s t r z o m m u r a r s k i m i k a -
m i en i a r sk im , g d y z o g r o m n ą p i eczo ło -
w i t ośc ią p r a c o w a l i nad o d t w o r z e n i e m 
k l a sy c znego p i ękna baroku i renesan-
su w p o w s t a j ą c y m na n o w o do życ ia 
s t a r o w a r s z a w s k i m T rakc i e . 

Os iągn ię to tu z d u m i e w a j ą c e po -
dob i eńs two . K t o o b e j r z y np. w M u z e -
u m s łynny ob raz Cana le t ta , p r zeds ta -
w i a j ą c y p lac Z a m k o w y z narożną k a -
mien icą Johna, a p o t e m p ó j d z i e na to 
samo m i e j s c e w dz i s i e j s ze j W a r s z a w i e 
i z w r ó c i w z r o k w k i e runku K r a k o w -
sk iego P r z edm i e ś c i a — zobaczy p r zed 
sobą t ę samą kamien i cę , w k t ó r e j na -
w e t daszek nad p a r t e r e m pozos ta ł tak i , 
j a k i m go w i d z i a ł i m a l o w a ł w e n e c j a -
nin. D r u g i w i e l k i obraz z t e go ż cyk lu : 
K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e z kośc i o ł em 

K r z y ż a . Kośc i ó ł , j ak stał w t e d y , tak 
stoi i dziś, a o d b u d o w a n y został tak 
dok ładn i e po h i t l e r o w s k i m spaleniu, że 
z a c h o w a n e zosta ły n a j d r o b n i e j s z e de -
ta l e b u d o w l i i w i o d ą c y c h d o n i e j scho-
dów . R ó w n i e ż i n a p r z e c i w k o w szeregu 
d o m ó w , k t ó r e m a l a r z p r z eds taw ia na 
t le codz iennego , r u c h l i w e g o życ ia 
X V I I I - w i e c z n e j W a r s z a w y , dz is i e j szy 
j e j m ieszkan i ec odna jd z i e b e z t rudu 
w s z y s t k i e z n a j o m e m u m i e j s c a . Od 
razu np. m o ż e w s k a z a ć k a m i e n i c z -
kę, w k t ó r e j z n a j d u j e się t e r a z res tau-
rac j a „ S t a r o p o l s k a " s łynąca z d o b r e j 
kuchni . 

A czyż d la nasze j ku l tu ry m a t e r i a l -
n e j nie jest cenne pokazan i e m u r a r z y 
na rusz towaniu , a za t em „ t e chn ik i bu -
d o w y " p r zed 200 z górą l a t y? A l b o p i -
ł o w a n i e b l o k ó w k a m i e n n y c h ? 

O w e n e c k i m ma la r zu w a r s z a w i a c y 
z a c h o w u j ą c iepłe , pe łne wdz i ę c znośc i 
wspomn i en i e , a w i e l k i e f o t o g r a m y j e go 
o b r a z ó w d e k o r u j ą w n ę t r z a l i c znych 
s k l e p ó w na s t a r o m i e j s k i m T rakc i e . 

Ogląda jąc dzisiaj ten f ragment stolicy, Canaletto rozpoznałby go bez trudu 

SĄ t r z y mias ta w Europ ie , w k t ó -
r y c h n a z w i s k o B e r n a r d a Be l l o to , 
z w a n e g o Cana le t t em, w y m a w i a 

się z szacunk iem i sympa t i ą : W e n e c j a , 
bo t am się urodz i ł 30 s tyczn ia 1720 r o -
ku, Drezno , gdz i e b y ł „ m a l a r z e m n a -
d w o r n y m " A u g u s t a I I I z w y s o k ą p e n -
sją 1;750 t a l a r ó w i wr e s z c i e — W a r s z a -
wa , k t ó r e j pozosta ł w i e r n y p r z e z ostat -
nich 13 lat s w e g o ż yc i a i k tó ra m a 
szczególnie w i e l e do zawdz i ę c z en ia u -
t a l en towanemu twenec jan inowi . T o na -
w e t dz iwne , ż e 250 rocznica j e g o u ro -
dzin minę ła w Po l s ce b e z w i ę k s z e g o 
echa. 

W łaśn i e b o w i e m pan m a l a r z Cana l e t -
to d o p o m ó g ł po w o j n i e po l sk im arch i -
t ek tom w t a k w i e r n e j o d b u d o w i e m i a -

sta, ż e gośc ie zag ran i c zn i n ie m o g ą 
w y j ś ć z p o d z i w u . S tąd p o d w ó j n a ro la 
naszego „ m a l a r z a W a r s z a w y " , j a k g o 
p o w s z e c h n i e n a z y w a n o : w latach 
1767—1780 z a s p o k a j a ł a r t ys t yc zne p o -
t r z eby S tan i s ł awa Augus ta , g o rąco r o z -
m i ł o w a n e g o w sztukach p i ę k n y c h i w 
s w o j e j s to l icy , m a l u j ą c d la n i e g o 70 
w i d o k ó w miasta . Z r o b i ł p o r a z d rug i 
k a r i e r ę j a k o z n a k o m i t y „ d o k u m e n t a l i -
s t a " w.. . B i u r z e O d b u d o w y T r a k t u S ta -
r e j W a r s z a w y . 

Z r a c j i j e dnak o w e j m i n i o n e j n i e d a -
w n o 250 r oc zn i cy urodz in pana B e r n a r -
da Be l l o to , p r z y p o m n i e ć w y p a d a , skąd 
s ię w z i ą ł u nas ten s y m p a t y c z n y , t ę ga -
w y W ł o c h o b y s t r y m spo j r zen iu c i e m -
nych oczu i l ekko z a g i ę t y m nosie, e l e -

Podziwiamy precyzję rysunku 1 mistrzowskie wręcz opanowanie perspektywy 
Nic dziwnego, że „Canaletta widoki W a r s z a w y " dopomogły w odbudowie miasta 
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Jest to opowieść o pięknej 
polskiej brance, która będąc ulu-
bienicą sułtana Sulejmana 1 
Wspaniałego — stała się jego żo-
ną i do największego znaczenia 
doszła w potężnym państwie. 

Najgroźniejszym z nich był, przeznaczony pierwotnie na następcę tronu, Ma-
homed. Ambitna Polka usuwała jednak z wolna wszystkie przeszkody. Ona 
też roznieciła wojnę perską w 1547 roku. Miała swój plan. W czasie, gdy 
sułtan wyruszy! z wojenną wyprawą, najstarszy syn Roksolany Selim zo-
stał namiestnikiem ojca w stolicy. Zbliży! się więc do samego źródła wła-
dzy. Wraz z matką rozpoczął bezwzględną, znaczoną obficie krwią walkę o tron 

Po pięciu latach udało się jako pierwszego usunąć starszego syna Sulejma-
na — Mustafę, który miał szczególne poparcie w wojsku. Przebiegła suł-
tanka uznała jego właśnie za najniebezpieczniejszego. Tak dalece omotafa 
go siecią intryg, że Mustafa zawisł na stryczku. Działo się to bez widocz-
nego związku z Roksolaną. Decyzję wydał sam sułtan, uwierzywszy dono-
som, że Mustafa przygotowywał podstępnie zbrojny bunt przeciwko niemu 

Niedługo potem zginął drugi z największych przeciwników Roksolany — mą-
dry i przezorny Wezyr Achmet, również syn cesarski. W czasie chwilowej 
niełaski u sułtana, zięcia Roksolany — Wezyra Rustema, właśnie Achmet 
został powołany na jego miejsce. Jak niegdyś Wezyra Ibrahima — Sulej-
man zapewnił Achmeta, że nigdy nie złoży go z urzędu. Straszne to były 
czasy. Słowa dotrzymał: kazał ściąć głowę Achmetowi, nie składając go z urzędu 

Rustem znów mógł wrócić na stanowisko Wielkiego Wezyra. Najniebezpiecz-
niejsi przeciwnicy zamysłów Roksolany zostali pokonani. Pozostał już tylko 
oficjalny następca tronu, Mahomed. Tym razem obeszło się bez udziału Rok-
solany. Życzenie jej spełnił sam los. Oto pewnego dnia Mahomed ciężko 
zaniemógł. Nie pomogli najbieglejsi w swoim zawodzie medycy, którzy go 
leczyli. Trawiony gorączką i nieustającymi bólami — następca tronu umarł 

Roksolana triumfowała. 
Tron sułtana był już bar-
dzo blisko jej najstarszego 
syna. Mogła teraz zaprze-
stać niebezpiecznej gry, 
walki o władzę. Oddała się 
innym zajęciom, a wśród 
nich było jedno, o któ-
rym nikt z najbliższego o-
toczenia dworu nie wie-
dział. Ukryta za czarcza-
fem sułtanka przez wiele 
lat w tajemnicy zjawiała 
się w twierdzy, gdzie trzy-
mano najznaczniejszych 
jeńców, przeznaczonych do 
wymiany na równie zna-
cznych Turków lub za 
sutym okupem, jak to by-
ło w ówczesnym zwyczaju 
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